
Pismo Ziemi Warmińsko • MazurskiejŻYCIE OLSZTYŃSKIE Piękny sukces Królaka w Pardubicach

Polska wysrała X eta;
Nr 116 NIEDZIELA, 16 — PONIEDZIAŁEK, 17 MAJA 1954 ROKU CENA 30 gr

— -w— % w

24 sek. dzielą nas od CSR
Wyścigu Pokoju na trasie Decin — Pardubice

Na konferencji genewskiej spoczywa wielka odpowiedzialność

przeciwstawienia się planom rozszerzenia wojny w Azji

Tylko 3 min
X etap

(186 km)
Niemytowa (ZSRR), Kocewa (Bułgaria) i Broecka (Holandia). Dalsi Polacy 
zajęli następujące miejsca: Wilczewski 10. Hadasik 14, Klabiński Wl. 30 
i Lasak 38.

Po dziesięciu etapach Królak znajduje się nadal na 5 miejscu, o 4 min. 
sek. za przodownikiem Wyścigu. Dalgaardem. Drużynę polską dzielą 
zespołu CSR już tylko 3

Kolars kiego
wygrał Królak (Polska), zwyciężając na finiszu Rużiczkę (CSR),

24 sek.

Przemówienie min Mołotowa obrony swych 
i wolności, nie 
czasach zmusić 

(to dawnego ży-
GENEWA (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu konferencji ministrów 

spraw zagranicznych w Genewie min. W, M. Molotow wygłosił przemó­
wienie, które zamieszczamy w obszernym skrócie.
Problem Indochin nabrał doniosłe­

go znaczenia międzynarodowego. Z 
tego właśnie powodu sprawa przy­
wrócenia pokoju w Indochinach jest 
rozpatrywana na konferencji genew­
skiej ministrów spraw zagranicznych 
Francji, W7. Brytanii, St. Zjednoczo­
nych, Chińskiej Republiki Ludowej, 
Zw. Radzieckiego i innych państw za­
interesowanych.

Tylko beznadziejnością sytuacji 
można wytłumaczyć fakt, że rząd 
francuski postawił tę sprawę na kon­
ferencji genewskiej, w której uczest­
niczą przedstawiciele pięciu wielkich 
mocarstw i inne zainteresowane stro­
ny.

Szef delegacji francuskiej p. Bi- 
dault mówiąc o Wietnamie, oświad­
czył, że w Wietnamie toczy się woj­
na domowa. Fakty jednak mówńą o 
czymś innym. W Indochinach, a prze­
de wszystkim w Wietnamie, toczy się 
nie wojna domowa: ze strony Fran­
cji jest to wojna kolonialna, zaś dla 
narodów Indochin, walczących o swą 
wolność i niezależność od obcego pa­
nowania kolonialnego, jest to wojna 
narodowo-wyzwoleńcza.

Po omówieniu historii powstania 
Wietnamskiej Republiki Demokra-

Nowe nominacje
na stanowiskach rządowych

Rada Państwa na wniosek Preze­
sa Rady Ministrów na podstawie art. 
29 ust. 2 Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej postanowiła: 
i Ob. wiceprezesa Rady Ministrów 

Piotra Jaroszewicza powołać na 
stanowisko ministra Górnictwa 
przy równoczesnym odwołaniu z tego 
stanowiska ob. Ryszarda Nieszporka. 
Ob. Piotr Jaroszewicz łączyć będzie 
urząd wiceprezesa Rady Ministrów ze 
stanowiskiem ministra Górnictwa;
n powołać ob. Stanisław Lapota na 

stanowisko wiceprezesa Rady Mi­
nistrów.

Prezes Rady Ministrów na wnio­
sek wiceprezesa Rady Ministrów i 
ministra Górnictwa Piotra Jaroszewi­
cza powołał na stanowisko pierw­
szych wiceministrów Górnictwa ob. 
Ryszarda Nieszporka i ob. inż. Fran­
ciszka Waniołkę (dotychczasowego 
następcę przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania Gospodar­
czego).

tycznej i jej 
niepodległość 
dza:

Wietnamska 
toczna powstała jako nowe państwo, 
które wkroczyło na drogę niepodleg­
łego bytu i troski o zaspokojenie po­
trzeb swego narodu. Nowe to państwo 
musiało się spotkać — i rzeczywiście 
spotkało się — z czynnym poparciem 
zarówno ze strony własnego narodu, 
jak i narodów innych krajów, a prze­
de wszystkim narodów Azji, które 
słusznie traktują zwycięstwo narodu 
wietnamskiego Jako swe własne zwy­
cięstwo.

Pożytecznie będzie przypomnieć też 
pewne fakty dotyczące rządu Bao 
Qaia, które obecnie przeciwnicy Wiet­
namskiej Republiki Demokratycznej 
wolą pomijać milczeniem. Faktem 
jest, że juz 2Ą sierpnia 1945 r., tj. 
w kilka dni po objęciu władzy przez 
rząd demokratyczny, Bao Dai, który 
współpracował z okupantem japoń­
skim, zrzekł się tronu i oświadczył 
w akcie abdykacyjnym, że w ciągu 
20 lat swego panowania nie przyniósł 
Wietnamowi żadnego pożytku. Faktem 
jest również, że Bao Dai w swym 
akcie abdykacyjnym doszedł do wnio­
sku, iż należy uznać wietnamski rząd 
demokratyczny, który objął władzę 
oraz wezwać wszystkie warstwy lud­
ności do jedności narodowej i do 
udzielenia poparcia demokratycznemu 
rządowi, wyłonionemu przez naród. 
Faktów tych nie można obalić. Skoro 
zaś tak się sprawa przedstawia, to 
jak można mówić o obecnym, utwo­
rzonym przez francuskie władze oku­
pacyjne rządzie Bad Daia jako o le­
galnym rządzie Wietnamu?

Fakty świadczą, że legalnym rzą­
dem Wietnamu jest rząd demokra­
tyczny, utworzony przez Wietnam­
skie Zgromadzenie Narodowe, rząd, 
który wówczas został też uznany 
przez Francję 1 który jest ściśle 
związany ze swoim narodem.
Nie wolno zapominać o tych I in­

nych tego rodzaju faktach, jeśli prag­
niemy zdać sobie sprawę z wydarzeń, 
jakie zaszły w Indochinach w związ­
ku z zakończeniem drugiej wojny 
światowej, oraz z tego, co jest źród­
łem wielkiego autorytetu i szerokie­
go zasięgu wpływów demokratyczne­
go rządu Wietnamu.

Do niedawna uznawał to również 
rząd -francuski. W ciągu 1946 r. rząd 
francuski zawarł z rządem Wietnam-

sukcesów w walce o 
min. Molotow stwier-

Republika Demokra-

sklej Republiki Demokratycznej kilka 
układów. Nowy rząd Wietnamu trak­
towany był przy tym jako jedyny le­
galny rząd, wyrażający wolę narodu 
wietnamskiego.

Obecnie każdy rozumie, że władze 
francuskie podpisując te układy z 
Wietnamem nie miały zamiaru ich 
wykonywać. Liczono tu widać na to, 
że układy te zostaną wykorzystane 
w celu spiowadzenia wojsk francu- 
ckich na terytorium półwyspu indo- 
chińskiego, aby wojska te mogły przy­
wrócić panowanie kolonialne obcego 
mocarstwa w Indochinach.

Gdyby rząd francuski przestrzegał 
tych układów francusko-wietnam- 
skich, nie byłoby wcale wojny mię­
dzy Francją i Wietnamem. Rozwój 
wydarzeń poszedł jednak w innym 
kierunku. Rząd francuski pogwałcił 
te układy, rozpoczął wojnę z Wiet­
namem i od 8 lat prowadzi wojnę 
kolonialną w Indochinach.

Wojna ta jest wyjątkowo niepo­
pularna w samej Francji, nie mówiąc 
już o innych narodach. Jest ona zna­
na pod nazwą „brudnej wojny“. Woj­
na ta przyniosła ogromne nieszczęścia 
narodowi francuskiemu, zmusiła Fran­
cuzów do poniesienia wielkich ofiar 
i wydatków. Co więcej, jasne jest, iż 
jest to wojna beznadziejna i pozba­
wiona wszelkich perspektyw.

Przykład walki narodowo-wyzwo­
leńczej narodów Indochin ma histo­
ryczne znaczenie. Dowodzi on, iż 
tam, gdzie masy ludowe, które znaj­
dowały się pod jarzmem kolonial-

Spotkanie min. Edena

z min. Czou En-laiem
GENEWA (PAP). — 14 bm. mini­

ster spraw zagranicznych i szef de­
legacji brytyjskiej na konferencję ge­
newską A. Eden złożył wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej i szefowi delega­
cji chińskiej Czou En-laiowi.

Rozmowa trwała 30 min.

nym powstają do 
praw narodowych 
można w naszych 
narodu, by wrócił 
cia, nie można zdławić ruchu naro­
dowego orężem i różnymi środkami 
przemocy.
Przemawiali tu obecni wśród nas 

przedstawiciele^ Kambodży i Laosu, 
zapewniając, że są zadowoleni z nie­
zależności i z praw, jakie przyznał 
ich narodom rząd francuski. Istnieją 
jednak wątpliwości co do tego, w ja­
kim stopniu oświadczenia te były wy­
razem rzeczywistych nastrojów sa­
mych narodów. Bylibyśmy lepiej pod 
tym względem poinformowani, gdy- 
byśmy wysłuchali przedstawicieli rzą­
dów oporu narodów Khmeru i Patet 
Lao, na co nie jest jeszcze za póź­
no.

Przemawiał tu także przedstawiciel 
baodaiowskiego rządu Wietnamu. 
Twierdził on, że prowadzone przez 
ten rząd rokowania z rządem fran­
cuskim mają zapewnić niepodległość 
i prawa Wietnamu. Ale nikt spośród 
nas nie wie, na czym oparte są te 
oświadczenia. Z drugiej strony wie­
my, że mimo poparcia, jakiego udzie­
la mu rząd francuski władza rządu 
baodaiowskiego rozciąga się jedynie 
na nieznaczną część terytorium Wiet­
namu.

Słyszeliśmy tu oświadczenia, że 
wietnamski rząd Bao Daia i rządy 
obecnych tu przedstawicieli Kambo­
dży i Laosu uznane zostały oprócz 
Francji przez 34 państwa. Nie jest 
oczywiście przypadkiem fakt, że kra­
je Azji, orientując się lepiej od wie­
lu innych krajów w sytuacji w Indo­
chinach, nie chcą mieć do czynienia 
z popieranymi przez Francję rzą­
dami trzech państw indochińskich.

W związku z tym zwraca uwagę 
oświadczenie premiera rządu francu­
skiego p. Laniela złożone w Zgroma­
dzeniu Narodowym 27 października 
1953 r. Omawiając sytuację politycz­
ną w Wietnamie oświadczył on, że 
„na płaszczyźnie wewnętrznej w Wiet­
namie nie istnieje pod względem po­
litycznym nic, co mogłoby zrówno­
ważyć znaczenie polityczne Ho Szi 
Mina“. Ze słów tych wynika, jak ni-

(A) DOKOŃCZENIE NA STR 2

» Start I wystartował

40 
od

(Fr.)

Stanisław Królak
WYNIKI INDYWIDUALNE 

X ETAPU
Królak (Polska) 4.58.12.
Rużiczka (CSR) 4.59.12.
Niemy to w (ZSRR) 4.59.12,
Kocew (Bułgaria) 4.59.12, 
Broeck (Hol.) 4 59.12.
Picot (Francja) 5.00.01.
Klabiński E. (Pol. Franc.) 5.00.01,

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

8) Schur (NRD) 5.00.01, 9) Meister 
(NRD) 5.00.01, 10) Wilczewski (Pol­
ska) 5.00.01, 11) van der Lyke (Hol.) 
5.01.22, 12) Klich (CSR) 5 01.22, 13) 
Pauw (Hol.) 5.01.22, 14) Hadasik (Pol­
ska) 5.01.22, 15) de Boeck (Belgia) 
5.01.22, 16) Cziżikow (ZSRR) 5.01.22, 
17) Matwiejew (ZSRR) 5.01.41, 18)
Dalgaard (Dania) 5.02.46, 19) van Mee- 
nen (Belgia) 5.02.46, 20) Rusman (Hol.) 
5.02.46, 21) Kubr (CSR) 5.02.46, 
Klabiński WI. (Polska) 5.03.55, 38) 
sak (Polska) 5.03.55.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH

1) Dalgaard (Dania) 42.24.01,
2) van Meenen (Bel.) 42.27.23,
3) Rużiczka (CSR) 42 27.59,
4) Broeck (Hol.) 42.28.27,

TELMRIMOV

TABOR MTÄX

30)
Ła-

Królak (Polska) 42.28.41,
Klabiński Wł. (Polska) 42.34.58, 
Rusman (Hoi.) 42.35.28. 8) Picot

42.36.13, 9) de Groot (Hol.)
42.36.36, 10) Wilczewski (Polska)
42.38.58, 11) Hannen (Dania) 42.39.41, 
12) van der Lyke (Hol.) 42.40.50, 13) 
Pedersen (Dania) 42.42.47, 14) de
Boeck (Bel ) 42.45.32, 15) Niemytow 
(ZSRR) 42.45.48, 16) Ostergaard (Da­
ma) 42.48.03, 17) Klabiński E. (Pol. Fr.) 
42.48.18, 18) Ruvet (Bel.) 42.48.58, 19) 
Vesely (CSR) 42.50.14, 20) van Schill 
(Bel.) 42.51.27, 28) Lasak 43.10.49, 44) 
Hadasik 43.52.37.

Na X etapie wycofali się: Danguill- 
haume Marcel (Francja) i Dhana (In­
die).

Przeciętna szybkość na X etapie 
wyniosła 37,30 km na godz.

W YNIKI DRUŻYNOWE X ETAPU
1)
2)
3) 

.4)
5)
6)
7>

9) Polonia Franc. 15.14.39, 10) Fran­
cja 15.27.46, 11) Anglia 15.35.02, 12) 
Szwecja 15.36.00, 13) Rumunia 15.43.37, 
14) Finlandia 16.10.20, 15) Norwegia 
16.23.57, 16) Węgry 16.32.52, 17) Al­
bania 18.12.43.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO DZIESIĘCIU ETAPACH 
CSR 127.13.17, 
Polska 127 16 41, 
Dania 127.30.03, •
Belgia 127.31.03, 
Holand.a 127.31.43, 
ZSRR 127.49.07, 
NRD 128.45.33, 8) Anglia

9) Bułgaria 129.52.53, 
130.04.46, 11) Polonia
12) Rumunia 131.12.07, 
131.33.29, 14) Finlandia 
Norwegia 137.46.29, 
137.56.20, 17) Albania 148.40.47,

*
Dziś wystartują kolarze w Brnie do 

XII etapu Wyścigu .Pokoju Brno —* 
Tabor wynoszącego 160 km.

Polska 15.00 35,
Holandia 15.01.56,
ZSRR 15.02.15,
CSR 15.03.20,
NRD 15.05.04, 
Bułgaria 15.07 02,
Belgia 15.08.03. 8) Dania 15.10.36,

JIHLAVA

Mocarstwa zach. nie są zainteresowane
w zapewnieniu pokoju i bezpieczeństwa w Europie

Odpowiedź na notę ZSRR z 31 marca

D
2)
3)
4)
5)
6)
7) 129.13.30,

Francja 
130.11.04, 
Szwecja

10)
Fr.
13)
135.18.05, 15)
16) Węgry

160 km

VELKE MEZRlSl

>sTart<
W poniedziałek ostatni etap Tabor 

— Praha wynoszący 160 km.

„Start F* zdał 
gzamin na piątką. 
Pierwsze aparaty 
fotograficzne pol­
skiej produkcji w 
doświadczonych rę­
kach fotografów 
Centralnej Agencji 
Fotograficznej dzia­
łały bez zastrzeżeń. 
Czy będą dobrze 
działać u fotoama- 
torów — zobaczymy 
gdy wejdą do se­
ryjnej produkcji.

Zespół konstruk­
torów i mechani­
ków pierwszego pol­
skiego aparatu fo­
tograficznego 
dumny ze 
pisklęcia**. 1 
nie około tysiąca 
rysunków, i 
części ręcznie nie 
poszło na marne.

> jest 
swego 

Zrobie-

dwustu

naprawdę dobrym aparatem — mówi nasz fotore- 
___ l reprodukowane tu zdiecia właśniektóry wykonał

— „Start r jest 
porter Wł. Piotrowski, 
„Startern“.

MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, rządy Anglii, USA 
i Francji przesłały rządowi ZSRR analogicznej treści odpowiedź na no­
tę z 31 marca br., r- •-A-—__’*** 
wspólnie z zainteresowanymi krajami 
północno-atlantyckim.
Nota rządu radzieckiego podkreślała, 

że utworzenie ogólnoeuropejskiego 
systemu bezpieczeństwa, opartego na 
wspólnych wysiłkach wszystkich 
państw Europy miałoby doniosłe zna­
czenie dla utrzymania pokoju w Eu­
ropie i leży w interesie pokoju po­
wszechnego. Nota stwierdzała rów­
nież, że rząd radziecki nie widzi 
przeszkód do pozytywnego rozwiąza­
nia sprawy udziału St. Zjednoczo­
nych w „ogólnoeuropejskim układzie 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie“. Rząd radziecki — wskazywa­
ła dalej nota — nie podziela zdania 
USA, Anglii i Francji, że „organiza­
cja paktu północno-atlantyckiego“ ma 
charakter obronny i nie jest wymie­
rzona przeciwko jakiemukolwiek pań­
stwu lub grupie państw. Przeciwnie 
pakt ten „stanowi zamknięte ugru­
powanie państw, ignoruje problem 
zapobieżenia nowej agresji niemiec­
kiej, a ponieważ spośród wielkich 
mocarstw, które brały udział w koa­
licji antyhitlerowskiej — w pakcie 
tym nie uczestniczy jedynie ZSRR, 
przeto pakt północno-atlantycki nie 
może nie być uważany za układ a- 
gresy wny • wymierzony przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu“.

W związku z tym, kierująe się 
niezmiennymi zasadami swej poko­
jowej polityki zagranicznej i dążąc 
do zmniejszenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, rząd ra­
dziecki wyraził gotowość rozpatrze­
nia wspólnie z zainteresowanymi 
krajami sprawy udziału ZSRR w 
pakcie północno-atlantyckim. „W 
tym wypadku — stwierdzała nota 
ra ziecka — „organizacja paktu 
północno-atlantyckiego“ przestałaby 
być zamkniętym militarnym ugru-

w której rząd radziecki wyraził gotowość rozpatrzenia 
gprawy Udziału zsrR w pakcie

powaniem państw, stałaby się do­
stępna dla innych krajów europej­
skich, co równocześnie z utworze­
niem skutecznego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie 
miałoby bardzo doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia powszechnego po­
koju“.
W swych odpowiedziach trzy mo­

carstwa zach. odrzuciły propozycje 
rządu radzieckiego, stwierdzając go­
łosłownie, jakoby propozycje te nie 
mogły przyczynić się do osłabienia 
napięcia w Europie i usunięcia roz­
bicia. Noty stwierdzają również, że 
utworzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego „podważyłoby autorytet 
Narodów Zjednoczonych“. Autorzy 
odpowiedzi nie zastanawiają się przy 
tym, w jaki sposób pogodzić wobec 
tego istnienie obecnego bloku pół­
nocno-atlantyckiego z utrzymaniem 
autorytetu ONZ.

Noty mocarstw zach. motywują od­
rzucenie propozycji radzieckiej w 
sprawie udziału ZSRR w pakcie pół­
nocno-atlantyckim obawą „rozpad- 
nięcia się sojuszów obronnych“, tj. 
utworzonych bądź tworzonych mili­
tarnych ugrupowań państw wymie-

rzonych przeciwko innym państwom. 
W ten sposób trzy mocarstwa zach 
w istocie rzeczy przyznają otwarcie, 
że to one właśnie pragną utrzymania 
obecnego stanu rozbicia Europy, jak­
kolwiek usiłują zrzucić za to odpo­
wiedzialność na Związek Radziecki.

Propozycje radzieckie od początku 
do końca zmierzają do utworzenia 
skutecznego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie zgodnie z za­
sadami Karty NZ. „Zadanie to — 
stwierdzała nota radziecka — może 
być pomyślnie rozwiązane, jeśli za­
miast przeciwstawiających się sobie 
militarnych ugrupowań państw eu­
ropejskich stworzony będzie w Euro­
pie system bezpieczeństwa, oparty na 
wspólnych wysiłkach wszystkich 
państw europejskich“.

W odpowiedziach swych mocar­
stwa zach. próbują przypisać Związ­
kowi Radzieckiemu winę za to, że 
na konferencji berlińskiej nie roz­
wiązano problemu przywrócenia jed­
ności Niemiec i sprawy austriackie-

(B) DOKOŃCZENIE NA SIR. 2

(Dalsze wiadomości o walce na 
trasie X etapu i sprawozdanie na­
szego specjalnego wysłannika patrz 
na str. 5).

Przekazanie daru rządu Indii
<f/« riqdu polskiego

14 bm. ambasador Republiki 
p. K. P. Sivesankara Menon 
kazał na ręce ministra Kultury i Sztu-

Wielka ankieta „Życia”

Indii 
prze-

»PROBLEMY PISARSKIEGO WARSZTATU«O Jak powstaję książka?
W jaki sposób pisarz zbiera materiał do niej?
Co wpływa na wybór tego a nie innego tematu?
Jak rozwija się sam proces tworzenia dzieła literackiego?

Na zdjęciu górnym: „Start I“.
U dołu: Konstruktorzy: od lewej 

clianicy Paszkowski i Wygoda.
me-inżynierowie Iirowiec i Lisowski,

Foto W. Piotrowski

Most przeładunkowy
w hucie im« Lenina
na stałym toromisku

Wielki stalowy most do przeładun­
ku rudy zmontowany w hucie im 
Lenina w rejonie wielkich pieców, 
wprowadzony został 14 bm na stale 
torowisko, po którym będzie się po­
ruszał wzdłuż składowiska rudy. Po 
całkowitym zakończeniu montażu to­
ru jezdnego most zostanie przekaza­
ny do użytku«

— z
„Życie“ 
organizując doroczną ankietę literacką pt.:

„PROBLEMY PISARSKIEGO WARSZTATU”
Ankieta spotkała się i żywym oddźwiękiem i przyniosła już wiele 

bardzo ciekawych wypowiedzi, które wprowadzają czytelnika w mało 
zna.ne tajniki warsztatu pisarskiego. Wypowiedzi te — to szczera i t>rzv- 
jacieiska rozmowa pisarza ze swoimi czytelnikami, rozmowa żywa 
bezpośrednia, zbliżająca twórcę do odbiorcy.

DRUK PIERWSZYCH WYPOWIEDZI ANKIETOWYCH ROZPO­CZYNAMY JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE. KOZPO-

tymi, interesującymi nas wszystkich pytaniami, zwróciło sie 
do najwybitniejszych twórców polskiej literatury współczesnej lar. dnrtyrzna anLmto

ki W. Sokorskiego dar Rządu Repu­
bliki Indii dla Rządu PRL, w posta­
ci 21 dziel malarstwa hinduskiego.

Min. Sokorski złożył podziękowanie 
z.a ten cenny dar, który stanowi wi­
domy znak pogłębiającej się przyjaźni 
między narodami polskim i hindu­
skim, przyjaźni służącej sprawie po­
koju. Minister podkreślił ogromne 
zainteresowanie społeczeństwa pol­
skiego wybitnymi osiągnięciami sztu­
ki hinduskiej oraz wielką uwagę, z ja­
ką naród polski śledzi walkę narodów 
Indii o szczęśliwą przyszłość, o po­
kój.

W odpowiedzi ambasador Menon 
wyraził radość z możności przekaza­
nia daru, będącego wyrazem przy­
jaźni i szacunku , jakie naród hin­
duski żywi dla narodu polskiego.

Ambasadorowi towarzyszyła mał­
żonka oraz członkowie Ambasady, 
i Byfi również obecni przedstawi­

ciele Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych oraz świata artystycznego.

Uroczystość zakończyła się przyję­
ciem, które upłynęło w serdecznej 
atmosferze.
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sko szacuje sam rząd francuski te 
popierane przezeń władze indochiń- 
skie, które były i są nadal obce na­
rodom lndochin.

Po tym wszystkim staje się jasne, 
jak absurdalne są próby przedstawia­
nia sprawy w ten sposób, jak gdyby 
sukcesy ruchu narodowo-wyzwoleń-

czego w Indochinach można było tłu­
maczyć „wpływami z zewnątrz“, na 
przykład ze strony Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Takie niedorzeczne 
twierdzenia mogą pochodzić tylko od 
tych, którzy szukają usprawiedliwie­
nia dla występującego wyraźnie fia­
ska polityki kolonialnej, nie liczącej 
się ze wzrostem narodowej świado­
mości narodów lndochin.

U SA-samozwańczy „obrońca” narodów Azji
Mimo to i obecnie nie brak zwo­

lenników kontynuowania wojny ko­
lonialnej w Indochinach. Jednakże 
licząc się z sytuacją, jaka się wy­
tworzyła nawet ci zwolennicy zdają 
sobie sprawę, że zwyczajne kontynuo­
wanie prowadzonej tarn wojny, nie 
może w niczym pomóc rozwiązaniu 
problemu indochińskiego. W rezulta­
cie wkraczają oni na niebezpieczną 
drogę snując plany rozszerzenia woj­
ny w Indochinach. Plany te stanowią 
niebezpieczeństwo dla narodów Azji 
południowo-wschodniej.

Im bardziej stanowczo domagają 
się narody położenia kresu wojnie w 
Indochinach, tym częściej ze strony 
wpływowych kół St. Zjednoczonych 
dają się słyszeć głosy o konieczno­
ści jawnej ingerencji zbrojnej USA 
w wojnę indochińską. Dla takiej in­
gerencji poszukuje się obecnie usil­
nie chociażby cienia jakiegoś pretek­
stu. Szczególną troskę przejawia się 
o to, aby St. Zjednoczone nie okaza­
ły się całkowicie izolowane przy rea­
lizacji nowych planów agresji w A- 
zji.

Ostatnio jesteśmy świadkami upor­
czywych prób zmontowania w tym 
celu bloku z udziałem St. Zjednoczo­
nych, Francji, W. Brytanii i niektó­
rych innych państw. I w tym wy­
padku chodzi oczywiście bynajmniej 
nie o obronę St. Zjednoczonych, 
Francji, W. Brytanii czy jakiegoś 
jeszcze innego państwa, lecz o zmon­
towanie nowego bloku wojskowego 
do walki przeciw narodowo-wyzwo­
leńczym ruchom narodów lndochin i 
Azji południowo-wschodniej.

Jak nie trudno zauważyć, utworze­
nie nowego bloku agresywnego zmie­
rza do ściśle określonych celów mi- 
litarno-strategicznych. Oznacza ono 
powstanie nowych amerykańskich 
baz wojskowych w te] strefie, do cze­
go nie mogą ustosunkować się obo­
jętnie te państwa, których bezpie­
czeństwo jest zagrożone w związku 
z planem utworzenia tego bloku i roz­
szerzenia ingerencji amerykańskiej 
w Indochinach.

Twierdzi się, że zarówno projekto­
wany nowy blok, lak i ingerencja 
arrferykańska w Indochinach potrzeb­
ne są po to, aby bronić narody Azji 
południowo-wschodniej przed jakimś 
niebezpieczeństwem z zewnątrz. Ab­
strahując od tego, skąd pochodzi rze­
czywiste niebezpieczeństwo, zagraża­
jące narodom tych krajów i ich nie­
zawisłości narodowej, powstaje uza­
sadnione pytanie — czy jest właści­
we, aby Stany Zjednoczone prokla­
mowały się obrońcą narodów tych 
krajów, które — jak wiadomo — by­
najmniej o to nie proszą. Czy nie 
jest co najmniej rzeczą nieskromną 
branie na siebie roli samozwańczego 
obrońcy narodów Azji południowo- 
wschodniej, gdy narody te pragną 
wyłącznie pokoju, niezawisłości naro­
dowej i wolności.

Obecnie, jak powszechnie wiado­
mo, prowadzi się zakulisową działal­
ność w celu zmontowania tego no-

wego bloku agresywnego. Blok ten 
ma na celu zjednoczenie państw za­
interesowanych w utrzymaniu reżi­
mów kolonialnych, państw gotowych 
do rozszerzenia wojny w Azji, aby 
reżimy te utrzymać.

Obrady konferencji genewskiej 
toczą się w chwili, gdy zamiast 
przywrócenia pokoju w Indochi­
nach czynione są próby rozszerze­
nia wojny w Azji południowo- 
wschodniej. Do tego właśnie pro­
wadzą nowe agresywne plany, ja­
kie snują obecnie wpływowe koła 
St. Zjednoczonych, plany, o któ­
rych tak wiele mówi się i pisze w 
ostatnich czasach.
Ostatnio St. Zjednoczone wtrącają 

się coraz bardziej do wydarzeń w In­
dochinach, popierając również w tym 
kraju reżim kolonialny Coraz bar­
dziej wzmaga się ingerencja amery­
kańska w Indochinach w postaci do­
staw broni, sprzętu wrojennego, wy­
syłania doradców wojskowych, in­
struktorów, specjalistów itd. — i tp 
właśnie stanowi główną przeszkodę 
na drodze do przywrócenia pokoju 
w Indochinach. Co więcej, ingeren­
cja ta prowadzi do rozszerzenia skali 
działań wojennych w Indochinach ze 
wszystkimi wynikającymi stąd kon­
sekwencjami.

Ingerencja ta świadczy również o 
dążeniu St. Zjednoczonych do usta­
nowienia swego faktycznego panowa­
nia w Indochinach. Uczyniono już 
niemało, aby panowanie kolonialne 
jednego kraju zostało zastąpione ko­
lonialnym panowaniem innego kraju.

Ingerencja St. Zjednoczonych w 
sprawy lndochin świadczy poza tym 
o dążeniu do wywołania konfliktu 
między narodami lndochin walczący­
mi o swą wolność i niepodległość, 
a innymi narodami Azji, oraz o chę­
ci wykorzystania tegó konfliktu dla 
swych celów.

Wszystko to dowodzi, że również 
na Wschodzie prowadzone są inten­
sywne przygotowania do nowej wojny 
światowej. Amerykańskie plany stratę 
giczne mające na celu rozszerzenie 
wojny w tym rejonie stanowią poważ­
ne niebezpieczeństwo dl,a pokojowego 
rozwoju narodów i całego tego wiel­
kiego obszaru.

Nie jest jeszcze jasne, czy St. Zje­
dnoczonym uda się dla realizacji 
swych planów zmontować blok wo­
jenny z udziałem tych lub . innych 
państw, lecz plany te zawierają wy­
raźnie dążenie do popierania wszel­
kimi sposobami reżimów kolonial­
nych w Azji.

Na konferencji genewskiej spo­
czywa wielka odpowiedzialność za 
to, czy spełni ona swój obowiązek 
i przeciwstawi się tym agresyw­
nym planom rozszerzenia wojny w 
Azji południowo-wschodniej. Tylko 
zdecydowane przeciwstawienie się 
tym planom odpowiada zadaniom 
konferencji genewskiej, której ce­
lem było i pozostaje nadal przy­
wrócenie pokoju w Indochinach.

ciło się w jakąś sprytnie pomyślaną 
przerwę dla jednej strony, która 
przerwę tę chciałaby wykorzystać w 
celu przygotowania się do rozszerze­
nia wojny w Indochinach.

Zadanie konferencji należy rozu­
mieć w ten sposób, że powinna ona 
doprowadzić do jak najszybszego po­
łożenia kresu działaniom wojennym 
w Indochinach, a jednocześnie do ta­
kiego porozumienia, które umożliwi­
łoby uczynienie zadość uzasadnionym 
żądaniom narodów lndochin w dzie­
dzinie zapewnienia ich 'niezawisłości 
narodowej i zagwarantowania ich 
praw demokratycznych.

Przewodniczący delegacji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej 
przedstawił tu propozycje dające pod­
stawę do uregulowania problemu in­
dochińskiego i mogące zapewnić 
przywrócenie pokoju w Indochinach. 
Dotychczas nie słyszeliśmy tu ani u- 
zasadnionej krytyki tych propozycji, 
ani zgody na przyjęcie tych lub in­
nych punktów tych propozycji.

Zdaniem delegacji radzieckiej, isto­
ta tych propozycji, jeśli wyodrębnić 
najważniejsze ich punkty, sprowadza 
się do poniższego:

1 Francja powinna zapewnić uzna­
nie suwerenności i niepodległości 

Wietnamu, jak również Khmeru i 
Patet Lao. Jednocześnie powinno być 
osiągnięte porozumienie w sprawie 
wycofania wszystkich obcych wojsk 
z terytorium Wietnamu, Khmeru i 
Patet Lao w terminach, które zostaną 
uzgodnione między stronami.
2 W Wietnamie, Khmerze i Patet

Lao winny być przeprowadzone 
powszechne wolne wybory, w któ­
rych wyniku utworzone zostaną jed­
nolite demokratyczne rządy w każ­
dym z tych państw. Przeprowadzenie 
tych wyborów powinno poprzedzić 
zwołanie doradczych konferencji 
przedstawicieli obu stron w Wietna­
mie, Khmerze i Patet Lao oraz za­
gwarantowanie swobody działania 
partiom patriotycznym, grupom i or­
ganizacjom społecznym.
3 Rząd Wietnamskiej Republiki De­

mokratycznej jak również rządy
Khmeru i Patet Lao powinny wyra­
zić gotowość rozpatrzenia sprawy 
członkowstwa tych państw w Unii 
Francuskiej na zasadach dobrowol­

ności. Ponadto rządy Wietnamu. 
Khmeru i Patet Lao powinny uznać, 
że Francja ma interesy gospodarcze 
i kulturalne w tych państwach i ure­
gulować odnośne zagadnienia zgodnie 
z zasadą równouprawnienia i uwzględ­
nienia wzajemnych interesów.

4 Realizację wspomnianych kroków, 
jak również innych kroków wy­

mienionych w projekcie Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej, powinno 
poprzedzić zaprzestanie działań wo­
jennych w Indochinach oraz zawarcie 
odpowiednich porozumień, na mocy 
których nastąpi całkowite wstrzyma­
nie wysyłki do lndochin nowych od­
działów wojskowych, wszelkiej broni 
i amunicji.

Oprócz punktów, które wymieniłem, 
trzeba będzie dojść do porozumienia 
co do niektórych innych spraw: 
wzajemnej wymiany jeńców, nieprze- 
sladowania osób, które współpraco­
wały ze stroną przeciwną w czasie 
wojny itp Konieczne jest również, 
by wyżej wymienione cztery zasad­
nicze punkty uwzględniały w należy­
tej mierze uzasadnione dezyderaty 
obu stron w sprawie osiągnięcia po­
rozumienia zarówno w kwestiach po­
litycznych jak i militarnych. Oczy­
wiście cele te są całkowicie osiągalne, 
jeśli obie strony wykażą należyte dą­
żenie do ustanowienia rzeczywiście 
trwałego pokoju w Indochinach.

Propozycja Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej zmierza do 
osiągnięcia porozumienia z Francją. 
Propozycje te biorą za punkt wyj­
ścia celowość wzajemnego uzna­
nia zasad sprawiedliwości i hono­
ru, na podstawie których ustano­
wienie nowych przyjaznych stosun­
ków między narodami lndochin i 
Francji jest całkowicie osiągalne.
Propozycje te mogą nie zadowolić 

zwolenników polityki kolonialnej, 
gdyż trzymają się oni kurczowo tego 
co stare, obumierające. Odrzucając 
samą możliwość porozumienia się w 
kwestii indochińskiej, będą oni słu­
żyli nie interesom narodowym, lecz 
interesom tych obcych kół agresyw­
nych, które dążą do rozszerzenia woj­
ny, a nie do przywrócenią pokoju w 
Indochinach.

Propozycje delegacji radzieckiej
Na naszym pierwszym posiedzeniu 

delegacja francuska zgłosiła swe pro­
pozycje w sprawie uregulowania 
kwestii indochińskiej. Przez ten czas 
mieliśmy możność uważnego przestu­
diowania projektu francuskiego, jak 
również propozycji innych delegacji.

Wadą propozycji francuskich jest, 
że zupełnie nie poruszają one pro­
blemów politycznych. A przecież każ­
dy rozumie, że sprawy zakończenia 
przewlekłej wojny w Indochinach 
nie można oderwać od rozwiązania 
chociażby niektórych zagadnień poli­
tycznych.

Projekt francuski nie docenia wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej, jaka roz­
winęła się w Laosie i Kambodży. A 
przecież nie można sprowadzić za­
gadnienia sytuacji w Indochinach 
wyłącznie do wydarzeń w Wietna­
mie.

Ponadto w projekcie francuskim 
jest mowa o zagwarantowaniu poro­
zumień, które zostaną osiągnięte 
na tej konferencji. Odnośny punkt 
w projekcie francuskim brzmi: „Gwa­
rantami układu są państwa uczest­
niczące w konferencji genewskiej. 
Wszelkie naruszenie układu pociąg-

nie za sobą natychmiastowe przepro­
wadzenie konsultacji między tymi 
państwami w celu podjęcia odpo­
wiednich kroków indywidualnie lub 
zbiorowo

Delegacja radziecka nie może 
zaakceptować w całej rozciągłości 
tej propozycji Jednakże delegacja 
radziecka uzna je w zasadzie «a 
możliwą do przyjęcia propozycję 
trancusną. aby porozumienia, któ­
re będą osiągnięte na tej konfe­
rencji, były zagwarantowane przez 
państwa uczestniczące w konferen­
cji genewskiej oraz aby w każ­
dym wypadku naruszenia tych po­
rozumień odbywały się konsultacje 
między tymi państwami. Zadaniem 
tycn konsultacji powinno byc pod­
jęcie wspólnych kroków w celu 
zapewnienia wykonania porozu­
mień.
Byioby pożądane, aby również in­

ni uczestnicy niniejszej konferencji 
wypowiedzieli się na temat tej waż­
nej propozycji delegacji francuskiej.

Zwracane także uwagę na to, że 
projekt W etnamskiej Republiki De­
mokratycznej przewiduje ustanowie­
nie kontroli nad wykonaniem wa­
runków porozumienia w sprawie po­
łożenia kresu działaniom wojennym 
tylko przez komisje mieszane, skła­
dające się z przedstawicieli stron wo­
jujących w każdym z trzech państw. 
Podkreślano jednocześnie, że projekt 
me przewiduje odpowiedniego nad­
zoru ze strony jakichś organów mię­
dzynarodowych.

Ponieważ osiągnięcie porozumienia 
w tej sprawie ma doniosłe znaczenie, 
delegacja radziecka proponuje uzu­
pełnienie tych propozycji. Można by 
uzgodnić, aby nadzór nad wykona­
niem porozumień w sprawie położe­
nia kresu działaniom wojennym po­
wierzony został komikom przedsta­
wicieli państw neutralnych. Ustale­
nie składu takich komisji nie powin­
no natrafić na nie dające się poko­
nać przeszkody.

W związku z tym delegacja radzie­
cka składa wniosek, aby uzupełnić w 
następujący sposób projekt wymie­
nionych wyżej propozycji:

„W celu udzielenia stronom po­
mocy w wykonywaniu warunków 
rozejmu w sprawie położenia kre­
su działaniom wojennym, porozu­
mienie to powinno przewidywać u- 
tworzenie Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych“.
W związku z konferencją genew­

ską przed Francją stoi doniosłe za­
gadnienie wyboru drogi w Indochi­
nach.

Jedna droga — to droga kontynuo­
wania wojny w Indochinach, co pro­
wadzi do rozszerzenia wojny w imię 
obcych agresywnych planów, nie ro­
kując nic dobrego, jeśli chodzi o fran­
cuskie interesy narodowe. Druga dro­
ga — to droga rokowań, przede 
wszystkim z narodem wietnamskim 
i dalsze kroki w tym kierunku, by

Pokojowe propozycje
Wi^mmskiej Hepubbki Oemokralycznej

Dalsze obrady konferencji genewskiej
nad problemem indochińskim

GENEWA (PAP) — Na piątkowym posiedzeniu konferencji genewskiej, 
poświęconym problemowi indochińsk iemu, przewodniczył min. spraw zagr. 
ZSRR W. Molotow. , , L t

Pierwszy przemawiał min. Mołotow, składając doniosłe oświadczenie 
w sprawie problemu indochińskiego i środków zmierzających do przywró­
cenia pokoju w Indochinach. (Przemówienie min. Mołotowa podajemy od-

Co oznacza przyczynianie się do 
przywrócenia pokoju w Indochinach?

Tego zadania konferencja genew-

ska nie może rozum‘eć w ten spo­
sób, aby położenie kresu działaniom 
wojennym w Indochinach przekształ-

Próby USA i Francji 
rozszerzenia wojny w Indochinach 
Nadzwyczajne posiedzenie rządu francuskiego

PARYZ (PAP). - 14 bm. odbyło 
się w Paryżu czterogodzinne posie­
dzenie Komitetu Obrony Narodowej. 
Przewodniczył prezydent Francji Co- 
ty. W posiedzeń u wzięli m. in. udział: 
premier Laniel. minister obrony naro­
dowej Pleven. kilku ministrów oraz 
szefowie sztabów wojsk lądowych, 
marynarki wojennej i lotnictwa.

Na posiedzeniu omawiano sprawę 
wysłania posiłków wojskowych do 
lndochin, sprawę użycia w tym celu 
regularnych jednostek wojskowych 
stacjonowanych w Niemczech zach. 
i w Afryce Płn., sprawę ewentualne­
go powołania do służby czynnej re­
zerwistów itp.

LONDYN (PAP). —- Genewski ko­
respondent agencji Reutera donosi, 
że Francja ponownie zwróciła się do 
USA z prośbą o natychmiastowe u- 
dzielenie pomocy militarnej w Indo­
chinach Prośba la jest obecnie roz­
patrywana prze? prezydenta Eisenho­
wera i przedstawicieli amerykańskich 
kół wojskowych.

Waszyngtoński korespondent agen­
cji donosi, że prośba Francji o na­
tychmiastowe rozpoczęcie dwustron­
nych rozmów \y sprawie amerykań- 
sk:ej pomocy militarnej w Indcchi- 
nach została potraktowana w Wa­
szyngtonie przychylnie. Rozmowy ma­
ją się rozpocząć w najbliższych dniach 
w Paryżu lub Waszyngtonie. Kola 
rządzące Francji są zdania, że sytua­
cja w Indochinach nie pozwala na 
to. by czekać na wyniki konferencji 
g°newsk:ej.

U Man frozi
PEKIN (PAP). — Centralna Ko­

reańska Agencja Telegraficzna poda- 
je, że Li Syn Man złożył 8 bm. o-

świadczenie o zamiarze podjęcia po­
chodu na północ, całkowicie igno­
rując konferencję genewską.

dzielnie).
Następnie zabrał głos szef delega­

cji francuskiej, min. Bidault. Oświad­
czył on, że delegacja francuska u- 
ważnie przestudiowała przemówienie 
wygłoszone 10 bm. pizez min. spraw | 
zagr. Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej — Pham Wan Donga.

Nawiązując do słów min. Pham 
Wan Donga, że stanowisko Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej opie­
ra się na czterech podstawowych za­
sadach: pokój, niezawisłość, jedność, 
demokracja — Bidault usiłował wy­
kazać, że również delegacja francu­
ska wyznaje te same zasady. Pokój 
— oświadczył Bidault — jest celem

Odpowiedź 3 państw na notą ZSRR
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR 1

go traktatu państwowego. Wiadomo 
jednak, że właśnie Związek Radziec­
ki zgłosił w tych sprawach na kon­
ferencji berlińskiej konstruktywne 
propozycje, które zostały odrzucone 
przez trzy mocarstwa zach. Rząd ra­
dziecki traktuje „europejską wspól­
notę obronną“ jako poważną groźbę 
dla pokoju w Euiopie, mocarstwa 
zach. natomiast bronią w swych no­
tach tej „wspólnoty“, nie ukrywając 
przy tym, że zadaniem' jej jest „roz­
wiązanie problemu wkładu Niemiec 
do obrony“, tj. współdziałanie w two­
rzeniu agresywnego Wehrmachtu i w 
rozwiązywaniu rąk militaryzmowi 
niemieckiemu. Nota radziecka słusz­
nie podkreślała, że „kroczenie dro-. 
gą wskrzeszania militaryzmu nie­
mieckiego i tworzenia ugrupowań 

^militarnych w Europie nie tylko nie 
przyczynia się do utrwalenia poko­
ju, lecz przeciwnie, oznacza przygo­
towania do nowej wojny“.

Nota rządu radzieckiego wywoła­
ła szczególnie wrogą reakcję w o- 
ficjalnych kołach amerykańskich. 
Dep. Stanu USA pośpiesznie odrzu­
cił notę radziecką zanim jeszcze 
otrzymano jej tekst w Waszyngto­
nie. Jednocześnie przeciwko propo­
zycjom radzieckim, jak na komen­
dę, wystąpiła burżuazyjna prasa a- 
merykańska oraz szereg senatorów.

Pośpiech ten wywołał zdumienie 
i rozczarowanie opinii publicznej Eu­
ropy zach. Dziennik angielski „News 
Chronicie“ pisał, że USA odrzuciły 
notę rządu radzieckiego „nie pomy­
ślawszy widocznie o niepokoju i obu­
rzeniu, jakie może wywołać tego ro­
dzaju taktyka w krajach NATO“ (tj. 
w krajach uczestniczących w bloku 
północno-atlantyckim). B. minister 
spraw zagranicznych rządu labourzy- 
stowskiego Herbert Morrison oświad­
czył 1 kwietnia w Izbie Gmin w 
związku z notą radziecką z 31 mar­
ca, że „St. Zjednoczone nie powinny 
od razu składać oświadczeń bez prze­
prowadzenia konsultacji z rządem 
angielskim“. Morrison dodał, że rząd 
angielski powinien by zająć się pro­
blemem bezpieczeństwa europejskie­
go „niezależnie ed tego, co może po­
wiedzieć inny rząd“.

Odrzucenie propozycji rządu ra­
dzieckiego z 31 marca br. przez 
rządy USA, Anglii i Francji nie 
może nie wywołać i wywołuje 
zdziwienie i rozczarowanie opinii 
publicznej różnych krajów. Kola 
demokratyczne tych krajów widzą, 
że podejmując ten krok, mocarstwa 
zach., a przede wszystkim St. Zje­
dnoczone, dają wyraz temu, iż nie 
są zainteresowane w osłabieniu 
napięcia międzynarodowego, w za­
pewnieniu pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie i na całym świecie.

wytyczonym dla konferencji genew­
skiej przez czterech ministrów spraw 
zagranicznych podczas. trwania obrad 
konferencji berlińskiej. Co się tyczy 
niezawisłości, to — zdaniem Bidault
— jest ona już zapewniona, czego
wyrazem ma być istnienie marionet­
kowych państw: baodaiowskiego
Wietnamu, Laosu i Kambodży.

Analizując propozycje Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, Bi­
dault skrytykował ich szeroki zasięg. 
Przypuszczam — oświadczył Bidault
— że pan Pham Wan Dong pragnął 
przedstawić całokształt problemów 
interesujących trzy kraje indochiń- 
skie. Sądzę jednak, że szereg tych 
problemów nie należy do kompeten­
cji konferencji genewskiej. Następ­
nie Bidault wyraził „zdumienie“, że 
delegacja Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej występuje jako 
rzecznik Patet Lao i Khmeru. Mów­
ca wyraził także niezadowolenie z po­
wodu faktu, że delegacja Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej uży­
ła w swych propozycjach autentycz­
nych nazw tych krajów, tj. Patet 
Lao i Khmer, zamiast posługiwać się 
nazwami „Laos“ i „Kambodża“, na­
danymi im przez kolonizatorów.

Min. Bidault bronił tezy, że Kam­
bodża i Laos są już „państwami wol­
nymi i niepodległymi“. Zignorował 
on całkowicie rozwój ruchu narodo­
wo-wyzwoleńczego w Patet Lao i w 
Khmerze oraz istnienie tam rządów 
reprezentujących ten ruch. Co się ty­
czy wojsk francuskich na terytorium 
Patet Lao i Khmeru, to Bidault o- 
świadczył, że „rządowi francuskiemu 
nie wydaje się, by można było trak­
tować je jako wojska obce“. Reasu­
mując swe uwagi na powyższy temat 
Bidault oznajmił, że kwestie związa-

ne z tymi dwoma państwami są „pro­
ste“ i „niezależne“ od kwestii wiet­
namskiej oraz że mogą być niezwło­
cznie uregulowane na podstawie pro­
pozycji rządu francuskiego.

Następnie Bidault omówił tę część 
propozycji Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej, która dotyczy same­
go Wietnamu. Zarzucił on delegacji 
Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej, iż układając te propozycje 
rzekomo „nie liczyła się z faktami“. 
Bidault oświadczył z całą powagą: 
„Przypominam najpierw, że istnieje 
rząd państwa wietnamskiego. Jest to 
rząd jego cesarskiej mości cesarza 
Bao Daia...“ Układy zawarte między 

| rządem francuskim a marionetko­
wym rządem bao-daiowskim uznał 
Bidault za zupełnie wystarczającą 
podstawę niepodległości Wietnamu, 
jak również jego związku z Unią 
Francuską. Wobec powyższego Bi­
dault określił propozycje Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej jako 
„zbyteczne“. Bidault wysunął zastrze­
żenia w sprawie przeprowadzenia 
wolnych wyborów w Wietnamie w 
celu zjednoczenia kraju na zasadach 
demokratycznych, żądając „gwaran­
cji“ i „kontroli nad wyborami“.

zapewnić jak najrychlejsze zakończę* 
nie wojny i przywrócenie pokoju w 
Indochinach. Na tej drodze możliwe 
jest osiągnięcie wzajemnego zrozu­
mienia i ustanowienie przyjaznych 
stosunków między Francją i naroda­
mi lndochin. Konferencja genewska 
powinna dołożyć wszelkich starań, 
by przyczynić się do takiego pokojo­
wego uregulowania kwestii indochiń-» 
skiej.

*
Delegacja radziecKa ustosunkuje się, 

rzecz jasna, do wszystkich zagadnień 
wysuniętych przez stronę brytyjską 
na poprzednim posiedzeniu. Ale już 
teraz należy stwierdzić,- że byłoby 
niecelowe sprowadzanie sprawy do 
tych zagadnień i pomijanie problemów 
o charakterze militarnym i politycz­
nym, które już zostały wysunięte 
przez wydarzenia w Indochinach.

Delegacja radziecka, podobnie jak 
i delegacja Chińskiej Republiki Lu­
dowej, przywiązuje wielką wagę do 
propozycji zgłoszonych przez przed­
stawiciela Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. Solidaryzuje się ona 
z tymi propozycjami i ma nadzieję, 
że propozycje te spotkają się z na­
leżytą uwagą. Jednocześnie delegacja 
radziecka wyraża przekonanie, że kon­
ferencja genewska rozpatrzy również 
wszystkie inne propozycje, które rze­
czywiście przyczyniają się do przy­
wrócenia pokoju w Indochinach.

Rząd radziecki wychodzi z zało­
żenia, że uregulowanie problemu 
lndochin z należytym uwzględnie­
niem narodowych interesów naro­
dów lndochin stanowiłoby doniosły 
krok nie tylko w dziele utrwalenia 
pokoju w Azji, lecz również w 
dziele umocnienia pokoju na całym 
świecie.

52 tys. dzieci Warszawy
skorzysta z tuczasów uj br.

W br, na koloniach, półkoloniach, 
wczasach i o-bozach znajdzie wypo­
czynek około 52 tys. dzieci i mło­
dzieży szkolnej stolicy. Z tej liczby 
ponad 38 tys. uczniów szkól war* 
szawskich wyjedzie na kolonie letnie 
zorganizowane w woj.: poznańskim, 
szczecińskim, zielonogórskim, bydgo­
skim, lubelskim i innych.

Kilka tysięcy dzieci odpoczywać 
będzie na wędrownych i stałych oben 
zach,

Oświadczenie rządu oporu
Patet Lao

PEKIN (PAP). — Rząd oporu Patet 
Lao opublikował 13 bm. oświadcze­
nie podpisane przez premiera Sufanu- 
wonga. Oświadczenie stwierdza • m, 
in.:

Od początku najazdu imperialistycz­
nego naród Patet Lao ściśle zespolił 
się z narodami Wietnamu i Khmeru 
w walce przeciwko agresorom impe­
rialistycznym, o pokój, niezawisłość, 
jedność i demokrację.

Dlatego też naród i rząd oporu 
Patet Lao oświadczają, iż gorąco wi­
tają i popierają oświadczenie delega­
cji Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej w sprawie przywrócenia po­
koju w Indochinach na zasadzie uzna­
nia narodowych praw narodów Indo* 
chin oraz uważają, że jest to również 
stanowisko narodu i rządu oporu Pa* 
tet Lao.

Indie, Indonezja i Burma 
odmawiają udziału 
w agresywnym bloku USA

NOWY JORK (PAP). Waszyngtoń- 
ski korespondent agencji United 
Press donosi, powołując się na źród­
ła oficjalne, że Indie, Indonezja i 
Burma powiadomiły rząd USA, iż 
nie mają zamiaru uczestniczyć w 
projektowanym przez St. Zjednoczo 
ne bloku militarnym w Azji płdn,n 
wsch.

Rozpoczęła się ewakuacja 
rannych żołnierzy francuskich 
z Dien Bien Fu

PARYŻ (PAP). — 14 bm. rozpo­
częła się ewakuacja ciężko rannych 
żołnierzy francuskich z Dien Bien 
Fu. Ze względu na złą pogodę, w 
piątek tylko 5 samolotów zabrało ran­
nych do Hanoi,

Władze francuskie przesłały drogą 
radiową podziękowanie dowództwu 
wietnamskiej armii ludowej za po­
moc w ewakuowaniu rannych jeńców 
francuskich.

»Autorytet Laniela spadł niemal do zera« 
prasy zachodniej 

po głosowaniu w Zgromadzeniu Narodowym

Indie nie zezwolą
na zakładanie obcych baz

DELHI (PAP). — Przemawiając 14 
bm. w parlamencie hinduskim pre­
mier Nehru oświadczył, że rząd hin­
duski nie pozwoli na zakładanie ob­
cych baz wojskowych na terytorium 
Indii.

PARYŻ (PAP). Komentując udzie­
lenie przez Zgromadzenie Narodowe 
rządowi Laniela Votum zaufania 
większością zaledwie dwóch głosów, 
prasa francuska niemal jednomyślnie 
podkreśla, że wyniki głosowania 
świadczą o utracie przez rząd auto­
rytetu.

Prawicowy dziennik „Aurorę“ su­
geruje, że Zgromadzenie Narodowe, 
udzielając Lanielowi Votum zaufania, 
kierowało się jedynie pragnieniem, 
aby „Francja była nadal obecna w 
Genewie“. „Nikt jednak nie żywi złu­
dzeń co do tego — podkreśla dzien­
nik — że wyniki głosowania wcale 
nie oznaczają udzielenia kredvtu ga­
binetowi Laniela... Każdy przyzna, że 
wyrażone Lanielowi „zaufanie“ wcale 
nie jest zaufaniem“.

Tego samego zdania jest dziennik 
„Figaro“, który twierdzi, że „Zgro­
madzenie Narodowe nie chciało udu­
sić -rządu, lecz zadowoliło się jedynie

dalszym utrudnieniem mu oddycha­
nia“.

„Monde“ domaga się szybkiego za­
kończenia wojny w Indochinach 1 
stwierdza, że „większość parlamentar­
na nie żywi zaufania do rządu“.

GENEWA (PAP). Komentując wy­
niki głosowania w Zgromadzeniu Na­
rodowym genewski korespondent 
agencji Reutera stwierdza, że „nikła 
większość uzyskana prze2 Laniela w 
głosowaniu grozi rządowi francusk|ę- 
mu nowymi trudnościami, o ile roz­
mowy pokojowe w sprawie lndochin 
nie zostaną przyspieszone“.

Agencja United Press przyznaje, że 
wpływy, jakimi dysponuje obecnie 
rząd Laniela, są minimalne. „Wyniki 
głosowania świadczą — podkreśla 
agencja •— że deputowani obawiali 
się pozbawienia Francji jakiego ta­
kiego kierownictwa w momencie, gdy 
w Genewie toczą się rokowania... Po 
321 dniach sprawowania rządów auto­
rytet Laniela soadł niemal do zera“.
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NOC NA KUWASACHr A i

Trzy zwolnienia — 
jeden wniosek

Kuwasy to wielka połać trzęsawisk, łąk i lasów, zajmująca 
obszar ok. 5.000 ha a stanowiąca część 200.000-hekt ar owych Ba­
gien Biebrzańskich. Tereny te, położone na północno-wschodnich 
krańcach Białostocczyzny, miały zawsze smutną sławę najuboż­
szych i najbardziej zaniedbanych rejonów Polski. Po wyzwoleniu 
rozpoczęto na Kuwasach poważne prace melioracyjne, mające 
być wstępem do zagospodarowania całych Bagien Biebrzańskich. 
Ostatnie uchwały Rządu i Partii o rozwoju produkcji rolniczej 
przyspieszyły tempo robót na Kuwasach. Nasz specjalny wysłan­
nik da Czytelnikom w kilku reportażach obraz tej pasjonującej 
walki z przyrodą i z ludzkim zacofaniem. „Kuwasom nie dały 
rady nawet niemieckie czołgi'.** — mówi myśliwy w dzisiejszym 
reportażu, ukazującym scenerię dziewiczego, nietkniętego jeszcze 
przez ludzi serca bagien. Wokół jądra Kuwasów zamieniono już 
znaczną część mokradeł w żyzne łąki, ale* tutaj wszystko jest 
jak przed wiekami, jak wszędzie nad Jegrznią jeszcze przed nie- ’ 
wielu laty, nim rozpoczęło się nasze wielkie natarcie.

Woj. białostockie» w maju.
Do Rajgrodu pojechałem ciężarów­

ką Samopomocy Chłopskiej, pełną 
soli potasowej. Przyjemnie rozma­
wiało się z towarzyszami podróży — 
majorem-lotnikiem, monterem radio­
węzła i aktywistą ZMP. Wyskoczy­
łem jednak już we wsi Bełda: sól 
potasowa sypała mi się ze skarpetek 
i zza koszuli; miałem ją w ustach i 
we włosach. Zostałem na szosie, 
otrząsając się jak psiak po kąpieli i 
użyźniając sztucznymi nawozami 
przydrożne chwasty.

Była to po upalnym majowym 
dniu ta przedwieczorna godzina, w 
której spostrzega się, że kwiaty 
pachną jakby w dwójnasób. Za pło­
tami rządziła już wiosna i nie spło­
szył jej nawet terkot starego moto­
cykla, wlokącego za sobą jak kometa 
złocistą, zakurzoną smugę.

Motocykl i kurz zatrzymały się — 
oczywiście! — przed gospodą Gmin­
nej Spółdzielni, nazywaną tu nie wia­
domo dlaczego „bufetem“. Po dzie­
sięciu minutach ruszyły dalej, obcią­
żone dodatkowo dwoma kuflami pi­
wa i moją osobą. Zjechaliśmy z 
głównej szosy Grajewo — Rajgród, 
pod kołami mknęła teraz bezgłośnie 
ziemia mokra i elastyczna. Gęsty las 
o bogatym poszyciu wchłaniał w 
siebie, jak gąbka, dźwięk pracujące­
go motoru.

Motocyklem kieruje pracownik Ra­
dy Narodowej w Grajewie, zresztą 
zapalony myśliwy. Widok jego dwu­
rurki, zawieszonej na plecach lufa­
mi w dół, zachęcił mnie do zmiany 
kierunku podróży. Rajgród nie ucie- 
knie, a tu zapowiada się emocjonu­
jące polowanie na jastrzębia. Mija­
my kępę wątłej olszyny i samotne, 
wyniosłe sosny trzymające się su­
chych wzniesień. Motor nagle mil­
knie. Zadzieram głowę ku górze.

Wysoko, ponad czerwieniejącą tar­
czą słoneczną waży się wielki ptak. 
Kołuje niezwykle wolno, spiralą 
schodzi nad drzewa. Cień dubeltów­
ki przesłania na chwilę widok. Wy­
strzał jeden i drugi rwie powietrze 
w strzępy, myśliwy przełamuje 
strzelbę, ładuje, odpala dwukrotnie, 
choć doprawdy nie wiem już po co, bo 
jastrząb zniknął nam z oczu. Echo 
gna w las. Stoimy naprzeciwko sie­
bie jak dwie marionetki, zastygłe w 
sztucznej pozie. Usta wpółotwarte, 
głowy przekrzywione — nasłuchu­
jemy. Jakby w odpowiedzi na huk 
wystrzałów drzewami targnął głębo­
ki, ciepły i wilgotny powiew. Gałęzie 
zachrobotały, ocierając się wzajem­
nie lepkimi, jasnozielonymi liśćmi.

— To oddech lasu... — powiedział 
poważnie myśliwy.

A las na Kuwasach jest smutny. 
Oddycha ciężkimi, chorobliwymi 
westchnieniami — podmokły i prze­
grzany. Nieraz ustępuje miejsca ba­
giennym rozlewiskom. Narzuca lu­
dziom swój nastrój: smutek, zwąt­
pienie... Jak tu się cieszyć, na tej 

ziemi? Z czego żyć, gdy żywe ciało 
łąk zalewa umarła woda?
Zagubieni w bagnach

1 znów zaterkotał nasz motocykl. 
Słońce zaszło, nad drogą rozsnuły się 
wilgotne opary. Nie chciało nam się 
wracać do szosy, więc pojechaliśmy 
inną, krótszą podobno trasą. Mała* 
grobelka wiodła przez rozległe trzę­
sawiska, odbijające z rzadka różo­
wy poblask nieba. Znienacka wpadli- 
śmy w mgłę, białą, miękką i nie­
uchwytną, jak te marzenia, które 
się miewa przed zaśnięciem. Znowu 
las, wolny od mgły, lecz przez to 
bardziej jeszcze czarny i smutny. 
Minął nas chłop, którego twarzy nie 
dostrzegłem już w mroku, a wlókł 
za sobą naręcż gałązek wierzbowych.

Nagle stanęliśmv.
— Gdzież te wielkie melioracje na Ku­

wasach? — spytałem, nim kierowca rzeki 
choć słowo. — Wciąż baqna 1 wertepy.

— No, tu jesteśmy w samym środku 
Kuwasów. Melioratorzy pracują bliżej 
Rajgrodu. Ale to teraz nieważne. Wie 
pan, zdaje się, że jedziemy złą drogą. 
Trzeba zawołać na tego gospodarza, 
którego minęliśmy.
Trzykrotne „hop, hop, gospodarzu!“ 

nie poskutkowało. Chłop odszedł już 
zbyt daleko.

— Ładnie pana urządziłem. Ani Ja­
strzębia, ani drogi — mruknął mój to­
warzysz — Aż ml wstyd, bom przecież 
tutejszy rodak.

Przed kamerą kolarze
» Zaczarowany rower « — na starcie

Jest już prawie ciemno. Smugi drob­
nego deszczu sieką asfaltowa nawierzch 
nię Nowego Światu. Tuż koło pomnika 
Kopernika grupa chłopców w wieku 
13—14 lat otacza jakiegoś kolarza w 
sportowym kostiumie, otulonego w nie­
przemakalną pelerynę. Kolarz wsiada 
na rower, macha chłopcom ręką na po­
żegnanie, jedzle wolno Nowym światem 
w stronę Alei, skręca pa most Ponia­
towskiego I...
Tak zacznie się nowa emocjonująca 

opowieść filmowa o... „Zaczarowanym 
rowerze“.

A w’ięc uwaga — klaps!
Obiektyw kamery wycelowany jest 

teraz w Hotel Bristol, gdzie trwają 
gorączkowe przygotowania do wiel­
kiego, międzynarodowego wyścigu 
kolarskiego. Ruch, szum, zgiełk — 
wiadomo, jak to w tym czasie w Bri­
stolu. Na ustach wszystkich jest na­
zwisko Popiel. Duma i nadzieja na­
szej reprezentacji. ON nie zawiedzie, 
ON pokaże wszystkim... on... on...

On, rzecz jasna, ważony jest poza 
kolejką, on też w dniu startu otrzy­
muje w drodze wyjątku pozwolenie 
od trenera, żeby wyskoczyć na chwi­
lę do domu.

— „Ale pamiętaj Staszek, żebyś ml 
był o drugiej z powrotem, choćby się 
waliło...“

— Dobra, dobra — śmieje się Popiel 
I wychodzi. Jedzie oczywiście na swoim 
rowerze, mija szpalery oczekujących na 
początek wyścigu, witają go wiwaty, 
kwiaty, uśmiechy. Skręca w Książęcą. 
Szybkość wzrasta. Wtem — nagle wy­
skakuje z boku pies.

. Noc była ciepła, jak nawet w lip- 
cu rzadko się trafia. Stanęliśmy na 
skraju lasu. O rzut kamieniem, za 
łączką, toczyła się kręta rzeka.

— Teraz Już wszystko rozumiem. To 
cl dopiero farsa — zmartwił się myśli­
wy. — Jesteśmy nad Jegrznią, przed 
Piekielnymi Wrotami. Tak nazywają to 
wielkie trzęsawisko, część biebrzań­
skich Czerwonych Bagien.
Piekielne Wrota... Byłem skłonny 

uwierzyć w prawdziwość tutej­
szych dziwnych nazw. Zrobiło mi się 
jakoś smutno, czułem niewytłuma­
czony lęk przed rozległą, płaską 
przestrzenią. Wołałem być w lesie.

— Musimy zawrócić w stronę jezio­
ra Dręstwo, wtedy wyjdziemy na szo­
sę. Tu się już orientuję. Będąc małym 
chłopcem łowiłem w Jegrzni ryby, choć 
więcej tam pijawek, niż kiełbi.

— Pan się tu wychował? — spytałem 
— Chodził pan przez Kuwasy nocami? 
To bardzo niemiłe miejsce, prawda? 
Ten las ma zapach śmierci.

Myśliwy zaśmiał się cicho.
— Nie uważam. Jak ktoś z miasta 

przyjedzie, to mu dziwnie, ale my się 
tu dobrze czujemy. Widzi pan, są takie 
wioski i kolonie, zagubione w środku 
trzęsawisk. Tam pan nie tylko swoje­
go „życia“ nie znajdzie, ale trudno na­
wet o „Gromadę“ lub „Przyjaciółkę“. 
Ot, Łamane Grondy, Stoczek, Kozłówka. 
Ludzie tam siedzą i nie uciekają. Oni 
z błota kawałamf wyrywali życie dla 
siebie I dla dzieci. Więc siedzą tutaj. 
Zawsze wierzyli, że muszą przyjść le­
psze czasy dla ludzi I dla ziemi.

„Tygrys” nie dał rady
Ścieżynka rozwidlała się dwoma 

ramionami. Postawiliśmy motocykl 
pod drzewem. Poszedłem w lewo, 
mój towarzysz zaś w prawo. Ten, 
który pierwszy dojdzie do poprzecz­
nej przecinki, zawoła „hop, hop!“.

Spojrzałem na zegarek. Trzy kwa­
dranse po północy. Pod nogami 
piszczały mokre gałęzie. Nagle grunt 
podniósł się i uformował w kształt 
regularnego, prostokątnego pagórka, 
o który opierała się jednym końcem 
ukośna żerdź. Chciałem zrobić jesz­
cze krok naprzód, lecz • ujrzałem 
przed sobą nieruchomą, czarną, lśnią­
cą powierzchnię, podobną do mokre­
go asfaltu. Wrażenie było tak silne, 
że musiałem aż gałąź zagłębić w tej 
czerni, aby uwierzyć: obrzydliwe

Trrrachl Kraksa. Co za piekielny 
ból... podnieść się po prostu niesposób. 
Chwila zmagania i z grymasem cier­
pienia Popiel wstaje. Całe szczęście, że 
do domu niedaleko. Matka załamuje rę­
ce. Człowieku gdzieś sobie tak dogo­
dził. Ból nie ustępuje. Bok i całe udo 
we krwi. W tym stanie nie można prze­
cież startować...

— A jednak Popiel pojedzie — mó­
wi filmowy odtwórca roli Popiela, 
młody aktor Teatru Nowej Warszawy 
Józef Nalberczak, którego pamiętamy 
z czołowej roli w filmie „Trudna mi­
łość“ — Popiel nie może przecież za­
wieść swoich wielbicieli, nie chce zre­
zygnować z perspektywy nowego 
zwycięstwa i nowych., nagród. Zataja 
więc kontuzję i w ostatniej chwili 
staje na starcie.

Jedzie i... przyjeżdża ostatni. Tak 
jest na pierwszym etapie, tak jest na 
drugim, trzecim... gwiazda Popiela za­
czyna słabnąć. Ale w drużynie On 
ciągle jeszcze gra pierwsze skrzypce, 
na niego wszyscy się oglądają. Jego 
to holuje „na kółku“ młodziutki ko­
larz Strzałka, przypłacając ten wysi­
łek poważną chorobą.

— Ale, ale —* przerywa nagle Nal- 
berczak — byłbym zupełnie zapom­
niał, że pan w ogóle jeszcze nic nie i 
wie jak to jest z tym „Zaczarowanym 
rowerem“, od którego przecież film 
bierze swoją nazwę.

A więc na tym „zaczarowanym ro­
werze“ jedzie leader wyścigu Węgier 

trzęsawisko. Cofnąłem się w tył, wo­
da zachlupotała pod butami; prosto­
kątny pagórek był właściwie pół wy - 
spem, zbyt regularnym, jak na dzie­
ło natury. I nagle zrozumiałem...

Z głębokiego oagna wynurzała się 
przede mną wieżyczka i lufa ciężkie­
go czołgu niemieckiego typu „Ty­
grys“.

— Hop, hop! — usłyszałem daleki 
okrzyk. Biegłem, jak ścigany. Chło­
stały mnie po twarzy gałęzie krza­
ków. Na rozstaju oczekiwał myśliwy, 
który znalazł już drogę do jeziora 
Dręstwo. Nie zdziwił się moim opo­
wiadaniem. Hzekł:

— My ten czołg dobrze znamy. — 
I dodał z odcieniem dumy: — Widzi 
pan, Kuwasom nie dały rady nawet 
czołgi!

O brzasku wyszliśmy znów na 
szosę Grajewo — Rajgród. Była ab­
solutna cisza. Powyżej horyzontu 
drżał różowy skrawek światła, po­
większał się, jak na ekranie, rozda­
wał coraz hojniej kolory srebrne, 
fiołkowe, niebieskie. Naraz krzykriął 
jakiś samotny ptak. Zadygotałem z 
zimna i oczekiwania. Od strony ba­
gien potoczył się po szczytach drzew 
chłodny powiew, liście zatrzepotały 
nerwowo, a krzyk samotnego ptaka 
rozsypał się mnóstwem dźwięków, 
jak rozbite szkło.

Znów zaterkotał wesoło stary mo­
tocykl. Jechaliśmy przez śpiew pta­
ków 1 migotanie rosy. Po prawej 
stronie czerniał posępny las, po lewej 
ujrzałem szyny kolejki, biegnące 
szczytem wału, świeżo na mokra­
dłach usypanego. Potem mijaliśmy 
długo śwdetną, bujną łąkę, poprze- 
rzynaną kanałami melioracyjnymi. 
Wyprzedziliśmy dwie furmanki, peł­
ne baniek mleka, wyprzedziliśmy 
także hałaśliwy traktor z zaspanym 
kierowcą.

Tylko słońca nie udało się wyprze­
dzić: sypnęło nam w twarz garścią 
złota.

Na Kuwasach skończyła się noc.
JERZY KASPRZYCKI

Haraldy. „Czar“ zaś polega na tym, że 
rower ten nigdy się nie psuje — inni 
mają różne defekty — a Haraldy tylko 
pedałuje i pedałuje. W zerwaniu tego 
„łańcucha szczęścia“ postanawia „do­
pomóc“...
— Stop! Bo niechcący opowiedział­

bym panu cały film. A tu trzeba 
przecież zostawić widzom coś niecoś 
do obejrzenia na ekran.e.

W . każdym razie przyznam się. zre­
sztą zauważył pan to chyba sam, że 
jestem jak to się mówi „bez reszty“ 
porwany akcją „Zaczarowanego rowe­
ru“. Nie tylko dlatego, że sam od 
dzieciaka jeżdżę na rowerze, upra­
wiam sport i chodzę na mecze, ale.. 
Wyścig Pokoju tak mnie zaraził. 
Przejechałem właśnie (oczywiście 
samochodem) z naszą reprezentacją 
trzy etapy i byłem przez ten czas sta­
le z naszymi chłopakami.

Interesuje pana zapewne, kto jest 
autorem tego pasjonującego scenariu­
sza. którego realizacja władnie się już 
rozpoczęła. Autorem, a raczej autora­
mi są dwaj warszawscy dziennika- 
rze-sprawozdawcy sportowi Jerzy Su­
szko i Bohdan Tomaszewski. Film re­
żyseruje Silich Sternfeld, kierowni­
ctwo produkcji — L. Hager. Pierwsze 
zdjęcia tzw. „dokumenty“ zostały już 
nakręcone podczas obecnego Wyścigu. 
Resztę plenerów dokręci się podczas 
lipcowego „Tour de Pologne“.

A. W. WYS.

anulował wymówienie J ob. Rubai 
nadal pracuje w WSK Kalisz“.

EPILOG SPRAWY DRUGIEJ: 
Stalinogrodzki Komitet Wojewódzki 
PZPR zawiadamia, „że stanowisko 
Ministerstwa Górnictwa, dotyczące 
zwolnienia z pracy było bezpodstaw«* 
ne. Zalecenie zwolnienia z pracy zo-» 
stało anulowane i ob. Władysław Le-< 
biedziński w dalszym ciągu pracuje 
na kop. „Wesoła II“ jako dyspozytor“,

Wreszcie EPILOG SPRAWY TRZE-i 
CIEJ: „Postanowiono ob. Mrozickiego 
ponownie przyjąć do pracy w akor-* 
dzie“ (pismo Komitetu Miejskiego 
PZPR w Sosnowcu).

*
Znane nam są niestety z praktyki 

dziennikarskiej fakty zwolnień z pra­
cy wskutek krytycznych notatek 
czy artykułów w piśmie. Np. gazeta 
opisuje nienajlepszego kierownika 
sklepu czy też nienajuprzejmiejszą 
ekspedientkę lub konduktora. I oto 
w przepisowym terminie dni trzydzie­
stu zjawia się pisemko władz 
zwierzchnich skrytykowanego pra­
cownika, w którym władze owe u-» 
przejmie powiadamiają, że pracownik 
został po zbadaniu zarzutów po pro* 
stu zwolniony.

Piętnowaliśmy w swoim czasie o 
stro te swoiste metody „wychowaw* 
cze“. I jeśli dziś o nich marginesowo 
wspominamy, to jedynie po to, żeby 
zauważyć, że zachodzi tu wypadek 
odwrotny: interweniowano w sprawie 
uwolnionego pracownika, więc kie­
rownictwo zakładu myśli — lepiej 
chyba będzie przyjąć go z powrotem 
do pracy.

Wspólnym mianownikiem wszyst* 
kich trzech opisanych spraw jest bez-» 
duszność aparatu kadr, które nie 
znając widać dobrze swoich pracow-» 
ników, podejmują pochopne, nieuza* 
sadnione decyzje.

Czy rzeczywiście zasługiwał na 
zwolnienie wykwalifikowany, bo po 
szkole zawodowej, młodociany pra-» 
cownik wykonujący z nadwyżką swo-» 
ją normę, mający na utrzymaniu 
matkę staruszkę?

Czy rzeczywiście należało dać wy4 
mówienie dyspozytorowi kopalni, żo« 
natemu, z trojgiem małych dzieci, 
który ma tak pięknie zapisaną kartę 
żołnierską, wpierw w walce z oku-* 
pantem, potem z bandyckim podzie-* 
miem?

Czy rzeczywiście słuszne było zwoi-» 
nienie starego górnika, tak niedawno 
dopiero wyróżnionego przez państwo 
za swą długoletnią i chyba dobrą 
pracę?

Nie, niesłuszne były wszystkie ta 
zwolnienia i dlatego zostały cofnięte«

Ale — i to jest najsmutniejsze —* 
gdyby owi trzej zwolnieni pracowni-» 
cy nie odwołali się do „Fali 49“ któ-* 
ra z pomyślnym skutkiem inferwe-* 
niowała w ich sprawach — prawdo-« 
podobnie musieliby swoje dotychcza-* 
sowę stanowiska opuścić i szukać 
nowej pracy, kto wie, czy nie zwią-« 
zanej nawet ze zmianą miejsca za-* 
mieszkania.

Odchodziliby pełni żalu i rozgory-* 
czenia. Już pracując gdzie indziej na 
pewno niejednokrotnie myślami po-» 
wracaliby do owej krzywdzącej de-» 
cyzji, tkwiącej w ich wspomnieniach^ 
jak dokuczliwa drzazga.

I chyba na miejscu będzie tu apel 
do wszystkich bez wyjątku pracow-» 
ników wydziałów kadr: wpierw po-* 
znać człowieka, jego stosunek do pra-» 
cy, jego kwalifikacje, jego postawę 
moralną i polityczną, jego warunki 
życiowe — a dopiero potem podejmo-» 
wać decyzję. Wtedy do minimum zre-« 
dukowana zostanie możliwość popeł-* 
nienia omyłki i skrzywdzenia czło-» 
wieka.

MIR-PAR

Nlenajprzyjemniejsza to chwila wr 
życiu człowieka, gdy trzyma w rę­
ku lakoniczne zazwyczaj w swej tre­
ści pisemko, którego sens zawiera się 
w paru tylko słowach: „z dniem... 
wymawia się ob... pracę“.

Jeśli wymieniony w takim piśmie 
z nazwiska pracował źle, niedbale, 
jeśli miał na swym pracowniczym 
koncie ostrzeżenia czy nagany — wte­
dy przynajmniej wie, za co został 
zwolniony.

Jeśli wymieniony w takim piśmie 
z nazwiska pracował u instytucji, w 
której wskutek reorganizacji zmniej­
szono ilość etatów — wtedy może 
zrozumieć przyczyny swego zwolnie­
nia.

Ale jeśli pracownik takiej czy in­
nej instytucji, zatrudniony w niej od 
dłuższego czasu, wyróżniany, nagra­
dzany premiami, ni stąd ni zowąd 
ostatniego dnia któregoś miesiąca o- 
trzymuje pismo z wydziału kadr roz­
wiązujące z nim dotychczasowy sto­
sunek pracy — wtedy ma chyba pra­
wo uważać zwolnienie za przysłowio­
wą cegłę, spadającą mu znienacka na 
nie chronioną niczym głowę.

Sądzicie pewno, że tego rodzaju 
sprawy należą do wyjątków. Otóż 
niestety nie. Tyle, że po interwencji
— bo bez interwencji tutaj ani rusz
— bywają na ogół załatwiane po­
myślnie.

Oto właśnie trzy takie sprawy.
SPRAWA PIERWSZA. Ob. Ryszard 

Rubas — absolwent szkoły przemy­
słowej w Kaliszu w maju 1952 r. za­
czyna pracować jako tokarz w miej­
scowej Wytwórni Sprzętu Komunika­
cyjnego.

„W ostatnich miesiącach mojej pracy
— pisze w liście Rubas — wyrabiałem 
przeciętnie 150 proc, normy I nawet by­
łem opisany w „Gazecie Poznańskiej“ za 
wzorową pracę zawodową“.

I nagle przyszło zwolnienie.
Ani dyrekcja, ani organizacja par­

tyjna nie udzieliły odpowiedzi Ry­
szardowi Rubasowi na jego pytanie: 
dlaczego zwolniono go z pracy. A kie­
rownik kadr, do którego zwrócił się 
z tym samym pytaniem, oświadczył 
krótko: „Nie wiecie dlaczego i wie­
dzieć nie będziecie“.

SPRAWA DRUGA. Pisze ob. Wła­
dysław Lebledzińskl, ’ dyspozytor w 
kopalni „Wesoła II“:

„Przesłużyłem 11 lat w ludowym Woj­
sku Polskim. Przeszedłem szlak bojowy. 
Byłem uczestnikiem walk w likwidacji 
band faszystowskich w Lubelskiem. By­
łem ranny. Mam 12 odznaczeń i dwa po­
dziękowania. Na własną prośbę zostałem 
przeniesiony do rezerwy w stopniu po­
rucznika i nie mając żadnego określo­
nego zawodu przyjąłem pracę na kopalni 
„Wesoła II“ jako dyspozytor. Po pewnym 
czasie oświadczono nil, te nie mogę pra­
cować na tym stanowisku I wypowiedzia­
no mi pracę.“

SPRAWA TRZECIA.
„Jestem pracownikiem transportowym 

w Sosnowieckim Przedsiębiorstwie Wier­
ceń Geoloqicrno-Poszukiwawczych — pi­
sze ob. Władysław Mrozicki. — Posze­
dłem do dyrektora z zapytaniem dlacz©. 
go dano mi wypowiedzenie, to dyrektor 
odpowiedział, że on zwalnia tego, koqo 
mu się podoba i nie będzie się z tego 
tłumaczył. Więc poszedłem do rady za­
kładowej l do sekretarza organizacji par­
tyjnej. Przecież ja ani jednego dnia, jak 
pracuję w górnictwie nie opuściłem i w 
dn. 4 grudnia 1953 dostałem dyplom ho­
norowy na 25-lecie pracy w górnictwie, 
dostałem także zegarek i premię pienięż­
ną. Przez cały czas mojej pracy nie mia­
łem żadnego upomnienia, ani też naga­
ny. I za co dostałem wymówienie to nie 
wiem.“

A teraz epilog owych trzech spraw, 
których interwencyjne załatwienie 
ciągnęło się długie tygodnie.

EPILOG SPRAWY PIERWSZEJ: 
„W odpowiedzi na pismo w sprawie 
zwolnienia ob. Ryszarda Rubasa, pra­
cownika WSK Kalisz, Centralny Za- , 
rząd Przemysłu Sprzętu Komunika­
cyjnego komunikuje, że zakład po 
przeanalizowaniu powyższej sprawy

TRZY TYGODNIE GENEWY
TAZIŚ kończy się trzeci tydzień 

obrad konferencji genewskiej. Z 
pewnością za wcześnie jeszcze było­
by na próbę podsumowania jej wy­
ników. Konferencja, zwłaszcza jeśli 
chodzi o jej część indochińską, wła­
ściwie dopiero się rozpoczęła. Poza 
tym odbywają się — jak wiemy — 
nieoficjalne rozmowy i spotkania, a 
doświadczenia konferencji berliń­
skiej pokazały, że takie rozmowy i 
spotkania mają swoje znaczenie.

Lecz wydaje się, że niejednemu 
Czytelnikowi przydać się może krót­
ki przegląd dotychczasowego przebie­
gu obrad w Genewie.

Obecność
Chin Ludowych

Jedno już dziś jest pewne, i faktu 
tego nie zmieni dalszy tok konferen­
cji genewskiej. To fakt udziału de­
legacji Chin Ludowych w konferen­
cji, udziału Chin jako piątego wiel­
kiego mocarstwa na równych pra­
wach ze Związkiem Radzieckim, Sta­
nami Zjednoczonymi, Anglią i Fran­
cją.

Zdają sobie z tego sprawę wła­
ściciele sklepów genewskich, którzy 
portret Czou En-laia umieścili obok 
portretów Mołotowa, Dullesa, Edena 
i Bidaulta. Piszą w tym z rozgory­
czeniem korespondenci amerykańscy, 
którzy jak np. Sulzberger z „New 
York Timesa“ przyznają, że „żadne 
przechwałki odnośnie momentów 
proceduralnych nie zatuszują zasad­
niczego faktu obecności tutaj Czou 
En-laia“. Zwracają uwagę na tep 
fakt burżuazyjne dzienniki szwaj­
carskie. „Już sam udział czerwonych 
Chin w konferencji — czytamy np. 

I w „Basler Nachrichten“ — sprawia, 
że konferencja ta jest historycznym 
wydarzeniem“.

W trzecim dniu obrad konferencji 
min. Czou En-lai zabrał głos, by po­
przeć wnioski Korei Ludowej i by 
pełnym głosem w imieniu 500-milio- 
nowego narodu chińskiego stwier­
dzić, że żadna siła nie zdoła prze­
szkodzić historycznemu rozwojowi 
narodów Azji, walczących o wolność 
i niepodległość. Było to pierwsze wy­
stąpienie przedstawiciela Chin Ludo­
wych na konferencji wielkich mo­
carstw. Musiała to przyjąć do wia­
domości dyplomacja amerykańska, 
która dotychczas „nie uznaje“ Chin 
Ludowych.

Na jednym z dalszych posiedzeń 
konferencji przewodniczący odczytał 
pismo, zawierające uchwały 5 bur- 
żuazyjnych premierów państw azja­
tyckich (Indii, Pakistanu, Indonezji, 
Burmy i Cejlonu), powzięte podczas 
ich spotkania na wyspie Cejlon. 
Obok potępienia kolonializmu i obok 
żądania zakończenia wojny w Indo- 
chinach, pismo to zawierało postulat 
przywrócenia Chinom Ludowym na­
leżnego im miejsca w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Jakże śmieszna była arogancja 
amerykańskiego sekretarza stanu 
Dullesa, który w Genewie „nie wi­
dział“ Czou En-laia, i który, jak do­
noszą korespondenci, wpadł we wście­
kłość, gdy dowiedział się, że na za­
proszenie min. Mołotowa spotkali 
się u niego na przyjęciu Czou En-lai 
i brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Eden.
Przyszłość korci

Niektóre gazety burżuazyjne usiło­
wały wytworzyć wokół rozpoczęcia 

konferencji genewskiej atmosferę 
pesymizmu. W szczególności zapo­
wiadano „trudności nie do przezwy­
ciężenia“ wokół sprawy, kto będzie 
przewodniczył obradom. Dzięki ini­
cjatywie min. Mołotowa ta sprawa 
uregulowana została w ciągu dosłow­
nie kilku minut. W części koreań­
skiej konferencji przewodniczą na 
zmianę min. Mołotow, min. Eden i 
delegat Syjamu, książę Wan. W czę­
ści indochińskiej — Mołotow i Eden.

W ten sposób konferencja mogła 
natychmiast przystąpić do omawia­
nia pierwszego punktu porządku 
dziennego — sprawy Korei. Delegat 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Nam Ir przedłożył w 
drugim dniu konferencji szczegóło­
wy wniosek w tej sprawie. Wniosek 
ten, poparty następnie przez Zwią­
zek Radziecki i Chiny Ludowe prze­
widuje przeprowadzenie w całej Ko­
rei wolnych wyborów, które by do­
prowadziły do zjednoczenia kraju, 
oraz wycofanie w terminie 6 miesię­
cy wszystkich obcych wojsk z Korei.

Delegacja * marionetkowego rządu 
południowej Korei przeciwstawiła 
temu wnioskowi mętne propozycje, 
zmierzające faktycznie do rozciągnię­
cia władzy Li Syn Mana na całą 
Koreę i do .utrzymania okupacji Ko­
rei przez wojska amerykańskie. Dul- 
les przed wyjazdem z Genewy zdą­
żył poprzeć te propozycje.

Dotychczasowy przebieg dyskusji 
na temat Korei podsumowała przed 
kilku dniami brytyjska agencja Reu­
tera pisząc: „Niekomunistyczni dele­
gaci (w Genewie) stwierdzają, że je­
dyne zdecydowane propozycje w 
sprawie Korei zostały, jak dotąd, 
wysunięte przez Nam Ira... Niekomu­
nistyczni delegaci zgodnie przyzna­
ją, że jak dotąd, kraje komunistycz­
ne mają wszystkie propagandowe 
korzyści z rozmów koreańskich po 
»w’ojej stronie“^.

Dalsza dyskusja w sprawie Korei 
trw'a. Towarzyszą jej wiadomości c 
szybkich postępach odbudowy w Ko­
rei północnej. I towarzyszą jej bez­
czelne pogróżki Li Syn Mana, pocią­
ganego za sznurki z Waszyngtonu.

O pokój
w Indoehiiiach

W przededniu rozpoczęcia w Gene­
wie obrad w sprawie Indochin 
Wietnamska Armia Ludowca zdobyła 
po bohaterskiej walce twierdzę fran­
cuską Dien Bien Fu. Była to kolej­
na — jedna z największych — po­
rażka francuskiego korpusu ekspedy-- 
cyjnego, wspomaganego tak hojnie 
przez dostawy amerykańskie. Był to 
kolejny — jeden z najbardziej do­
bitnych — dow^ód, że trwająca od 8 
lat „brudna wojna“ kolonizatorów 
francuskich i ich przełożonych, a 
zarazem konkurentów amerykań­
skich, zakończyć się musi porażką 
napastników.

Francuski minister spraw zagra­
nicznych Bidault nie liczy się jednak 
z faktami. W myśl zasady „tym go­
rzej dla faktów“ wystąpił on w Ge­
newie, gdy rozpoczęła się debata in- 
dochińska, w roli... zwycięzcy. Jego 
propozycje w sprawie rozwiązania 
problemu Indochin przypominały ra­
czej dyktat zwycięskiego mocarstwa, 
niż próbę znalezienia kompromiso­
wego wyjścia z trudnej sytuacji. Po­
stawka Bidaulta wywołała w^e Fran­
cji powszechne oburzenie i stała się 
niewątpliwie jednym z powodów 
prestiżowej porażki premiera Lanie- 
la, który podczas kolejnego głoso­
wania w parlamencie uzyskał Votum 
zaufania większością zaledwie... 2 
głosów.

Realny i konkretny plan rozwiąza­
nia problemu Indochin przedłożył 
dnia 10 maja przewodniczący delega­
cji wietnamskiei — wicepremier

—n------------------- -----------------—
Fam Wan Dong. Plan ten przewidu­
je uznanie przez Francję niepodle­
głości i suwerenności trzech państw 
mdochińskich (Wietnamu, Patet-Lao 
i Khmeru), wycofanie z . Indochin 
wszystkich wojsk obcych, przeprowa­
dzenie wolnych wyborów, a przede 
wszystkim — zaprzestanie działań 
wojennych. . Najw-iększą sensację w 
dobrym znaczeniu tego słowa wywo­
łały propozycje Fam Wan Donga do­
tyczące ewentualnego dobrowolnego 
przystąpienia Wietnamu, Patet-Lao i 
Khmeru do Unii Francuskiej.

W chwili, gdy Stany Zjednoczone 
wk sposób coraz bardziej wyraźny 
odziedziczyć chcą' pozycje francuskie 
w Indochinach, wykorzystując w 
tym celu m. in. marionetkowego „ce­
sarza“ Bao Daia; w chwdli, gdy Pen­
tagon waszyngtoński przygotowuje 
plany „umiędzynarodowienia“ wojny 
indochińskiej; w chwili, gdy Dmies 
montuje groźny dla pokoju blok 
azjatycki na w*zór paktu atlantyckie­
go delegat Ludowego Wietnamu 
wskazał drogę do pokoju w Indochi­
nach. Co więcej, propozycje jego 
ukazały możliwość pokojowej współ­
pracy narodów Indochin z Francją.

Kontynuować wojnę, by Indochiny 
stały się kolonią amerykańską — al­
bo zawrzeć pokój, by Indochiny po­
zostały przyjaciółmi Francji — taką 
alternatywę postawił Fam Wan 
Dong przed Francją. Delegacja fran­
cuska w Genewie znalazła się w nie 
lada kłopocie, o czym śwdadczą 
sprzeczne oświadczenia jej rzecznika 
prasowego. Naród francuski spotęgo­
wał walkę o pokój w Indochinach, 
domagając się poważnego potraktowa­
nia propozycji Ludowego Wietnamu.

Dwa obozy
Dotychczasowy przebieg obrad ge­

newskich ukazał narastanie rozbież­
ności w obozie imperialistycznym. 

Wyrazem tych rozbieżności stał się 
pośpieszny wyjazd amerykańskiego 
sekretarza stanu Dullesa do Waszyng­
tonu po pierwszym tygodniu obrad| 
wówczas, gdy Dulles się przekonał, 
że jego plany agresji napotykają co-» 
raz większy opór nawet w łonie de-* 
legacji brytyjskiej czy francuskiej« 
Jak stwierdził „New' York Times“« 
„po raz pierwszy sekretarzowi stanu 
Duilesowi nie udało się uzyskać po­
parcia swych sojuszników dla swej 
polityki zagranicznej“. Toteż prasa 
kapitalistyczna niemal jednomyślnie 
oceniła wyjazd Dullesa z Genewy ja-* 
ko jego osobistą i polityczną porażkę.

W przeciwieństwie do tego, zgodna 
i harmonijna współpraca Mołotowa i 
Czou En-laia w Genewde jest wy-» 
razem przyjaznych stosunków, panu-» 
jących w obozie pokoju. Zarówmo 
Mołotow jak i Czou En-lai wystąpili 
z całkowitym poparciem pokojowych 
i niepodległościowych dążeń narodów 
Korei i Indochin.

„Narody Azji — mówił min. Molo«» 
tow podczas sw7ego pierwszego wry-* 
stąpienia — mają całkowite prawo do 
samodzielnego decydowania o swoim 
losie“. A kiedy indziej radziecki mini* 
ster spraw zagranicznych połączył 
klamrą walkę o pokój w Azji i w 
Europie, mówiąc: „ZSRR całkowicie 
podziela dążenia do zapewnienia bez­
pieczeństwa zbiorowego wszystkim 
narodom w Azji, podobnie jak dąży 
do tego, aby doprowadzić do osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie bez* 
pieczeństwa zbiorowego wszystkich 
narodów’ Europy“.

*
Konferencja w Genewie wykracza 

w decydujący okres. Narody całego 
śwdata oczekują od tej konferencji 
dalszego złagodzenia napięcia między­
narodowego, a przede wszystkim po-» 
kojowego załatwienia sprawy Ko* 
rei i Indochin- G. J.
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świat się zmienia

Pomidory jarowizowane
wyhodował ogrodnik-praktyk

W słynnych z owoców i jarzyn 
Pudliszkach, dokonano — po raz 
pierwszy w Polsce, a może i w świe- 
ęie, drobnego zabiegu — jarowizacji 
nasion pomidorów. Przeprowadził to 
prosty człowiek, ogrodnik-praktyk, 
Jan Wesołowski, który około 30 lat 
pracuje w Pudłiszkach, a po wojnie, 
gdy Pudliszki stały się PGR-em, jest 
kierownikiem całego gospodarstwa.

Na myśl jarowizowania nasion po­
midorów Jan Wesołowski wpadł przy­
padkiem. Zauważył, że z pośladu 
nasion pomidorowych, wyrzuconych 
w zimie na kompost, wyrosły odpor­
ne na mróz, silne, zdrowe i plenne 
krzaki pomidorów^

Rozczytując się w literaturze rolni­
czej radzieckiej, Wesołowski doszedł 
do wniosku, że widocznie poślad po­
midorowych nasion uległ zj aro wizo­
waniu.

W następnym roku przeprowadził 
próbę: przed wysiewem pomidorów 
do inspektów wybrał już nie poślad, 
ale zdrowe, dobre nasiona, namoczył 
je w wodzie i wystawił na mróz na 
3 doby. Akurat w tym czasie mróz 
dochodził do 13 — 15 stopni.

Gdy wysiał potem nasionka jaro- 
wizowane do inspektów, zauważył, że 
rozsada nie tylko równo wschodzi pod 
szkłem, ale wyraźnie wyróżnia się 
bujniejszym wzrostem i wyglądem 
od rozsady z nasion niejarowizov/a-

nych. Krzaki jarowizowanych pomi­
dorów były wkrótce tak piękne i sil­
ne, że mógł je już 28 kwietnia wysa­
dzić do gruntu. Było to dwa lata te­
mu, kiedy to przymrozki majowe 
zniszczyły w Polsce prawie wszystkie 
plantacje pomidorów. Gdy więc na 
naradzie dyrektorów zespołów PGR 
w Poznańskiem wszyscy skarżyli się, 
że straty w pomidorach wskutek 
przemarznięcia dochodzą do 90 proc, 
dyrektor zespołu Gola, do którego na­
leżą Pudliszki, oświadczył, że na 
2-hektarowej plantacji pomidorów w 
PGR Pudliszki straty wynoszą zale­
dwie 3 proc. Wyginęły tylko najsłab­
sze kizaki z jarowizowanych roślin. 
Trzeba dodać, że Pudliszki na planta­
cje pomidorowe przeznaczają około 
60 ha, a jedynie w tym pierwszym 
roku prób z ich jarowizacją nie ob­
sadzono więcej, niż 2 ha. Była to 
odważna, a w pełni zwycięska próba.

Krzaki pomidorowe z plantacji ob­
sadzonej jarowizowanymi 
mi okazały się niezwykle 
we, odporne na choroby, 
bardzo plenne.

Wesołowski z roku na 
dzi badania nad swoją metodą jaro­
wizacji nasion pomidorowych. Meto­
dy tej nie trzyma w tajemnicy, wy­
jaśnia ją wszystkim, których to in­
teresuje.

mgr inż. I. Gumowska

pc^pidora- 
silne, zdro- 
a przy tym

rok prowa-

Mgr Inż. St. Wojnarowicz

Dla Warszawy woda spod dna Wisły

Woda stanowi doniosły problem w 
gospodarce miejskiej i przemysłowej. 
Dla naszego kraju problem to tym 
poważniejszy, że postępująca szybko 
urbanizacja i uprzemysłowienie wy­
suwają żądanie coraz większych ilo­
ści wody. A przemysł jest szczegól­
nie potężnym jej konsumentem: hut­
nictwo np. ocenia swoje zapotrzebo­
wanie na wodę — w przeliczeniu na 
robotnika — jako 50-krotnie wyższe, 
niż przypadająca nań konsumeja wo­
dy w mieszkaniu.

Dość powiedzieć, że w roku dwu­
tysięcznym — według naszych obli­
czeń — Polska zużywać będzie dla 
celów przemysłowych i miejskich 4,5 
miliarda metrów sześć, wody wodo­
ciągowej rocznie. Oznacza to wzrost — 
w porównaniu z dniem dzisiejszym — 
blisko dziesięciokrotny. Powstaję więc 
pytanie, gdzie tak dużych ilości wody 
szukać?

Zasadniczo czerpiemy dla "wodocią­
gów wodę z głębi ziemi, a tylko z 
konieczności pobieramy wody po­
wierzchniowe, te ostatnie bowiem są 
zwykle zanieczyszczone (zawiesiny' i 
bakterie — także i chorobotwórcze) 
i wymagają skomplikowanych nieraz 
zabiegów oczyszczających. Wody 
wgłębne zanieczyszczeń tych nie ma­
ją. Zawierają wprawdzie różne sole 
(żelaza, manganu, wapnia, magnezu 
itd.), lecz z nimi łatwo dać sobie radę. 
Sole te rozpuszcza woda wgłębna w 
czasie swych powolnych "wędrówek 
pod ziemią.

wysokiej jakości zdrowotnej
W miastach średniowiecznych wybuchały często, a szczególnie w okresach 

wojen, różne epidemie chorób zakaźnych, dziesiątkujących ludność. Tłumaczono to 
wówczas... karą boską! Tymczasem przyczyna leżała znacznie... bl<zej, w anty- 
sanitarnych warunkach i w braku dobrej i w dostatecznej ilości wody.

Dziś wiemy, że zachowanie czystości osobistej i otoczenia stanowi najskute­
czniejszy oręż w walce z chorobami zakaźnymi. Dobra woda i w dostatecznej 
ilości — Jest podstawą normalnej egzystencji miasta.

Jeśli chodzi o wodociągi warszaw­
skie, pobierają one z konieczności 
(wobec niestarczalności wód wgłęb­
nych) wodę powierzchniową z Wisły.

Wodę tę musimy oczyszczać, a pro­
ces oczyszczania przebiega w osad­
nikach i filtrach.

W osadnikach zatrzymujemy 70—80

cm. Póź­ni do 60
Przekrój poprzeczny filtru warszawskiego (powolnego), Przez stopniowe 
zdejmowanie 1 cm błony warstwa piasku obniża się z 1 m do 60 c;;;. Peź- 

niej nawozimy czysty piasek.

Ultradźwięki kruszą kamień nerkowy
przy tej 
bakterii

okazji 1 
chorobo-

w doświadczeniach laboratoryjnych
Uderzyłeś w gong... Pod wpływem uderzenia metal został wprawiony w drga . szczególności nerwobóli 1 mlęśnlobóli) 

ula mechaniczne, a każde drganie wywołało zakłócenie w otaczającym 1® owrzodzeń, astmy, schorzeń reumatycz-
trzu, powodując falę periodycznych zagęszczeń i rozrzedzeń powietrza, falę roz- | ’
chodzącą się z szybkością 340 m na sekundę. Jeśli uderzony metal gongu bę­
dzie drgać z częstością od 16 do 20.000 razy ną sekundę (czyli od 16 cykli do 
20 kilocykli), wywoła on tyleż fal, a fale te ucho nasze zarejestruje JAKO DŹWIĘK. 
Stąd nazwa fal — dźwiękowe. Przy tym im większa częstość drgań, tym dźwięk 
będzie wyższy, ale zawsze Jeszcze słyszalny.

Dopiero 20.000 drgań (20 kilocykli) na sekundę stanowi górną granicę sły­
szalności najbardziej czułego ucha ludzkiego, które drgań jeszcze częstszych Już 
nie „zarejestruje“. Powyżej tej granicy zaczyna się ŚWIAT NIESŁYSZALNYCH FAL 
DŹWIĘKOWYCH, których częstości sięgają wielu milionów drgań na sekundę — 
świat ULTRADŹWIĘKÓW (naddźwięków). ♦

Ich moc sięga wielu setek watów! Ener­
gia fal ultradźwiękowych ujawnia się 
również w postaci ciepła, np. oliwa pod­
dana działaniu ultradźwięków podnosi w 
ciągu 10 sekund swą temperaturę o 10».

Energię ultradźwięków wkorzy sta­
ll uczeni w technice, chemii, bakterio­
logii i wielu innych dziedzinach. Dzia­
ła ona i na organizmy żywe. Krótko­
trwałe ich działanie pobudza np. po­
zytywnie wzrost ryb i kijanek, ale sto­
sowanie zbyt długie hamuje ich roz­
wój, a nawet zabija. Jest to więc po­
tęga, z którą — szczególnie w lecznic­
twie — trzeba umieć się obchodzić 
i dozować bardzo umiejętnie.

ULTRADŹWIĘKI KRUSZĄ 
KAMIEŃ MOCZOWY

W ostatnich latach ultradźwięki 
szczególne usługi zaczynają oddawać w 
praktyce lekarskiej. W Polsce dokony- 

! wane są próby leczenia ultradźwięka­
mi szeregu chorób neurologicznych (w

W śMecie zwierząt, a przede wszyst 
kim owadów, zakres słyszalności 
dźwięków jest znacznie większy. Wie­
le owadów (szarańcze, koniki polne, 
pszczoły iźd.) wysyła i odbiera fale 
ultradźwiękowe o częstościach, sięga­
jących do 40.000 drgań na sekundę 
(40 kc/s.).

A więc puszcza czy las, tak ciche — 
pozornie — dla naszego ucha, roz­
brzmiewają w istocie wielkim hała­
sem ultradźwiękowym, pochodzącym 
od owadzich i zwierzęcych głosów o 
różnych częstościach i natężeniach. 
Także i w oceanach -wykryto fale ul­
tradźwiękowe, wytwarzane przez róż­
nego rodzaju istoty, żyjące w głębi­
nach morskich.

ENERGIE DŹWIĘKÓW 
I ULTRADŹWIĘKÓW

r Każdy dźwięk, słyszalny czy niesły­
szalny, wywodzi się — jak to wyżej 
wyjaśniliśmy — z drgania mechanicz­
nego cząstek danego ośrodka (np. 
strun głosowych, metalu itd.) i wy­
zwala pewną energię. Rzecz ciekawa: 
dźwięk słyszalny, a więc zdawałoby 
się znacznie silniejszy od ultradźwię­
ku, w istocie wyzwala znacznie mniej 
energii mechanicznej. Sprawa to bar­
dzo... prosta: drgania mechaniczne, 
powodujące fale ultradźwiękowe, są 
znacznie częstsze i wielokrotnie krót­
sze w porównaniu z falpmi słyszalny­
mi. Właśnie ta wielka częstość (sięga­
jąca milionów drgań na sekundę) spra 
•wia, że fale ultradźwiękowe wyzwala­
ją ogromną energię, tak potężną w 
swym działaniu, że może cna n.p. ro­
zerwać na części ciało stałe i bardzo 
twarde, może wytworzyć emulsję cie­
czy nie mieszających się ze sobą, może 
rozbić wodę na drobniutką mgiełkę 
itd.

nych i innych, w wielu wypadkach z 
powodzeniem.

Niedawno zmarły dr Zygmunt Tra­
czyk, profesor Uniwersytetu Warszaw­
skiego, wybitny urolog, pracował nad 
zastosowaniem ultradźwięków do kru 
szenia 1 rozbijania kamieni, wytwo­
rzonych w narządzie moczowym. Roz- 
kruszyć kamień* (bez wyjmowania go 
z moczowodu, a więc bez operacji) 
działaniem fal ultradźwiękowych na 
piasek, a następnie zwyczajnie piasek 
wypłukać — oto zadanie i cel badań 
prof. Traczyka.

Próby w tym kierunku rozpoczęto w 
Zakładzie Fizyki Ogólnej (Politechnika 
Warsz.), pozostającym pod kierownictwem 
prof. dr Wacława Szymanowskiego. Do­
świadczenia swe prof. Traczyk prowadził 
wraz z asystentami Kliniki Urologicznej, 
dr Z. Kuznikiem I dr Szczepańskim, przy 
współudziale fizyka, mgr. Czesława 
Wachtla, na generatorze przez tego 
ostatniego zbudowanym, o częstości 800 
kc/s i’ mocy akustycznej około 300 wa­
tów, połączony z kwarcową płytką, 
obustronnie srebrzoną, umocowaną w od­
powiednim uchwycie I zanurzoną w wy­
sokogatunkowym oleju transformatoro­
wym. Drgania płytki wytwarzają w ole­
ju fale ultradźwiękowe, a czynią to z ta­
ką energią, że spokojna początkowo po-

Generator fal ultradźwiękowych, zbudowany przez mgr Cz. Wachtla (pierw­
szy ‘z prawej) demonstrowany w obecności ministra prof. dr W. Szyma­

nowskiego (trzeci z prawej) i prof. dr Z. Traczyka (czwarty z prawej).

wierzchnia oleju zaczyna falować, a na­
stępnie — przy zwiększaniu mocy prą­
dów szybkozmiennych — wznosi się w 
górę, na wysokość kilkunastu centyme­
trów, mocno bijąca fontanna. WYSOKOŚĆ 
FONTANNY JEST MIARĄ WYPROMIENIO- 
WANEJ ENERGII ULTRADŹWIĘKOWEJ.

Prof. Traczyk badał najpierw zacho­
wanie się kamienia moczowego, wy­
jętego drogą operacji i umieszczonego 
w polu ultradźwiękówym. W tym celu 
umieszczaino w polu działania fontan­
ny ultradźwiękowej szklaną probów­
kę, wypełnioną wodą, a w niej — „bo­
hatera eksperymentu“ — kamień mo­
czowy. Fale ultradźwiękowa, genero­
wane przez płytkę kwTancową, prze­
chodziły przez dno probówki i wpra­
wiały w drgania zawartą w niej wo­
dę wraz z kamieniem. Po kilku minu­
tach woda w probówce wyraźnie męt­
niała, a po 30 przyjmowała barwę 
rozcieńczonego mleka. Kamień wyjęty 
po tym czasie z probówki miał "wyraź­
ne rysy i pęknięcia, a po działaniu fal 
ultradźwiękowych jeszcze przez 15 mi­
nut — skruszył się na drobny piasek.

W doświadczeniu laboratoryjnym 
ultradźwięki odniosły więc bezapela­
cyjne zwycięstwo nad bardzo twar­
dy’ kamieniem moczowym.

Po wstępnych badaniach uzyskał 
prof. Traczyk dotację z Min. Zdrowia 
na prowadzenie dalszych doświadczeń. 
Dzięki temu zbudowany został w Za­
kładzie Fizyki, pod kierunkiem mgr 
Cz. Wachtla, generator przeznaczony 
wyłącznie dla urologii i na nim to 
prowadzono dalsze próby.

W następnym etapie prac doświad­
czalnych należało przejść do badań na 
zwierzętach i w toku tych badań zna­
leźć najbardziej odpowiednie metody 
(konstrukcja specjalnych elektrod, 
ustalenie dozowania mocy itd.) stoso­
wania ultradźwięków na żywym or 
ganizmie. Zachodzi bowiem obawa, że 
skierowana na kamień moczowy ener­
gia ultradźwięków może ubocznie wy­
wrzeć działanie niszczące na sąsiednie 
tkanki i narządy człowieka. I na te 
badanie Min. Zdrowia również udzie­
liło dotacji.

Nagła śmierć prof. Traczyka nie po­
zwoliła mu dokończyć rozpoczętej pra­
cy, która czeka na kontynuatorów.

K. M.

proc. zawiesin, a 
część (nieznaczną) 
twórczych. Dzieje się to w następują­
cy sposób:

Woda przepuszczana Jest przez komo­
ry o tak dobranym przekroju, że pręd­
kość przepływu wynosi od 1,5 do 2 mm/ 
sek. Przy takiej prędkości cząsteczki mu­
łu osiadają na dnie i woda częściowo się 
klaruje.

Końcowy proces czyszczenia odbywa 
się na filtrach powcjnych. Składają się 
one (licząc od dołu) z kanałów drenażo­
wych, którymi spływa woda oczyszczona, 
warstwy żwiru (różnych wymiarów) gru­
bości do 45 cm, a nad nią — warstwy 
piasku grubości 60—100 cm. Filtr całko­
wicie napełniony ma warstwę wody do 1 
m, wytwarza ona ciśnienie potrzebne do 
dokonania procesu filtracji. Woda prze­
sącza się przez żwir i piasek i oczyszcza 
się całkowicie.

Jeśli chodzi o bakterie — trzeba 
uprzytomnić sobie, że mają one bar­
dzo niewielkie wymiary (rzędu 0,001 
mm), toteż dla tak małych stworzeń 
pory między ziarnkami piasku nie 
stanowią przeszkody, to znaczy — 
bakterie przepływają przez filtr bez 
przeszkód. Ale dzieje się tak tylko do 
pewnego czasu, mianowicie tylko w 
okresie tzw. dojrzewania filtru, kie­
dy to na jego powierzchni wytwarza 
się blonka z osadów. Po pewnym cza­
sie, gdy osady „zatkają“ błonkę po­
wierzchniową, filtr się zatyka. Wtedy 
górna warstwa piasku, grubości około 
1 cm, zostaje usunięta i proces doj­
rzewania filtru przebiega ponownie. 
A ponieważ proces oczyszczania za­
chodzi nie tylko na powierzchni, ale 
i wewnątrz samej masy piasku, prze­
to zdejmowanie górnej warstwy pia­
sku jest ponawiane tak długo, dopóki 
grubość jej nie obniży się do 60 cm. 
Wówczas warstwę piasku uzupełnia 
się znów do grubości 1 m i cały pro­
ces przebiega od początku.

Prędkość filtracji regulujemy po­
ziomem wody nad piaskiem, a prze­
ciętnie wynosi ona od 0,1 do 0,2 m 
na godzinę.

Dziś umiemy oczyszczać wodę 2 
prędkością około 50 razy większą na 
tzw. filtrach pośpiesznych, ale dają 
one wyniki gorsze od filtrów powoi-» 
nych.

W poszukiwaniu coraz lepszych roz-» 
wiązań, jeśli chodzi o sprostanie wy­
maganiom miast i przemysłu w za­
kresie wody, zaprojektowaliśmy po-* 
bieranic wody spod dna Wisły i przy­
stąpiliśmy już do realizacji projektu.

Techniczne jego rozwiązanie przed­
stawia się następująco:

— na brzegu rzeki zapuszczamy stud­
nię zbiorczą, średnicy 6—10 m. Ze studni 
prowadzimy wachlarzowato w różnych 
kierunkach i na dwóch, trzech poziomach 
długie rury filtrowe (zwykłe rury dziur­
kowane). Z jednej studni możemy dzięki 
temu otrzymać duże ilości wody. Tak 
duże, że JEDNA STUDNIA ZASTĄPI URZĄ 
DZENIA (FILTRY), ZAJMUJĄCE DZIŚ 
PRZESTRZEŃ 25 HA.

Woda ta mieć będzie tę samą wy­
soką jakość, co wody gruntowe, jeśli 
grubość złoża piasku, dzielącego dno 
rzeki od filtru poziomego, jest dosta­
tecznie duża, to znaczy wynosi 6—8 m, 
W Warszawie przeprowadzono już 
badania, czy pod dnem Wisły są pia-* 
ski dostatecznej grubości. Okazało się, 
że mamy dobre i dostatecznej grubo­
ści „przykrycie“ piaskowe nad pro­
jektowanymi filtrami, które prowa-< 
dzone będą od studni nadbrzeżnej.

Te naturalne filtry denne nie będą 
wymagać prac oczyszczających, gdyż 
w czasie przyborów woda, wzrusza­
jąc dno rzeki, dokonuje samoczynnie 
procesu oczyszczania.

Dzięki sprzyjającym warunkom nai 
turalnym otrzymamy — przy mini­
malnych nakładach inwestycyjnych — 
duże ilości wody znakomicie filtro­
wanej. Eksploatacja tych filtrów spro-» 
wadzi się wyłącznie do pompowania« 
W rezultacie rozwiązanie to sprawi, 
że wodociągi staną się przedsiębior­
stwem dochodowym przy utrzymaniu 
obecnej ceny wody, podczas gdy 
obecnie pracują na zaplanowanym 
z góry deficycie.

Pierwszą wodę i nowych filtrów 
dennych Wisły otrzyma Warszawa w 
roku 1957.

Prócz Warszawy w bardzo wielu 
miastach polskich istnieją warunki 
naturalne, umożliwiające tego rodzą-* 
ju rozwiązanie problemu wody, go­
spodarce narodowej 
znaczne oszczędności.

zapewniają«

mocą wierceń poziomych, Woda rze­
czna przepływa przez warstwę piasku 
grubości 6—8 m.t a więc przez filtr 

doskonalszy od filtrów powolnych.

Wapnowanie gleb kwaśnych 
zwiększa plony ziemniaków 
Duży obszar gleb w naszym kraju, bo około połowa użytków rolnych, to 

strefa gleb bielicowych, a więc w mniejszym lub większym stopniu gleb kwaś­
nych. Na glebach takich rośliny wrażliwe na kwasotę będą źle się rozwijały 
i dadzą niskie plony nawet przy dużych dawkach nawozu.

Prace nad skartografowaniem odczynu gleb naszych są w toku, tymczasem 
Jednak każde gospodarstwo rolne musi oddzielnie sprawdzić stopień zakwaszenia 
swoich gleb. Służy do tego celu rozpowszechniony Już pehametr, czyli połowy 
kwasomierz wrocławski, którym dysponuje dziś każdy powiatowy instruktor rolny 
i agronom POM.

Kwasowość gleb zobojętniamy wa­
pnowaniem. Szczególnie doniosłe jest 
wapnowanie pól, przeznaczonych pod

O natężeniu energii, wyzwalanej przez 
dźwięki I ultradźwięki, mówią przyrządy 
pomiarowe. I tak: głos ludzki — silny — 
posiada moc (energia, wydzielona w Jed­
nostce czasu) 10 mikrowatów (mikrowat-— 
milionowa część wata); skrzypce od 30—40 
mikrowatów; wielka orkiestra złożona ze 
100 instrumentów — około 5 watów. Ale 
obecnie produkowane generatory wytwa­
rzają ultradźwięki o częstości 1 megacy- 
kla (Mc/s — milion drgań na sekundę) a

Wojciech Żukrowski

«Nauka dziecka, jakbyś sadził drzewo...»

Z ntfeseynta, wypełnionego olejem trans­
formator owym, bije — w wyniku 
drgań płytki kwarcowej — fontanna 

ultradźwiękowa.

Dopiero w świetle dnia widzimy jak f wa na drzewo, przygląda się wrogo 
zbitym krzakom, prętom bambusa, o- 
gromnym liściom dzikich patatów. 
Zielonawe światło przesiane przez 
korony drzew pogłębia cienie na twa-

Szip źle wygląda. Wychudł bardzo 
Mimo zburzonej, bujnej czupryny, w 
podsiniałych oczach, w cierpkim u- 
śmiechu jest niedobra dojrzałość, ja­
ką daje długa choroba.

— Co ci jest?
— Nic — odpowiada budząc się z 

zamyślenia —- tylko osłabłem z go­
rączki... Głupia sprawa, bo odinas 
niezależna. Chodzisz, gadasz, piszesz i 
nagle — klap — stajesz się dla wszy­
stkich kłopotem.

— No, ale już jest dobrze...
— Tak, tak — odpowiada niedba­

le. — wy nawet nie wiecie, jaki je­
stem rad, że was dogoniłem. Nie 
zmarnowałem czasu, przeczytałem 
wszystkie projekty reformy, stosy 
druków, całe doświadczenie wypom­
powałem z mojego tłumacza Dinh 
Wana. Mogę być za speca od agrar­
nej rewolucji...

Ale ze zgrozą patrzy na nasze bo­
se nogi, na blizny po ,.kon-watach“ 
okrągłe i różowe, jakby oparzenia pa­
pierosem.

— Dokąd ta ścieżka prowadzi? — 
zapytał Olka wyszedłszy przed „ho­
tel“.

Do ustępu.
— A dalej?
— Tam się kończy. Nie ma — da­

lej, tylko dżungla.
— U nas jest takie przysłowie — 

śmieje się Dinh Wan —. „ścieżkę masz 
na ostrzu nota“.

Emil podnosi głowę, wodzi oczami 
po linach pnączy przerzuconych z drze

ŁZ./.

— Gdzie stąd można wyjść — mru­
czy — przecież tu jak w stęchłej pi­
wnicy... Wilgoć, aż w kościach łamie.

— Nie narzekaj, grunt, że nie leje. 
Zaraz wyjdziemy w dolinę, na pola 
ryżowe, w słońce '— odpowiadam 
spokojnie.

— Tam przynajmniej wesoło, samo­
lociki gonią, ludzie się bawią w cho­
wanego... Dopiero był chłop, a już 
wyrósł krzaczek. Lotnik kołuje jak 
ogłupiały...

Przeszliśmy się kawałek nad poto­
kiem.

— Pozwolisz — zaczął Praszek — 
że zdejmę z ciebie „kon-watą“, kap­
nęła z gałązki pijaweczka. jakeś wą­
chał te czerwone kwiaty hibiskusa.

Wziął w palce wijącego się robaka 
i rozdeptał na ścieżce. Emil wzdryg­
nął się, przypomniałem sobie tę sce­
nę, przecież to ja kiedyś z Karola 
zdejmowałem „kon-wata“, teraz on 
się na koledze odgrywał.

Opowiadaliśmy Szipowi o wizycie 
u Prezydenta Ho. o wyprawie na po­
łudnie. Milczał, przeżuwał.

-*• Jakie wy już macie doświadcze­
nie, a ja tego wszystkiego będę się 
musiał dopiero uczyć...

— No, jesteś za to znawcą chińskie­
go szpitalnictwa,

Popatrzył na mnie oburzony. Roz­
garniałem rękami krzewy, otrząsałem 
krople deszczu.

— A jednak nie zmusicie mnie, że­
bym chodził boso — powiedział 
wreszcie — nie ma głupich...

— My na pewno nie, tylko droga... 
Po tuzinie potoków się załamiesz.

— Nie, Będę przechodził w bród. 
Wolę mieć wodę w butach jak wy­
łapywać na udach „kon-waty!“

Wyszliśmy na pola ryżowe. Olek, 
który już kręcił się tutaj, prowadził 
nas na przełaj, miedzami.

Z krzewów dobiegły nas dziecięce 
głosy. Pod szopą siedziało siedemna- 
ścioro dzieci, jak ptaki na gałązkach. 
Pod nimi uginał się bambus, bose 
stopy wspierały na konarze, bo od 
wilgotnej ziemi ciągnął ziąb. W czar­
nych chustkach na głowie, ze splecio­
nymi rączynami, powtarzały na wpół 
śpiewając, słowa wypisane na tabli­
cy. Kurs prowadził nasz telefonista.

— Służbę mamy na trzy zmiany — 
tłumaczył się z zakłopotaniem — tu 
jest mała gromada, elementarny 
kurs...

-Dzieci pachniały jak młode kawki, 
dymem i mokrymi piórami. Czarne 
oczy wpatrywały się bystro. Malcy 
pękali ze śmiechu, zasłaniając wargi, 
gdy 'niezdarnie sylabizowaliśmy słowa 
wypisane kredą.

— Co to znaczy? — zapytałem, po­
kazując na sfatygowaną tablicę.

— „Dziękuję ci mamo, że nie mu­
szę cały dzień paść bawołów, ale cho­
dzę do szkoły. Kocham cię mamo, za 
dobrze uprawione pole ryżowe, które 
nas żywi. Kocham cię za kury, któ­
rych jest pełne podwórze. Kocham za 
trzcinę cukrową, wyższą od najwyż­
szego człowieka. Będziemy syci, bę-

dziemy mocni. Uczymy się pilnie, że­
by bronić pokoju“.

— Kto ten tekst wymyślił?
— To piosenka ludowa. Będą paśli 

bawoły, to ją sto razy prześpiewają, 
a sens pojmą z czasem.. Uczymy ich 
zasad higieny, uczymy uprawy roli, 
tak żeby nauka przenikała w dom, 
budziła zainteresowanie u dorosłych 
— tłumaczył telefonista. — Ta pio­
senka zobowiązuje rodziców, ma swo­
je znaczenie wychowawcze. Nam cho­
dzi o wzmocnienie rodziny, o powią­
zanie spraw wioskowych z walką, 
którą toczy cały naród... Trudno ją 
dojrzeć poprzez dobrze uprawione po­
le, pełny kurnik i chlew, uczące się 
dzieci... Przecież do niedawna bvłv 
tylko do pasania bawołów... Pań brał 
je na wychowanie, właściwie kupo­
wał... Ilu z nas znienawidziło swoich 
ojców, złorzeczyło im, przeklinało.. 
Dziś uczymy dzieci przywiązania do 
domu, szerzej — miłości ojczyzny.

— Bo też jest ją za co kochać — 
powiedział poważnie Dinh Wan, przy­
gładzając zabawną grzywkę, jak u 
chłopca nastroszoną nad prawym 
okiem — u nas jest takie przysłowie: 
„nauka , dziecka, jakbyś sadził drze­
wo „kej da“, nauka starego, jakbyś 
czerpał wodę dzbanem bez dna“.

W spękaną tablicę wpiąłem nasz 
7 n a czek z biało-czerwoną chorągiew­
ką.

— To będzie dla tego, kto najlepiej 
czyta — powiedziałem.

Gdy telefonista przetłumaczył, za­
czął się pisk i klaskanie. Kolejno, wo­
dząc palcem po literach odczytywali 
tekst, resztav poruszała wargami, po­
wtarzała szeptem.

Obawiałem się, że wszystkie znacz­
ki będę musiał rozdać, więc wymkną­
łem się na łąkę, D, c, n,

uprawę roślin wrażliwych na zakwa­
szenie, jak: lucerna, koniczyna, bura-* 
ki, pszenica, jęczmień, rzepak itd.

Ziemniakom potrzebne jest wapno 
jako pokarm. Na zbyt, kwaśnych gle­
bach dostarczenie wapna roślinie ziem 
niaka ma wielkie znaczenie. Używa­
my w tych wypadkach wapna (niepa* 
lonego) działającego wolniej, np. mar- 
giel, mielone wapienie, dolomity, wa>< 
pno saturacyjne (odpadkowe przy wy^ 
robie cukru). W tej postaci stosujemy 
wapno jesienią pod orkę.

Na glebach kwaśnych w zmianowa- 
niu: ziemniaki — owies — łubin —* 
żyto, dobre wyniki daje poglówne wa* 
pnowanie ziemniaków. Liczne do­
świadczenia wykazały, że umiarkowa* 
ne dawki wapna — nawet palonego 
(6 — 7 kwintali na hektar), stosowa-* 
nego pogłównie — nie tylko wpływa­
ją na zmniejszenie kwasowości glebj 
ale i na zwiększenie plonu ziemnia-* 
ków. Wapno gaszone (nawozowe), sto­
sowane pogłównie, winno być rozsy-« 
pane między rzędami ziemniaków, w 
okresie*— gdy rośliny wyrosną na wy* 
sokość dłoni, a więc przy końcu maja 
lub na początku czerwca. Rozsypane 
wapno trzeba wymieszać z wierzchnią 
warstwą gleby, wzruszając ją opiela- 
czem lub obsypnikiem. Warstwa ta 
pod wpływem wapna zgimźla się, nie 
tworzy skorupy, przewietrzanie jest 
dobre.

Zakład Chemii Rolhej WSR w Po-* 
znaniu przeprowadził doświadczenia z 
wapnowaniem ffoglównym, wykona­
nym rzutowo. Plon ziemniaków z 
gleby nie wapnowanej wyniósł 150 q 
z hektara, z takiej samej zaś gleby 
„wzbogaconej“ 5 kwintalami tlenku 
wapnia — 183 q z ha. Większb dawki 
powodowały już efekt odwrotny, 
zmniejszenie plonu.

Wapna mamy w kraju dużo, kosz­
tuje ono niedrogo. , ’ . '
kwaśne, podnosimy tanim kosztem ich 
wydaj nośćr

Wapnując gleby
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Telefonem od specjalnego wysłannika z trasu Wielkiego Wyścigu Pokoju
Pierwsza faza generalnej batalii Trasa podwójnego sukcesu 

Polski etap do Pardubic Rozstrzygnięcie na betonowej bieżni
1 Etapy na - terenie Czechosłowacji z 
wielu względów nazwaliśmy decydu­
jącymi w walce o zwycięstwo w wy­
ścigu. Przede wszystkim Czechosło­
wacja prowadząca w tej chwili w 
klasyfikacji zespołowej, jedzie na 
własnym terenie — i jedzie tym bar­
dziej ostro. Ponadto etapy te są gór­
skie, najtrudniejsze i tu mogą po­
wstać największe różnice czasu, 
wreszcie są to ostatnie etapy i stra­
ty tu właśnie są najtrudniejsze do 
nadrobienia.

►

Bułgaria - Polska
w podnoszeniu ciężarów

13 maja br. publiczności, przybyłej 
na korty CWKS na mecz siatkówki 
CWKS — CDNA (Bułgaria) zapre­
zentowano drużynę ciężarowców Buł­
garii, która 16 bm. o godz. 11 w sali 
MPK przy ul. Młynarskiej 2 rozegra 
mecz międzypaństwowy.

Drużyna Bułgarii składa się z 9 zawod­
ników. W wadze koguciej wystąpi 22-let- 
nl Nlkołow mistrz 1 rekordzista Bułgarii 
w trójboju (260 kg). W piórkowej star­
tować będzie mistrz sportu Petkow, po- 
rladający rekord Bułgarii w wyciskaniu 
(90 kg), lub Akadżjew mistrz I rekordzi­
sta w trójboju, który też może startować 
w wadze lekkiej. Drugim reprezentan­
tem w lekkiej 1 ew. średniej Jest Kiosew, 
który ma wyniki zbliżone do rekordu 
Polski Czepułkowsklego. Rajczew rekor­
dzista Bułgarii w wyciskaniu 107,5 kg 
w wadze średniej będzie równorzędnym 
przeciwnikiem Becka. Veseiynow posiada 
3 rekordy w trójboju w średniej 337,5, 
półciężkiej 357,5 I w lekkoclężklej 365 
kg. Reprezentantem Bułgarii w półcięż­
kiej będzie Sałow (rekord w trójboju 345). 
w lekkoclężklej Dobrew. W wadze cięż­
kiej wystąpi Atanasow, którego rekord 
wynosi 332,5 kg.

Sztangiści bułgarscy reprezentują po­
ziom równy naszemu. Zawodnicy polscy 
wystąpią w składzie: kogucia — Petrak, 
piórkowa — Dziedzic, lekka — Czepułkow 
skl, średnia — Beck, półciężka — Copa. 
lekkoclężka — Białas 1 ciężka — Roguski.

18 maja ciężarowcy bułgarscy wystą 
p’ą w Bydgoszczy. Skład drużyny pol­
skiej na ten mecz przedstawia się na­
stępująco: kogucia — Styczyński, piórko­
wa — Skowronek (Zieliński), lekka — 
Fuss, średnia — Bochenek, półciężka — 
Sonnenfeld, lekkoclężka — Roguski i 
ciężka — Witucki (Torbus). (m)

Pó? iarłam— nót

►

Na odwyrikę
Rankiem wpadłem do Celestyna. Wizyta 

była niewczesna i przyjaciel mój leżał 
jeszcze w łóżku, czytając gazttą. Zdziwi­
ło mnie nieco, że trzyma ją „do góry no­
gami”... Na mój widok zerroal się z łóżka 
z wesołym — „Masz si$ jak?” Po czym na 
bose nogi założył buty, następnie je zdjął 
by nałożyć skarpetki. Sprawnie naciągnął 
spodnie, nerwowo obiegając pokój 
dookoła, po czym rozebrał się, by na­
łożyć tzw. „niewymowne”... - Ze zdumie­
niem spostrzegłem, że zawiązuje krawat 
na gołej szyi, po czym nakłada marynarkę, 
następnie koszulę, że w łazience najpierw 
drapie się żyletką, a potem okrywa twarz 
płatami piany.

Pełen nłepokoju obserwowałem tę sce­
nę, bąkając:

— Celestyn, spokojnie kochany, spokoj­
nie... rozumiem przepracowanie... Znam 
takiego lekarza, który...

Celestyn zaśmiał się szatańsko. Przezor­
nie cofnąłem się w stronę przedpokoju. 
Dobiegł mnie tam zachrypnięty nieco glos 
starego przyjaciela.

— Ni« dziw bo to wszystko « przy­
zwyczajenia... Czym skorupka na budo­
wie naeiąknU, tym w domu trąci. He, he, 
Xe.M

Loe przyjaciela leżał mi na sercu, więc 
wybrałem eią na miejsce jego pracy. Jest 
to podwórko bloku, MDM przy Marszał­
kowskiej 27. Walec ubija tam uliczkę, lu- 
<sie krzątają sią jak mrćweczki przy bu­
dowie chodnika. I rychło poznałem przy- 
ttpną zasmucającej zmiany w zachowaniu 
Celestyna.

^Oto chodnik budują ludzie z miłym 
rrzeiwiadczeniem, że wkrótce trzeba go 

ędzie zrywać. Istnieje bowiem koniecz­
ność przekopania pod. chodnikiem rowów 
na urządzenia kanalizacyjne. Aby jednak 
W ramach walki z nudą przysporzyć tro­
chę niespodzianek, przewiduje się po za­
łożeniu studzienek kanalizacyjnych i po 
Eywnym położeniu chodnika kolejne 

tórzenle całej zabawy dla przeprowa- 
lia innych instalacji sanitarnych.

Zrozumiałem, dlaczego Celestyn pracu- 
ßcy w Inspektoracie Nadzoru Budowy

DM przy ul. Jaworzyńskiej najpierw się 
goli, a potem mydli. Cóż, potrzebne jest 
natychmiastowe, zbiorowe leczenie i to 
jak dla pewnej kategorii chorych... wstrzą­
sami.

JACK.

34 linie — 41 milionów pasażeróiu

Autobusowe trudności i perspektywy
Na 34 trasach o łącznej długości | 

przeszło 160 kilometrów kursuje ok. i 
200 autobusów. Przed wojną z miej- | 
skiej komunikacji autobusowej korzy- ■ 
stało rocznie 9 milionów pasażerów 
podczas gdy obecnie korzysta z niej 
przeszło 41 milionów!

Tabor MPA jest jednak Jeszcze 
zbyt mały wobec stale rosnących 
komunikacyjnych potrzeb Warszawy. 
Mimo że każdy autobus posiada tab­
liczkę z napisem — wóz zabiera 60 
pasażerów — to w godzinach szczy­
towego nasilenia ruchu jedzie zazwy­
czaj z przeszło 100 pasażerami. Do­
dajmy do ‘tego zły stan nawierzchni 
warszawskich ulic i otrzymujemy re­
zultat: z 200 wozów, które posiada 
MPA przeciętn e kursuje po mieście 
zaledwie 135. Pozostałe znajdują się 
w naprąwie.

I gdy MFA potrzebuje np. 10 tys. 
kg stali resorowej — Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej przydziela... 
3 tys. kg. Drutu stalowego niezbęd­
nie potrzebnego dla usunięcia niektó­
rych uszkodzeń MPA nie otrzymało 
w I półroczu, podobnie jak i stopu 
aluminiowego na tłoki do silników. 
Największą bolączką MPA jest brak 
ogumienia. Wprawdzie MGK przy­
dzieliło w bieżącym roku 875 kom­
pletów onon „Stomil“, to jednak war­

szawskie autobusy otrzymały ich do 
tej pory zaledwie 313.

Praca warsztatowa byłaby jednak 
znacznie lepsza, gdyby nie płynność 
kadr. Z przyjętych w ubiegłym roku 
1732 fachowców odeszło z pracy 904. 
Nie jest również jeszcze odpowiednio 
rozwiązana sprawa zaplecza technicz­
nego MPA. Nowe garaże i stacje 
obsługi przy ul. Inflanckiej posiadają 
wiele braków w wykonaniu. Poza 
tym zaprojektowane były* na 150 
autobusów, a obsługują ok. 200. 
W żółwim tempie posuwa się budo­
wa warsztatów MPA przy ul. Włoś­
ciańskiej.

Usunięcie tych trudności, piętrzą­
cych się prze«! MPA jest tym bardziej 
pilne i konieczne, że przed miejską 
komunikacją autobusową stanęły no­
we poważne zadania.

W przyszłym roku planowane jest 
przedłużenie linii autobusowych o dal­
sze 35 km — do 195 km. Ilość auto­
busów ma wzrosnąć do 260.

Już w najbliższych dniach ukażą 
się na ulicach stolicy nowe autobusy 
radzieckie. Odciążą one znacznie 
warszawskie linie autobusowe, pozwo­
lą na wycofahie bez zakłóceń w ko­
munikacji wielu mocno już sfatygo­
wanych „Chaussonów“, (au'

Osobne zagadnienie związane z re­
konstrukcją staromiejskich murów — to 
patynowanie cegieł. Cegły używane pod 
czas rekonstrukcji w r. 1938 dotych­
czas nie spatynowały się, wykonane zo 
stały bowiem z tzw. klinkieru. Cegły 
używane obecnie mają zupełnie Inną 
glinę — inaczej więc będą wyglądać. Aby 
ujednolicić cały ciąq murów obronnych, 
prowadzone są teraz próby chemiczne- 
qo patynowania. Próby te prowadzone 
są przez dr Annę JĘDRZEJOWSKĄ z Za­
kładu Konserwatorskiego.

Ważna jest również sprawa właści­
wego oświetlenia murów w godzinach 
wieczornych i nocnych. Trudno prze­
cież między średniowiecznymi wieża­
mi ustawić współczesne latarnie... 
Prawdopodobnie zastosowane będzie 
oświetlenie oddolne, nierównomiernie 
rozjaśniające poszczególne fragmenty 
murów.

Oprócz pełnej rekonstrukcji barba­
kanu, wieży Marszałkowskiej — (w 
pobliżu której na tarasie uruchomio­
na zostanie kawiarnia), baszty Pro­
chowej i Rzeźnickiej, przewidziane 
jest także zaznaczenie na murach 
śladów po innych -wieżach obron­
nych, których rekonstrukcja nie jest 
planowana. M. in. nie będzie odtwo­
rzona wieża Laziebna, stojąca w XV 
wieku na tyłach barbakanu, w głębi 
ul. Nowomiej skiej. Wieża ta w 
znacznym stopniu hamowałaby ruch 
uliczny na Trakcie Starej Warszawy.

Projekt odtworzenia staromiejskich 
murów obronnych Jest dalszym ciągiem 
prac rekonstrukcyjnych, zapoczątkowa­
nych w latach 1936—1938 przez prof.

i dr Inż. arch. Jana ZACHWATOWICZA

Pisaliśmy również, że Polacy szy­
kują się do generalnej batalii, że szy­
kują się do tej batalii również ich 
najpoważniejsi przeciwnicy. Wierzy­
liśmy mocno w kondycję naszych 
chłopców, wierzyliśmy w ich plany 
taktyczne i orientację na trasie, mi­
mo że zdrowy rozsądek kazał bardzo 
poważnie traktować szanse Czecho- 
słowaków, obliczać wszystkie za i 
przeciw, i im właśnie przyznać wyż­
szość na czechosłowackich etapach.

Rzeczywistość jednak spełniła na­
sze nadzieje i — jak na razie — prze­
kreśliła teoretyczne wyliczenia. Prze­
kreślili je właściwie nasi za­
wodnicy swoją rzeczywiście doskona­
lą jazdą, wprowadzeniem w życie 
bez zarzutu planu, jaki przed nimi 
postawiono, wielką czujnością i u,wa- 
gą na trasie (zwłaszcza Królak i Wil­
czewski).

Spojrzmy na sukces naszych chłop­
ców z perspektywy planów prze­
ciwników. Czechosłowacy — sądząc 
z poszczególnych faz etapu — posta­
nowili wysłać naprzód Kubra, a sa­
mi zwalniać tempo pogoni. W ten 
sposób Kubr miał zarobić tyle czasu, 
aby można było uzyskać zwycięstwo 
i jeszcze bardziej odsunąć się od 
drużyny polskiej. Kiedy jednak plan 
ten zawiódł dzięki kontrakcji Pola­
ków, kiedy Kubra dogoniono, Czesi 
postanowili skorzystać z punktu ży-

Tuż po zwycięstwie

»Hareszcie wygrałem!«
Uszczęśliwiony Królak przemawiał 

do publiczności na stadionie w Par­
dubicach:

„Jestem bardzo rad, że zwycięży­
łem dzisiaj. Tak bardzo chciałem 
wygrać chociaż jeden etap. Ale do 
tej pory jakoś się nie udawało. Na­
turalnie dużą zasługę w tym mają 
Rużiczka, Niemytow, Kocew i 
Broeck, którzy razem ze mną pra­
cowali na trasie. Miałem więcej 
szczęścia od nich i dlatego wygra­
łem. W imieniu ich wszystkich 
dziękuję publiczności pardubickiej 
za serdeczne przywitanie“. 

Godna oprawa Starówki.—
Rekonstrukcja murów obronnych

«— Może wybierzemy się dziś na 
ciastka pod wieżę Marszałkowską? 
A może lepiej na spacer przez mięt 
dzymurze.w

Nie. Dzisiaj jeszcze nie, ale za rok 
obydwie te propozycje będą już cał­
kiem realne: W tym roku, już nie­
długo, bo zaledwie za 10 tygodni, 
będziemy mogli wybrać się na prze­
chadzkę do barbakanu 1 wzdłuż 60 
metrowego odcinka staromiejskich 
murów obronnych.

Zatwierdzony został jut ostatecznie 
podstawowy projekt rekonstrukcji go­
tyckich murów okalających Stare Mia­
sto na trzystumetrowym odcinku od 
ul. Brzozowej do Wąskieęo Dunaju. We­
dług tego projektu zrekonstruowane bę­
dą obydwa ciągi murów — XlV-wieczny 
położony bliżej Starego Miasta, i XV 
wieczny, wysunięty bardziej w kierun­
ku Noweco Miasta. Cały ten odcinek 
gotów będzie w stanie surowym do koń 
ca bieżącego roku. Wykończenie murów 
a także pełne uporządkowanie między 
murza i fosy nastąpi w roku przysz 
łym.

Istniejąca częściowo po rekonstrukcji 
dokonane] w 1938 r. baszta Prochowa 
przy ul. Podwale zostanie znacznie pod­
wyższona i otrzyma — odtworzony we­
dług dawnych wzorów — hełm, zrekon­
struowana również będzie wieża Rzeź­
nicza przy ul. Podwale — mniej więcej 
na wysokości Szerokleqo Dunaju. Wieża 
Marszałkowska — wznosząca się nad 
ul. Brzozową — zrekonstruowana będzie 
na całej, blisko 25-metrowej wysoko­
ści.

Prowadzone obecnie badania — 
które trwać będą prawdopodobnie 
jeszcze przez dłuższy czas — wyka-

wnościowego, przy którym mieli na­
dzieję, że większość zawodników za­
trzyma się. Rużiczka wyrwał wtedy 
do przodu, mając już teraz na uwa­
dze nie tylko los drużyny, ale i włas­
ną pozycję w klasyfikacji indywidu­
alnej. Różnica w czasie między nim 
a Van Meenenem wynosi niewiele 
ponad 4 minuty i przy dobrym to­
warzyszu ucieczki plus minuta boni­
fikaty. za zwycięstwo, na które Ru­
żiczka liczył — wszystko to pozwo­
liłoby wyprzedzić Belga w klasyfi­
kacji.

Ale Polacy czujnie obserwowali 
Czechosłowaków. Wiedząc, że etap 
nie przejdzie spokojnie, że Czecho- 
słowakom nie wystarczy różnica prze­
wagi 6 minut, że będą chcieli ją po­
większyć, nasz plan zakładał nie tyle 
ucieczkę, ile raczej baczną obserwa­
cję najgroźniejszego przeciwnika. 
Plan ten okazał się słuszny.. Królak 
nie pozwolił uciec Rużiczce i to za­
decydowało o zwycięstwie.

Kiedy po przeskoczeniu punktu 
żywnościowego kolarze rozbili się na 
kilka grup stwierdziliśmy, że w pier­
wszej jest jeden Polak 1 jeden Cze- 
chosłowak, w drugiej zaś tylko Po­
lak (Wilczewski). Byliśmy już spo­
kojni o zwycięstwo. Tylko defekt 
mógł nam je odebrać. Teraz życzy­
liśmy Królakowi indywidualnego suk­
cesu na mecie. Wydawało się nam to 
jednak niemożliwe, ponieważ Rużi­
czka znany jest z szybkiego finiszu. 
Jednak Królak wspaniale pojechał na 
ostatnich metrach i wywalczył nie 
tylko zwycięstwo di jżynowe, nie tyl­
ko przyczynił się walnie do zbliżenia 
się w klasyfikacji do Czechosłowa­
ków, ale jeszcze odniósł sukces indy­
widualny, zmniejszając poważnie róż­
nicę dzielącą go od czterech pierw­
szych konkurentów.

Wszystko co nasi i eprezentanci już 
wykazali upoważnia nas do przeko­
nania, że zrobią oni wszystko, aby 
przybyć do Pragi na jak najlepszym 
miejscu — miejscu wywalczonym w 
ostrym, zdecydowanym boju sporto­
wym z najlepszymi amatorskimi ko­
larzami Europy.

ST. PIOTROWSKI

żą, w jakim stopniu dokonana bę­
dzie rekonstrukcja dalszych odcinków 
staromiejskich murów obronnych — 
tj. od Wąskiego Dunaju wzdłuż Pod­
wala do pl. Zamkowego oraz nad 
ul. Brzozową, w kierunku Zamku.

W pierwszej kolejności — wraz 
z Traktem Starej Warszawy — od­
tworzony jest odcinek murów przyle­
gający do Traktu. Stanowi on ok. 30 
proc, ogólnej długości murów.

NIE DZIELĄ — ALE ŁĄCZĄ
Wzdłuż muru XIV-wiecznego od 

strony St Miasta powstanie tzw. 
uliczka podmuma. Ze względu na 
tradycje staromiejskiego budownictwa, i 
zabrukowana ona będzie polnymi ka­
mieniami. Na tak zwanym między- 
murzu — pomiędzy dwoma pasami 
obronnymi — zostanie utworzony sze­
roki pas zieleni. Zazieleniona także bę­
dzie fosa przed marami. Na odcinku 
objętym obecnie pńacami rekonstruk­
cyjnymi powstanie ok. 0,7 hektara zie 
leńców, poprzecinanych żwirowanymi 
ścieżkami. W ten sposób cały pas mu­
rów obronnych włączony zostanie do 
normalnego życia dzielnicy — mury, 
fosa i międzymurze nie będą więc 
dzielić miasta, lecz połączą sąsiadu­
jące zespoły mieszkaniowe. Pas ziele­
ni otaczającej Stare i Nowe Miasto 
zetknie się w przyszłości — poprzez 
ul. Brzozową i skarpę — z obszarem 
Nadwiślańskiego Parku Kultury i Wy­
poczynku.

Dziesiąty etap był wybitnie górski. Obfitował w liczne uciecz­
ki, inicjowane głównie przez Czechosłowaków, Polaków, Duń­
czyków i Belgów. Najpoważniejsi kandydaci na zwycięstwo dru­
żynowe, Polacy i Czechosłowacy, pilnowali się wzajemnie. Duń­
czycy natomiast pilnowali raczej żółtej koszulki Dalgaarda

Zaraz po starcie pozostają w tyle 
Hindusi a następnie Albańczycy, Fi­
nowie i Norwegowie.

Na dziesiątym kilometrze notujemy 
pierwszy defekt. Ma go reprezentant 
Związku Radzieckiego Kriuczkow, 
który jednak szybko zmienia dętkę 
i przez 30 kilometrów bardzo ambit­
nie goni grupę, aż w końcu ją docho­
dzi.

Przed miejscowością Mlmoń (46 km) 
stawka zawodników rozbija się na 
trzy grupy. W pierwszej, składającej 
się z około 20 kolarzy, jedzie Królak, 
Klabiński 1 Wilczewski. W drugiej 
jest Lasak. 200 m za tą grupą jedzie 
9 zawodników z Hadasikiem na cze­
le. Po kilku kilometrach wszystkie te 
trzy grupy ponownie się łączą. Na 
72 km inicjują ucieczkę Czechosłowak 
Kubr i Niemytow. Dwójka ta uzy­
skuje około kilometra przewagi.

Na ulicach miejscowości Kosmono- 
sy (83 km) odpada wskutek defektu

Po wielkim meczu Botwinnik - Smysłow
Pierwsze opinie

Od 16 marca sympatycy gry sza­
chowej na całym świecie śledzili z 
olbrzymim zainteresowaniem przebieg 
emocjonującego pojedynku o szacho­
we mistrzostwo świata.

Do Moskwy na uroczystość otwar­
cia meczu przybył m. in. przewodni­
czący Międzynarodowej Federacji 
Szachowej — Szwed Rogard. Głów­
nym sędzią meczu był międzynarodo­
wy mistrz Opoczensky (CSR), sekun­
dantami: Botwinnika — międzynaro­
dowy mistrz Kan, a Smysłowa — 
międzynarodowy mistrz Simagin.

Jednym z sędziów meczu był mię­
dzynarodowy mistrz Golombek (An­
glia), który już w połowie spotkania 
oświadczył, iż uważa je za najbar­
dziej interesujące z dotychczasowych 
meczów o mistrzostwo świata.

Dokumentację murów przygotowuje o 
becnie pracownia Zakładu Architektury 
Polskiej z Politechniki Warszawskiej 
pod kierownictwem mgr inż. arch. Zdzi­
sława TOMASZEWSKIEGO. Roboty bu­
dowlane prowadzi Zjednoczenie Budo 
wnictwa Miejskiego Warszawa 3-KAM.

(dar)

Czajniczki... na wagę 
użyli rozmm między fabrykę, handlem i klientem

Czajniczków? Nie ma!
Tym kwitkiem „nie ma" odprawiają od 

miesięcy «klepy z ceramiką swoich klien­
tów, a odprawieni myślą — Jak to filę 
dzieje, źe przemysł ceramiczny stać na 
piękną ozdobną porceianę, cudne serwisy 
itd., a nie stać na zwykłe 4—5-złotowe 
czajniczki do parzenia herbaty?..

Może by I głowili się bezowocnie dłu­
żej, gdyby właśnie producenci — zakła­
dy ceramiczne — nie wyłożyły, Jak to 
mówią, kawy na ławę.

W Centralnym Zarządzie Zbytu Prze­
mysłu Ceramicznego w Łodzi odbyła się 
przed tygodniem narada w sprawie do­
staw ceramiki na ńajbliższe kwartały.

A czajniczki? — spytali przedsta­
wiciele handlu, hurtownicy z Arge- 
du.

Owszem — dostarczymy, lecz tylko 
tyle — odjx)wiedzieli producenci — 
ile przewiduje plan dostaw.

To nas nie urządza — odpowie­
dzieli handlowcy. — Proponowaliśmy 
w końcu ub. roku produkcję większej 
ilości czajniczków, na co zakłady prze­
mysłowe nie zgodziły się. Przyjęły 
do produkcji tylko część zaplanowa­
nej przez nas ilości czajniczków. To, 
co nam teraz fabryki przysyłają, po­
krywa zaledwie 15 do 20 proc, po­
trzeb rynku. Żądamy zatem w imie­
niu tysięcy odbiorców zmiany pla­
nów czajniczkowych. Żądamy więcej 
czajniczków, a za to mniej kubków 
śląskich, mniej niektórych gatunków 
talerzy i innej porcelany, którą je­
steśmy zawaleni.

Jednak propozycje hurtu odrzucono. 
Producenci obstawali twardo przy swo­
im. „Więcej w tym roku dać nie może­
my".

Czyżby brakło wam surowca, ma­
szyn albo fachowców? — intereso­
wali się handlowcy.

Nic podobnego. Mamy tego wszyst­
kiego więcej nawet niż nam po­

LISTA NAGRODZONYCH
< II Konkursie „Dodatkii Ilustrowanego”

Rozwiązanie: 1. Radom 2, Gdańsk.
10 nagród książkowych drogą losowa­

nia otrzymali:
K. Galińska — W-wa, Nowolipki 27: W. 

Wołowicz — W-wa. Targowa 63. A. Niwiń­
ski — W-wa, środkowa 21, Z. Różalski — 
W-wa, Środkowa 23, S. Wodzicki — W-wa, 
Przybyszewskiego 8, Z. Suczyńska — 
W-wa, Pińska 3, P. Cholewa — p. Gar 
batka, W. Proniewskl — Falenlca. Koś­
ciuszki 3, A. Matuslak — W-wa, Trembo- 
welska 5, A. Wierzbicki — Radom, Dzier­
żyńskiego 50.

Nagrody wysyłamy pooartą 

gumy Niemytow, wyścig prowadzi 
więc Czechosłowak Kubr, który wy­
grywa lotny finisz w Mladej Bole­
sław.

Wkrótce jednak samotnego kolarza 
dochodzi zwarta grupa, w której są 
wszyscy Polacy. Przed punktem żyw­
nościowym znajdującym się na 120 
km inicjuje ucieczkę Rużiczka, pocią­
gając za sobą Królaka. Niemytowa, 
Holendra Broeka oraz Bułgara Ko- 
cewa. Piątka ta jadąc z szybkością 
ponad 40 km na godz. zdobywa co­
raz większą przewagę. W pogoń za 
czołówką rusza na 38 km przed metą 
piątka kolarzy: Picot, Schur, Klabiń­
ski Edward, Meister i Wilczewski. 
Dopiero po chwili Czechosłowak Klich 
orientuje się, że z przodu jest już 
dwóch Polaków, natomiast tylko je­
den Czechosłowak, rusza więc także 
w pogoń. Za nim dołączają się van 
der Lyke, Pauw oraz Hadasik, który 
na tym etapie jedzie bardzo dobrze.

W swych uwagach na temat me­
czu, opublikowanych w gazecie „Ra­
dziecki Sport“, Golombek podkreślił 
m. in. postawę obu arcymistrzów, któ­
rzy swym przyjacielskim 1 koleżeń­
skim zachowaniem podtrzymali naj­
lepsze tradycje i zwyczaje sportowe.

Pierwsze spotkania meczu oglądał 
również członek kierownictwa Mię­
dzynarodowej Federacji Szachowej — 
Meier (Szwajcaria), który przed wy­
jazdem do kraju nadesłał list do re­
dakcji „Radziecki Sport“. W liście 
tym Meier pisał m. in.:

„Ku memu wielkiemu ubolewa­
niu, moje władze pozostawiły mi na 
pobyt w Moskwie tylko 15 dni. Ze 
Związku Radzieckiego wywożę jak 
najmilsze wspomnienia. Jakkolwiek 
zakończyłby się ten Wspaniały poje- 

• dynek można stwierdzić, że Botwin­
nik i Smysłow dali grze w szachy 
wspaniałe wzory swej twórczości. 
Wszystkie narody świata chcą po­
koju. Niechże nastąpi czas, gdy 
bitwy będą odbywać się wyłącznie 
na szachownicach w pojedynkach 
potężnych umysłów44.
Mistrz ZSRR — Awerbach zwrócił 

uwagę na wyjątkowo małą ilość re­
misów w tak ciężkim meezü. Za naj­
lepszą uważa drugą i dwunastą grę 
Botwinnika, a dziewiątą i czternastą 
Smysłewa. Awerbach dodał, że wspa­
niała walka obu arcymistrzów dała 
cenny wkład w teorię gry szacho­
wej.

trzeba. Gdybyśmy się wzięli za czaj­
niczki, „zasypalibyśmy“ nimi skle­
py.

Nie bierzemy się, bo plany na to 
nie pozwalają.

Jakie plany? — zdziwili się han­
dlowcy.

Nasze roczne plany tonażowo-war­
tościowe — wyjaśnili przedstawicie­
le fabryk. — Tegoroczny plan produk­
cji porcelany ustalony jest wago­
wo. Tzn. mamy wyprodukować 
określoną ilość ton porcelany okreś­
lonej wartości. Wszelka zatem zmia­
na albo korekta asortymentu w pla­
nie wagowym mogłaby go załamać. 
Gdybyśmy więc chcieli się np. teraz 
„bawić“ czajniczkami, albo podobny­
mi, bardziej niż kubki albo talerze 
pracochłonnymi wyrobami — plan 
weźmie w łeb. Nie - zrobimy go.

Czajniczkom zatem, kochani han­
dlowcy, dajcie w tym roku spokój. 
W przyszłym roku ustawimy plan 
Inaczej — nie wagowo, lecz asorty­
mentowo. Czajniczków wówczas nie 
zabraknie. Poczekacie wy, poczekają 
do przyszłego roku i wasi klienci.

Niedoszli klienci czajniczków nie qłow- 
cle się. I tak nie zrozumiecie wagi wa- 
gowo-tonażowo-wartościowych zawiłości 
planowania Centralnego Zarządu Zbytu 
Przemysłu Ceramicznego. Planowania dla 
wagi, nie dla ludzi. (łq)

RADIO
na dzień 16 maja 1954 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 11.52 Wlad. 6.00 

7.00 16.00 20.00 23.00
5.05 Muz. 6.35 Reportaż z VII Kolar­

skiego Wyścigu Pokoju 6.50 Kai. Rad. 
7.15 Przegl. prasy stołecz. 7.20 „Melodie 
z najpiękniejszych operetek’* 8.30 „5:0 
dla młodości*' — audycja dla młodzieży 
9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.12 „Zag. muz." 
9.35 „Obłok Magellana" — aud. wg fragm. 
książki S. Lema 10.10 Muz. popul. 10.52 
Konc. życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla ro­
dziców — pt. „O tak zwanym dobrym wy 
chowaniu" 13.15 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej 13.30 Gra Polska Kapela 14.00 
Aud. dla wsi 15.00 Na rad. estradzie 
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń red. Stef. 
Lltauera 16.20 Muz. 16.30 Transmisja z 
zakończenia XII etapu VII Wyścigu Poko­
ju Brno — Tabor 17.30 Konc. 18,25 „Wlel 
kie nadzieje" — słuchowisko wg powie­
ści K. Dickensa 19.25 „Na muzycznej 
fali" 20.25 Z cyklu: „Słynni wirtuozi" — 
Gaspar Casado — wiolonczela — w progr. 
Dworzak, Chopin, Schumann. Elgąr 21.00 
Gra Orkiestra Tan. 22.00 Wiad. sport. 
22.40 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wlad. 6.40

8.00 17.30 21.30 22.30 23.55
6.45 „Od melodii do melodii" 7.50 Kai. 

Rad. 8.15 Mel. z najpiękniejszych opere­
tek 8.30 Muz. klasyczna — 'w progr. VI- 

Do czwórki tej dochodzą jeszcze Mat- 
wiejew, De Boeck oraz Cziżikow. Ma-< 
my więc obecnie cztery grupy. W 
pierwszej jedzie Królak, w drugiej 
Wilczewski, w trzeciej Hadasik, a w 
czwartej bardzo licznej Klabiński i 
Lasak. Jesteśmy więc w o wiele lep­
szej sytuacji od Czechosłowaków, 
którzy mają w pierwszej grupie Ru- 
ziczkę, w trzeciej Klicha, a w czwar­
tej Nachtigala. Vesely i Krivka jadą 
samotnie daleko za główną grupą. Na 
końcu czwartej grupy znajduje się 
jeszcze Kubr.

Wśród gęstych szpalerów widzów 
na ulice Pardubic czołowa piątka 
wpada z przewagą około 2 minut nad 
następną grupą W bramie stadionu 
pierwsży jest Czechosłowak Rużiczka, 
a tuż za mm Królak. Finisz rozgry­
wany jest na betonowym torze ko­
larskim. Królak zastosował bardzo 
dobrą taktykę, wypuszczając do przo­
du Rużiczkę, który jedzie dołem to< 
ru. Królak wychodzi wysoko i po 
ostrym wirażu szpurtem mija jako 
pierwszy linię mety. Tuż za nim jest 
Rużiczka, a dalej pozostali trzej ko* 
larze. Na pozostałych zawodników 
czekamy około 2 min. Najszybszy w 
tej grupie jest Picot. Wilczewski koń­
czy etap na 10 miejscu. W półtorej 
minuty za nimi przybywa następna 
grupa, w której jest trzeci nasz re­
prezentant Hadasik. Tak więc Polska 
odniosła zwycięstwo indywidualne i 
drużynowe.

Polska lustrzanka-»Start«
no

Warszawskie Zakłady Kinotechni-« 
czne rozpoczęły po raz pierwszy w 
Polsce produkcję próbnej serii apa­
ratów fotograficznych — „Start 1“. 
Pionierami tej nieznanej dotychczas 
w Polsce produkcji jest zespół kon­
struktorów i rzemieślników z WZKt 
którzy pracują pod kierownictwem 
inż. Lisowskiego.

„Start 1“ jest lustrzanką o forma­
cie zdjęć 6 X 6 z 3-soczewkowym 
obiektywem zdjęciowym o jasności 
1:4, z obiektywem celowniczym i 
ramką celowniczą. Składa się aż z 
200 części, a każda z nich waży prze­
ciętnie 4 gramy.

Pierwsze „pisklęta“ - prototypy o* 
puściły WZK kilka miesięcy temu. 
Fotoreporterzy Centralnej Agencji 
Fotograficznej po wielokrotnych pró­
bach zgodnie orzekli — dajcie eh 
iak najwięcej i jak najszybciej na 
rynek. „Start“ zdał egzamin na piąt­
kę.

Czy zda egzamin także u fotoama- 
torów — dla których jest przezna­
czony — przekonamy się w przyszło­
ści. Kilkadziesiąt bowiem tych apa­
ratów z serii próbnej będzie w sprze­
daży na Wystawie 10-lecia Polski 
Ludowej.

Jesienią br. ukaźe się w sprzedaży 
— według oświadczenia dyrektora 
zakładów — kilka tysięcy „Star­
tów“. Cena wprawdzie nie jest 
jeszcze ustalona, ale ma ona być 
znacznie niższa od ceny podobnych, 
dotychczas sprzedawanych u nas fo­
toaparatów.

Wiadomość podana przez prasę 1 
początkiem br. o wykonaniu prototy­
pu pierwszego polskiego aparatu fo­
tograficznego wywołała duże zain* 
teresowanie wśród fotoamatorów i 
fotografów.

W ciągu kilku miesięcy inż. Li­
sowski otrzymał z całego kraju kil­
kadziesiąt listów. Niektóre z nich za­
wierają bardzo cenne uwagi, a na­
wet wnioski racjonalizatorskie dla 
usprawnienia budowy aparatu.

I tak np. fotoamator ob. Mierzejewski 
z W-wy w liście swym zaproponował no­
wy, uproszczony I tani sposób wykona­
nia celownika wraz z pryzmatami. Ponad 
to wskazał na celowość i możliwość za­
stosowania nowego typu migawki, ni« 
używanej dotychczas w innych apara­
tach. Z uwag tych skorzystają konstruk­
torzy I zakład.

Zamierzenia WZK nie ograniczają się 
Jednak tylko do „Startów", Już Jesienią 
br. WZK zakończą konstrukc |ę prototypu 
małoobrazkowego aparatu fotograficzne­
go, przeznaczonego również dla fotoama­
torów. Rozpoczęcie produkcji seryjnej te­
go aparatu przewidziane jest na koniec 
l kwartału 1955 r.

Nie zapomniano również 1 o po­
trzebach fotografów zawodowych. Z 
początkiem przyszłego roku WZK 
przystąpią do konstrukcji prototypu 
aparatu fotograficznego wysokiej 
klasy, który przeznaczony będzie 
przede wszystkim dla zawodowców. 
Aparaty takie dotychczas musieliśmy 
importować, (heg)

valdl, Bach, Rameau, Gluck 9 00 .Opo­
wieść o lasach" — fraym. pow Konstan­
tego Paustowsklego 9 20 Zespoły świetli­
cowe przed mikrofonem PR 9 40 Dla dzie 
cl w wieku przedszkolnym 10.00 Muz. 
rozrywk. 10.30 Poezja » muz 11.00 ..Mi­
chał Łunln" — pog. K Srebrzyckte- 
go 11.30 Z cyklu ..Śpiewacy polscy" 
12.04 Poranek syrnf w progr. Mozart, 
Mendelssohn. Zarębski 13.00 ,,Jak Polska 
długa i szeroka" — Dźwiękowy przegląd 
tygodnia 13 30 „Wszystkiego po troi ze" 
14.10 „Nad książkami Nałkowskiej 15 00 
Konc. chopinowski w wyk solistów fran­
cuskich 15.30 „Z życia Związku Radziec­
kiego"- 16.00 Muz. 16.30 Transmisja z za­
kończenia 12 eiapu VII Kolarskiego Wy­
ścigu Pokoju Brno - Tabor 17 35 Aud. 
aktualna 17.15 „Na fali humoru t saty­
ry" 18.15 Muz. tan 19.10 Wesoły kra- 
mik" — anegdoty z życia sławnych ludzi 
19.25 ..Na muz. "all" 20 00 Mei tan — 
nlccolo 20.30 .Opowieść o alchemikach, 
królach 1 zbójach* - bajka lud 21.00 
Wieczorna serenada 21 50 Reportaż z VII 
Kolarskiego' Wyścigu Pokrój 22 00 Muz. 
tan. 22.30 Wiad <'-'prt 22 40 7 cyklu:
„Muz. różnych narodów — Bułgarska 
muz. symf. — w progr Plpkow. Władige- 
row, Iwanow.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat".
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Spółdzielcy z Rychlik
rozurijają hodourlę

W wiosennej kampanii siewnej 
przoduje spółdzielnia produkcyjna 
Lychliki w pow. pasłęckim. Na ogól­
ną liczbę 1200 ha posiadanego obsza­
ru uprawowego spółdzielcy obsiali 
360 ha kłusowymi i roślinami strącz­
kowymi. Zlikwidowano tu również 
sporo odłogów. Na 60 ha, a więc o 
20 ha więcej niż w roku ubiegłym, 
spółdzielcy zasadzą ziemniaki przy 
pomocy sadzarek otrzymanych z POM. 
Na 6 ha zasadzono ziemniaki sposo­
bem gniazdowo-kwadratowym.

W Rychlikach przystąpiono również 
do pielęgnacji łąk i pastwisk, co wią- 
ze się ściśle z planowanym rozwojem 
hodowli. Stan tej hodowli wzrośnie 
w br. w rogaciżnie: z 80 do 120 
sztuk, a w trzodzie ze 110 do 180 
sztuk. W rozwijaniu hodowli spół­
dzielcom z Rychlik pomaga w 
mie kredytowej Państwo, (oz)

for-

Nie-sjiortowa echa
wyścigom motorowych

Wyścigi motocyklowe, które odbyły 
się w ub. niedzielę sprawiły wielu 
matkom poważny kłopot. Otóż we 
wczesnych godzinach rannych „służ- 
biści“ z ZS Ogniwo urzędujący na 
al. Zwycięstwa nie puścili na Aniel­
ską Górkę 
kiem. Wóz 
tymczasem 
m’eko dla 
troskliwa osoba wybrała się z garn­
kiem na miasto i znowu nie została 
przepuszczona przez ul. Kościuszki. 
Coś tu nie grało.

Nie przypuszczaliśmy również, że 
organizatorzy tej imprezy zapomnieli 
o przeprowadzonej u nas akcji czy­
stości. Bele słomy ustawiane na wi­
rażach zaśmieciły strasznie ulice Ol­
sztyna. To nieładnie. Jak się zabru­
dzi trzeba po sobie sprzątnąć, (f)

samochodu MHD z mle- 
stał półtorej godziny, a 
konsr».ienci czekali na 
swych dzieci. Niejedna

Nie «trudności obiektywne» lecz niezaradność PRN III DWM za pasem

(1) Nie ulega kwestii, że wairunki 
bytowe naszego nauczycielstwa w cią­
gu paru lat ostatnich uległy znacznej 
poprawie. Przede wszystkim zmniej­
szyła się ilość nie załatwionych podań 
o mieszKaima, podań, które przed tym 
zalegały teki prezydiów miejskich, po­
wiatowych i gminnych rad narodo­
wych. Mniej jest skarg i zażaleń na 
lokale ciasne, nieodpowiednie i zde­
wastowane. Jednakże do całkowitego 
zaspokojenia potrzeb lokalowych nau­
czycielstwa wciąż jeszcze daleko.

Jest jeszcze sporo nauczycieli, któ­
rzy dojeżdżają do swoich zakładów 
kolejami i autobusami z miejscowości 
nieraz dość odległych, lub gnieżdżą się 
całymi rodzinami w szczupłych, wil­
gotnych i zimnych pomieszczeniach. 
Są nauczyciele wiejscy, którzy płacą 
komorne z własnej kieszeni, jakkol­
wiek w myśl uchwały R. M. z dn. 
20.X.1952 r. związane z tym wydatki 
winny pokrywać prezydia rad gmin­
nych.

Nie spełniają tego obowiązku gmi­
ny: Lamkowo w pow. barczewskim 
(wychów, przedszkola ob. Moczyńska), 
gm. Winda w pow. kętrzyńskim, Sor­
kwity w pow. Mrągowo (naucz. Ho<ro- 
dyńska i Guzowski), Ukta w pow. 
mrągowskim (naucz. Dobrzycki) i in. 
Opłacane przez tych nauczycieli ko- 
mceme waha się od 40 do 150 zł. mie­
sięcznie.

Istnieje usankcjonowany przez wła­
dze kwaterunkowe zwyczaj, że miesz­
kania po nauczycielach przekazywan-e 
są automatycznie ich ‘zastępcom. Ale 
i ten zwyczaj podważany jest nieraz 
przez prezydia niektórych rad naro­
dowych, jak to się stało na przykład w 
Kętrzynie, gdzie lokal zajmowany 
dawniej przez nauczyciela B. Gibasa 
przydzielono — adwokatowi. W ten 
sposób liczba nauczycieli dojeżdżają-

cych do Kętrzyna zamiast ^zmniejszać 
się wzrosła ostatnio o jedną osobę.

Jaskrawym przykładem ciasnoty 
mieszkaniowej jest PGR Drulity (pow. 
Pasłęk), gdzie nauczyciel miejscowej 
szkoły podstawowej mieszka w jed­
nym pokoju z kierownikiem szkoły, 
który nb. ma dwoje dzieci.

W jeszcze gorszym położeniu jest 
przodownik pracy na polu oświato­
wym naucz. Stan. Niewiadomski w 
Ornecie, który od września ub. r. mie­
szka z żoną i trojgiem dzieci w cia­
snym, wilgotnym i zimnym lokalu. 
MOZ w Ornecie wielokrotnie inter­
weniowała w jego sprawie w prezy­
diach miejskiej i powiatowej rady na­
rodowej, ale jak dotąd, bezskutecz­
nie. Nie mogąc doczekać się pozytyw­
nego załatwienia sprawy, ob. Niewia­
domski złożył wymówienie z pracy. Jest 
to jeden z wielu przykładów ucieczki 
naszego nauczycielstwa z woj. olsztyń*- 
skiego do innych dzielnic Polski — na 
tle głodu mieszkaniowego.

W Olsztynie od dwu lat na próżno 
kołacze o mieszkanie kierowniczka 
przedszkola prezydium Woj. RN 
Otylia Grotowa. Może nie od rzeczy 
będzie przy tej sposobności przypom­
nieć, że nazwisko jej męża widnieje 
na obeliskux na placu Jedności Sło­
wiańskiej wśród imion Polaków, pole­
głych w obronie polskości Warmii i 
Mazur.

Występują również nadal inne bo­
lączki lokalowe, jalk np. brak pieców

w mieszkaniach nauczycieli (Płoskinia 
pow. Braniewo), brak opału na 
i-td.

Warto również wspomnieć o 
Tyrasie, o którym pisaliśmy już 
krotnie. Jest on kierownikiem świetli­
cy w gm. Myślice pow. morąskiego. 
Już od dłuższego czasu ten wyróżnia­
jący się pracownik na polu kultury 
mieszka w nie opalanym pokoiku przy 
świetlicy, w budynku wymagającym 
kapitalnego remontu.

— Gdy pada deszcz — mówił 
nam niedawno temu ob. Tyras — 
muszę za każdym razem wynosić się 
z domu i nocować gdzieś w gromadzie 
lub na dworcu, gdyż woda przez 
dziurawy dach strumieniami dostaje 
się do wnętrza budynku.
Zarząd wojewódzki ZZNP w Olszty­

nie, skąd czerpiemy znaczną część 
zużytkowanego w tym artykule ma­
teriału, odrzuca wysuwaną tylekroć 
przez prezydia rad narodowych tezę o 
obiektywnych trudnościach lokalo­
wych na tle głodu mieszkaniowego, 
które uniemożliwiają rzekomo szybkie 
załatwianie tych spraw.

W miejscowościach, o których mo­
wa, warunki mieszkaniowe są na 
ogół lepsze, niż gdzie indziej. A więc 
nie obiektywne trudności, lecz nieza- 
radość prezydiów rad narodowych, a 
gdzieniegdzie i kumoterstwo jest 
główną przyczyną zaniedbywania po­
trzeb nauczycielstwa. I na to przede 
wszystkim chcemy zwrócić uwagę.

zimę

Stan, 
pairo-

w niedzielę kończy się 
eliminacja

4-etapowy wyścig kolarski na dystansie 516 km 
przed wyłonieniem reprezentacji Warmii i Ma-

Dziś
pomyślany jako 
zur na III DWM. Na zdjęciu — kolarze w drodze na start ostry I etapu.

Chłopi-miczurinowcy i naukowcy WSR
spotkafą się dziś w Kortowie

(il) Dziś w niedzielę odbędzie się | ki, Ferenc ze Złotowa, Władysław 
w Olsztynie spotkanie miczurinowców Sawicki z Solalic, zastępca posła —• 

WSR. 1 Józef Ostapowicz, Florian Szafrański

Rewie mody - atrakcyjne tkaniny
Przygotowania olsztyńskiego handlu do 

wojewódzkich targów wiosenno-letnich, 
które odbędą się na placu świerczewskie 
go w Olsztynie wkraczają w decydującą 
fazę. Ze względu na trudności technicz­
ne termin otwarcia prawdopodobnie bę­
dzie przesunięty na dzień 23 maja.

Wczasy niedzielne - źródłem siły i zdrowia
Niedzielny ranek. Samochód grając 

oponami po świetnej asfaltowej 
szosie niesie nas wraz z wycieczką 
kolejarzy z DOKP w stronę Barcze­
wa. Przelatując pod baldachimem 
drobnego brzozowego listowia ogląda­
my blado-zielone pola zbóż jarych i 
ciemniejsze, wyrośnięte, szczotkowate 
płaty ozimin.

Barczewo. Ob. Józef Targoński za­
gorzały turysta, który przemierzył już 
wzdłuż i wszerz Warmię i Mazury, ob­
jaśnia: Miasto zalpżone w XIV wie- 
ku, miejsce urodzenia kompozytora 
Feliksa Nowowiejskiego, grobowiec 
Andrzeja Batorego, bratanka króla 
Stefana, miejsce związane z patrioty­
czną działalnością bojownika o pol­
skość ks. Barczewskiego...

Jedziemy przez Biskupiec 
’^dwa. Wśród piękńyćh, w 
żacie lasów, podziwiając 

modrzewie i mijane liczne 
Ujeżdżamy do Mrągowa, założonego 
w. r. 1400 przez wielkiego mistrza Za­
konu Krzyżackiego Konrada von Jun- 
ingen. Miasto z okolicą zawsze po­

siadało wysoki odsetek ludności pol­
skiej. Nie przysyłano tu urzędników 
nie znających języka polskiego, a do 
oku 1880 obowiązywał we wszelkie­

go rodzaju dokumentach język polski 
bok niemieckiego. Jeszcze wieża ob­

serwacyjna — i szosa niesie nas da- 
ej na wschód licznymi zakrętami 
vśród malown’czych pagórków, jezior 

i lasów. Mimo że to niedziela, spoty­
kamy często na polu ludzi sadzących 
ciemniaki lub kroczących za pługiem.

W Rucianem zatrzymujemy się 
przy śluzie budowanej między dwoma 
„eziorami. Na wodzie kołysze się' 
zgrabny stateczek „Hanka Sawicka“, 
czekając na podniesienie się poziomu 
wody w śluzie do wysokości wody w 
drugim jeziorze.

W schronisku turystycznym PTTK 
odpoczywamy, by po pół godzinie ru­
szyć dalej po leśnej, wyboistej drodze 
do miejscowości: Piaski, Popielno i 
Wierzby, leżących na półwyspie oko­
lonej jeziorami Bełdan i Kończewo. 
Przed nami połyskująca w słońcu o- 
gromna przestrzeń wodna jeziora 
Śniardwy, Kilometrami rozciąga się 
kołysząca się toń, za którą hen, hen 
widać ciemne smugi lasów, wieże i 
kominy Mikołajek. Cel wyprawy o-

do Mrą- 
majowej 
wysokie 
jeziora.

siągnięty. Piłka, gonitwy, kwaśne 
mleko, zdjęcia, pluskanie się w zim­
nej jeszcze wodzie, błyskawicznie wy­
pełniły klika godzin pobytu nad Beł- 
danem. Przybywa grupa zapalonych 
kolegów-turystów, którzy od Ruciane­
go maszerowali pieszo. Odjeżdżamy, 
przypatrując się statkowi, który 
szybko zdąż& do Mikołajek. Zwie­
dzamy po drodze hodowlę koni 
w PGR Popielno i ruszamy z powro­
tem. Mijamy Pupy z budującą się 
wielką fabryką, Rozogi, rzęsiście o- 
świetlone Szczytno. Tereska Targoń­
ska i mały Witek Kindler, zaprzestali 
już baraszkowania i znużeni — od­
poczywają. Przepołowiony księżyc 
blado oświetla nam drogę. Znad mi­
janych jezior bije w nas chłodny pod­
much wiatru, by w lesie zmienić się 
w ciepły, pachnący mchem i żywicą. 
Jesteśmy znużeni, lecz syci wrażeń.
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Poznaliśmy 
przepięknej 
jej histori.

niemały szmat naszej 
ziemi. Poznaliśmy cząstkę

*
Wycieczka, która rozpoczęła sezon 

wczasów niedzielnych pracowników 
DOKP — udała się znakomicie. Wró­
ciliśmy z niej bardziej chętni do co­
dziennej pracy, nasyciliśmy się pięk­
nymi widokami. Organizacja wyciecz­
ki przez radę zakładową i biuro so­
cjalne bardzo dobra. Opiekun nasz 
ob. Józef Kowalewski troskliwie roz­
glądał się przy każdym 
przejeżdzie kolejowym, 
się nie stało. *

Pogoda dopisuje —
piękna nasza kraina czeka. A więc — 
na wczasy niedzielne — po zdrowie, 
po siłę, po wypoczynek, (r)

niestrzeżonym 
żeby... ale nic

lasy, jeziora,

OLSZTYNA
„PŁUCAMI MIASTAtf nazywa się 

trawniki, zieleńce i skwery miej­
skie. Cóż z tego jednak, jeśli „płu­
ca“ te są konsekwentnie niszczone 
przez różnego rodzaju wandali i 
wrogów zieleni. Ostatnio wypadki te 
mnożą się w znaczniejszym stopniu. 
Łamanie drzew, obrywanie gałęzi, 
wydeptywanie ścieżek na skwerach, 
niszczenie ławek, wypasanie zwie­
rząt w miejscach niedozwolonych — 
oto spis niewdzięczności, jakim wan­
dale odpłacają się miastu za nowo- 
urządzone zieleńce, na które prze­
znacza się masę pieniędzy. Dotych­
czasowe apele w rodzaju „nie dep­
tać trawników“ nie odnoszą skutku, 
dlatego też należałoby, 
cemu się chuligaństwu 
kresie przeciwdziałała 
milicja obywatelska, 
przeciwko przepisom 
przyrody jest przecież )

DZIŚ rozpoczyna 
walny zjazd delegatów NOT. Przed­
miotem obrad * będzie ocena pracy 
NOT w świetle zadań, jakie postawił 
przed organizacjami technicznymi II 
Zjazd PZPR i 
Obrady toczyć 
ZBM przy pl.

JEŚLI masz
muzykę, to zgłoś się do państwowej 
szkoły muzycznej w Olsztynie przy 
ul. Nowowiejskiego 10. Rozpoczęto 
tam już zapisy kandydatów na I rok 
nauki, który w szkole I stopnia trwa 
w działach: dziecięcym 7 lat, mło­
dzieżowym 5 lat, a w szkole II stop­
nia również 5 lat. W obu wypadkach 
szkoła przygotowuje chętnych do za­
wodu muzycznego o różnych specjal­
nościach.

PRZED Dniami Oświaty, Książki 
i Prasy „Dom Książki“ w Olsztynie 
organizuje w dniu dzisiejszym wo­
jewódzki zjazd kolporterów zakłado­
wych, na którym omówione zostaną 
właśnie sprawy związane z dniami 
książki Zjazd kolporterów obrado­
wać będzie w świetlicy DK przy pl. 
Wolności 2-3 i rozpoczyna się 
godz. 10.

RÓWNIEŻ w dniu dzisiejszym, ale 
dopiero wieczorem terenowy komi­
tet Frontu Narodowego Nr. 8 zapra­
sza wszystkich mieszkańców ze swe­
go rejonu do wzięcia udziału w 
spotkaniu aktywu TKFN z miesz-

kańcami. Spotkanie urozmaicą 
stępy artystyczne w wykonaniu 
spotów WSR. Początek imprezy o 
godz. 19 w szkole TPD przy ul. Mo­
niuszki 10.

uc­
zc­

ZAPOWIADANY przez „Zycie“ wy­
stęp znanej hprfistki czechosłowac­
kiej Reginy Ruźkowej . został odwo­
łany. Koncert z jej udziałem przeło­
żono na czas późniejszy.

biletów 
zespołu 
Olsztyn

aby szerzą- 
w tym za- 

energicznie 
Wykraczanie 
o ochronie 

karalne.
swoje obrady

III Kongres Zw. Zaw. 
się będą w świetlicy 

Jedności Słowiańskiej.

dobry słuch i lubisz

Film „Nadzieja** poszukuje^!
Kto wie

gdzie znajdują się Jeszcze wraki czołgów niemieckich proszony fest o przesłanie 
bliższych danych na adres Kierownictwo Produkcji filmu ..Nadzieja*’ Łódź. Łą 
kowa 29. tel 293 80. . - • . k 631 1

A oto ostatnie meldunki:
P. P. Kraw.-Kuśnierskie zgłosiło swój 

udział w targach. Kierownik tego zakła­
du ob. Regina Ruczyk zapewniła nas. że 
PPKK wystąpi ze specjalnym pokazem o- 
statnich modeli. W czasie specjalnej re 
wii zobaczymy modne ubrania, kostiumy, 
płaszcze, suknie itp. Na podstawie modeli 
zakład krawiecki będzie na miejscu przyj 
mował zamówienia na szycie. Prócz te 
go PPKK wystąpi z artykułami futrza­
nymi, będą więc lisy srebrne, foki, kre­
ty itp.

*
Targi wiosenne urozmaicone zostaną 

również rewią mody „Spólnoty Pracy“. 
Nie wiemy dotychczas, czy udział weź­
mie spółdzielnia „Krawiec“. Przewidzia­
ne są także występy artystyczne „Arto- 
su“, Fogga, Mirskiej. chóru Jara Itp.

*
— Jakie przygotowania poczyniła cen­

trala tekstylna — pytamy dyr. Żukiela.
— Rzucamy na rynek wełnę 100 proc. 

— bielską 60. 30. Będzie również poszu­
kiwany „tenis-granat“. Na targach znaj­
dą konsumenci tkaniny sukienkowe w sze 
rokim asortymencie, bawełnę, kretony.

*
— Jak daleko posunięto przygotowania 

techniczne — zapytujemy przewodniczą­
cego kom. org. targów ob. Grzenia 

’ — Część kiosków załadowaliśmy Już w
Warszawie i w tych dniach powinny na­
dejść. Drugą partię nowoczesnych bu­
dek otrzymamy z Łodzi. „Spólnota Pra- 

! cy“ wypożycza kioski, a CPLiA przystą­
piła do budowy własnych — stałych. Na 
miejscu wszystkie stragany zostaną od­
malowane, a plac będzie ogrodzony.

*
A MHD? — Wlecze się na szarym koń­

cu. We czwartek zdecydowano się wre­
szcie na budowę własnych kiosków. Brak 
jednak desek no i... czasu. Rzecz dzi­
wna. że MHD wcześniej o tym nie po 
myślal 1 że CZ MHD w Warszawie nie 
może ułatwić przedsiębiorstwu wypoży­
czenia odpowiednich kiosków z innych 
miast. Czyżby MHD nigdy jeszcze nie 
występował na kiermaszu* lub targach? 
Co na to CZ i WZ MHD?

Taki stan zanotowaliśmy w dniu 13 
bm. Przypominamy, że był on „feral­
ny“ 1 sądzimy, iż do dnia 23 bm. wszy­
scy dystrybutorzy zdążą, (j)

br.
w
50

z profesorami i studentami 
Spotkanie to ma na celu wymianę 
doświadczeń oraz powiązanie dotych­
czasowych osiągnięć eksperymentato­
rów rolnictwa z teoretycznymi wyni­
kami pracy naukowców olsztyńskich. 
Weźmie w nich udział około 600 mi- 
czurinowców z powiatów: braniew­
skiego, bartoszyckiego, lidzbarskiego, 
iławieckiego, pasłęckiego i morąskie­
go.

W miesiąc później, 15 czerwca 
podobne spotkanie odbędzie się 
PDK w Giżycku z udziałem ok.
chłopów-miczurinowców z powiatów: 
giżyckiego, węgorzewskiego, kętrzyń­
skiego mrągowskiego i piskiego. 
Wreszcie ostatnie z tej serii spotkań 
zapowiedziane jest na 30 czerwca. 
Odbędzie się ono w WSR z udziałem 
ponad 50 chłopów-miczurinowców z 
powiatów: działdowskiego, nidzic­
kiego, olsztyńskiego, reszelskiego i 
szczycieńskiego.

Udział w spotkaniach zapowie­
dzieli m. in. Wladyslaw Kiliański z 
Bożynowa w pow. pasłęckim, znani 
hodowcy i nowatorzy w rolnictwie — 
Bujalski z Anglit i Koziczak z Bram-

z Dąbrowy i wielu innych.
Realizując podjęte dla uczczenia 1 

Maja zobowiązania, 30 studentów 
WSR odbywa w chwili obecnej spec­
jalne przeszkolenie. Po jego zakoń-« 
czeniu studenci wyjadą w teren ce-« 
lem udzielenia pomocy miczurinow* 
com w ich pracach doświadczalnych. 
Studenci celem ściślejszego powiąza­
nia się z terenem i nawiązania bez­
pośrednich kontaktów z miczurinow-* 
cami, wezmą udział we wszystkich 
zapowiedzianych wyżej spotkaniach 
z profesorami WSR.

Jak z tego widać, powiązanie prak­
tyki z teorią, dzięki inicjatywnej 
działalności WSR, staje się z każdym 
niemal miesiącem coraz bardziej 
realne. Spodziewać się należy, iż po­
żyteczna praca profesorów WSR 
przyniesie naszemu rolnictwu po-* 
ważne korzyści gospodarcze.

Przez sport
do zdrowia

Przed eliminacją wojewódzką...
poziom

44 ogniw szkół olsztyńskich
(1) W zakończonych świeżo elimina­

cjach szkolnych zespołów artystycz­
nych wzięło udział w powiatach i mia­
stach naszego województwa ok. 450 
tego rodzaju jednostek, ogniskujących 
łącznie ok. 10.000 dzieci i młodzieży ze 
szkół podstawowych i średnich. Z tej 
liczby wyróżniono i wytypowano na 
eliminacje wojewódzkie ponad 50 ze­
społów, które współzawodniczyć będą 
ze sobą w Olsztynie 23 bm. Wobec tak 
licznego napływu uczestników wystę­
py odbędą się jednocześnie w WDK, 
w sali technikum budowlanego i w 
świetlicy przy al. Zwycięstw a.

Dzisiejsze imprezy sportowe

JUŻ W PIĄTEK zabrakło 
na występ warszawskiego 
satyryków, który odwiedzi 
w dniu jutrzejszym. Wraz z Adolfem 
Dymszą udział w jutrzejszym wy­
stępie wezmą: Stefania Górska. Ja­
dwiga Bukojemska, Stefan Jankow­
ski, dwóch Wacławów — Jankowski 
i Zazdroziński. Akompaniować bę­
dzie Władysław Nowicki. Konferan­
sjerkę prowadzić będzie Józef Mał- 
gorzewski. Pierwszy występ rozpocz- 
nie się o godz. 17, następny o g. 20.

Od przybytku głowa nie boli — mówi 
popularne przysłowie, ale... trzeba się 
bardzo dobrze pogłowić, gdzie 1 na Jaką 
imprezę sportową wybieramy się dziś w 
Olsztynie. A Jest co wybierać. Oto wy­
kaz:

Godz. 9 sala Kolejarza — dalszy ciąg 
ćwierćfinałowych rozgrywek w koszy­
kówkę o akademickie mistrzostwo Pol­
ski z udziałem zespołów AWF Warsza­
wy. Szczecina (II liga) oraz Olsztyna i Sta 
lińogrodu. t

Boisko przy zamku — międzystrefowe 
eliminacje w" siatkówce ZS Budowlanych 
przy udziale drużyn Olsztyna, Kielc, Ko­
szalina i Gdańska.

Stadion GWKS — dalszy ciąg podokrę- 
gowej spartakiady ZS Zryw w lekko­
atletyce.

Stadion Kolejarza — okręgowa sparta­
kiada SKS w piłce ręcznej.

Boisko przy ul. StalingradzkleJ — okrę­
gowa spartakiada SKS w koszykówce i 
siatkówce.

Godz. 10 — stadion Kolejarza — Biegi 
Narodowe (wojewódzkie) przy udziale o- 
koto 150 zawodniczek 1 zawodników.

Godz. 13 — plac przy DOKP — start 
do IV etapu kolarskiego wyścigu elimi­
nacyjnego przed DWM.

Godz. 15 — stadion GWKS — mistrzo­
stwa Polski ZS Start w piłce nożnej. Gra­
ją renrezentacje juniorów Warszawy i 
Olsztyna.

Godz. 15 —- stadion Kolejarza —
piłki nożnej między Budowlanymi II — 
Kolejarzem II.

Godz. 17 — stadion Kolejarza.
piłki nożnej o mistrzostwo III ligi mię­
dzy Kolejarzem Olsztyn a Spójnią War­
szawa.

mecz

Mecz

Najlepsze zespoły olsztyńskie wyja-« 
dą na ogólnopolskie pokazy wyróżnio­
nych zespołów do Warszawy, które 
wyznaczone zostały na dzień 22 lipca.

W eliminacjach zespołów szkolnych 
naszego miasta, które odbyły się w 
przepełnionej sali WDK, uczestniczy-« 
ło 14 ogniw lego typu: Pierwsze miej­
sce w grupie tanecznej uzyskała szko­
ła podstawowa TPD Nr 1 przy ul. Mo­
niuszki 10 (kierownik naucz. Lesław 
Kleszczyński). W grupie chóralnej —• 
pierwszą lokatę zdobył zespół szkoły 
podstawowej nr 2 przy ul. Kościuszki 
(kierownik ob. Tomasz Bierniak). W 
grupie recytatorskiej wyróżnił się naj­
bardziej zespół szkoły TPD przy ul. 
Mickiewicza 6, a w grupie inscenizacji 
i sztuk teatralnych — szkoła podst. 
nr 4 przy ul. Pieniężnego.

Wysoką technikę i staranność w o- 
pracowaniu wykazał zespół taneczny 
państw, domu harcerza w Olsztynie, 
prowadzony przez znanego olsztyńskie­
go choreografa Leokadię Pianko. Wy­
różniły się ponadto zespoły: tanecz­
ny i teatralny szkoły ogólnokształcącej 
przy ul. Wyzwolenia oraz chóry 
państw, liceum pedagogicznego i szko-» 
ły podst. nr 6.

Zespoły, które zajęły pierwsze miej­
sca, zakwalifikowane zostały do eli-« 
minacji wojewódzkich. Wyróżnione ze­
społy oraz ich kierownicy otrzymali 
dyplomy i nagrody.

ZAHUCZAŁY KOPYTA TABUNU...
Nad Śniardwami żyją „dzikie konie“

Las urywa się. Droga po kilku 
gwałtownych zakrętach wybiega na 
odkrytą przestrzeń, gdzie tuż na skra­
ju lasu widnieje tablica z napisem: 
Państwowe Gospodarstwa Rolne Po­

pielno“ i „Państwowa Stadnina Koni 
Popielno“. To więc tu.

*
Tu, do Popielna zaczęły przybywać 

w 1949 roku z całej Polski.

„angliki.były to
ciężkie konie belgijskie. Przvbv- 

wały „tarpany“ — niewielkie koniki 
o charakterystycznej, nieco garbaie.i 
budowie głowy, myszatej, lub jasno- 
kasztanowej maś?i z charakterystycz­
ną ciemną pręgą wzdłuż grzbietu — 
od nasady grzywy — do ogona. Naj-

z
ośrodków

więcej „tarpanów“ przywieziono 
Puszczy Białowieskiej, z 
hodowlanych przy liceach hodowla­
nych z lubelskiego1 i krakowskiego, 
z najodleglejszych zakątków kraju. 
Tak powstał jedyny w całym kraju 
ośrodek hodowlany i 
konia „tarpana“.

*
„Tarpan“ z tabunów 

jest jednak tarpanem, 
tarpanem“, potomkiem 
nia leśno - stepowego, żyjącego dziko 
tysiąc lat temu i więcej w naszym 
kraju. Skrupulatnie zebrani z całe­
go kraju potomKuwie dzikiego konia 
znaleźli w Popielnie warunki najbar­
dziej zbliżone do warunków natural­
nych, w których żyli ich pra-pra-ro- 

1 dzice i bytując w lesie i na łąkach 
i odzyskują cechy dzikiego konia-tar- 

pana.
Hodowla w Popielnie ma na celu 

utrzymanie ginącego pierwowzoru 
pierwotnego konia, który, jak wyka­
zują obserwacje na jego potomku, 
był niebywale zdrowy i wytrzymały. 
Wychowanków Popielna cechuje wy­
trzymałość. odporność na schorzenia 
oraz wspaniała kondycja fizyczna. 
Te dodatnie cechy przekazane zo­
staną naszemu koniowi roboczemu 
przez krzyżowanie „tarpana“ z inny­
mi rasami. Dotychczas hodowla w 
Popielnie może się poszczycić do­
datnim opływem rasy „tarpanów“ na 
rasy inne. A oto przykład: W ub. r.

doświadczalny

Popielna nie 
Jest „pseudo- 
dzikiego ko-

kierownictwo ośrodka hodowlanego w 
Liszkach koło Bartoszyc zastanawia­
ło się nad wybrakowaniem 20 kla­
czy wskutek jałowienia. Przed pow­
zięciem ostatecznej decyzji przywie­
ziono do Liszek ogiera z .hodowli w 
Popielnie. A skutek? Dziesięć kla­
czy już się oźrebiło. Tarpany-ogiery 
będą więc rozprowadzane do innych 
hodowli celem likwidowania 
wości klaczy.

Około 100 koni przebywa w 
stwie końskim“ w Popielnie, 
z nich przebywa w stajniach 
wygonach przystajennych, większość 
jednak żyje w warunkach natural­
nych, na olbrzymich polanach nad 
jez. Śniardwy. W celach doświadczal­
nych tworzy się obecnie trzy tabuny, 
z których pierwszy żyć będzie bez

jalo-

„pań-
Część
i na

ie zwlasz- 
konie będą

jakiejkolwiek ingerencji 
(dotychczas dokarmia się 
cza zimą), drugi — gdzie 
dokarmiane i trzeci — złożony z ko­
ni, z których wyjść powinien „kali-

browy“ koń o charakterze jak naj-3 
bardziej krajowym. W tej chwili — 
nad Śniardwami żyją „tarpany“ w 
dwóch tabunach: młodzież i tabun 
matek ze źrebiętami i ogierem.*

Wchodzimy na olbrzymią polanę 
okoloną z trzech stron brzozowym 
lasem, z czwartej — ciemną ścianą 
świerków. Hen, pod jedną z tych 
leśnych ścian widać tabun koni. To 
młodzież. Zbliżamy się do nich ostroż­
nie, bo podobno są płochliwe i „dzi-* 
kie“. Istotnie, wraz z naszym zbliża-* 
niem się do nich włochate małe ko­
niki z rozwianymi, długimi grzywami 
i ogonami odchodzą od nas coraz 
dalej, a gdy natarczywie podchodzi­
my do nich odbiegają od nas galo­
pem, tętniąc głucho kopytami po 
zdeptanej łące.

Spokojniejszy już, bardziej obezna­
ny z człowiekiem, jest drugi tabun — 
klaczy ze źrebiętami i wspaniałym, 
dumnie powiewającym długą grzywą 
ogierem „Gordym“ trzymającym się 
w oddali od ludzi. Najstarsza klacz 
tej hodowli „Popielica“ daje się na­
tomiast pogłaskać, a druga „Mimoza“ 
sama podchodzi do pracowników PGR, 
prosząc o pieszczoty i karesy. Pociesz­
ny widok stanowi jednodniowy źre­
bak, chwiejący się na słabych jesz­
cze i dziwacznie wykrzywionych nóż­
kach.

*
Nad Smardwami żyją więc „dzikie 

konie“. Po to, by nasz zwykły polski 
koń roboczy był silniejszy i wytrzy­
malszy. Bo chociaż na pola nasze 
coraz więcej przybywa traktorów, to 
jednak koń będzie przez długie jesz­
cze lata niezastąpionym pomocnikiem 
rolnika, (r)

Jeszcze o mieszkaniach dla nauczycieli wiejskich
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Wielki egzamin dobiega końca; na górzystych szla­
kach CSR, na trudnych, pełnych niespodzianek dro­
gach górskich, ważą się ostateczne wyniki przeszło 
2000-kilometrowego wyścigu. Kto zwycięży? Tp py­
tanie zadają sobie miliony ludzi w całej Europie. 
Nasi chłopcy jadą w tym roku doskonale — Wilczew­
ski dał z siebie ile tylko mógł, w NRD zmienił go 
Królak — chyba właśnie moment „zmiany warty“ 
uchwycił fotoreporter na gościnnej ziemi NRD, gdy 
dwaj nasi czołowi kolarze składali sobie wzajemne 
życzenia. W chw'li gdy oddajemy numer do druku, 

i kawalkada zawodników wjeżdża na szosy CSR. 
więc powodzenia — aż 'do samej Pragi!

CAF fot. St. Wdowiński

Nr 20 (276;
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Jeszcze nie przebrzmiały
oklaski, przeznaczone dla

wierszyk „Dwie gosposie“
zaimprowizowanej

scenie pojawił się chor
związku spożywców (zdję

rza słowa piosenek. A po
występach, przy dźwiękach
orkiestry MPA pod dyr.

tańce z przytupem i po­
hukiwaniami aż drzazgi
lecą z pokładu. Oj przy­
jemnie było, przyjemnie...

Fot. Wł. Piotrowski

-

Blisko

Zdjęcia Wł, Piotrowski

OD PLACU UNII LUBELSKIEJ DO SASKIEGO OGRODU

jedna warszawska ulica — Marszałkowska. Nie jest ona co prawda najdłuższą arte­
rią stolicy; ma poważne rywalki — nową Trasę W—Z, aleję Stalingradzką czy al. 
Marchlewskiego. Przy Marszałkowskiej mamy fragmenty Już całkowicie wykończone,
nowe — tak, jak np. długi odcinek między pł. Unii Lubelskiej i pl. Zbawiciela. Stoją

tam jasne, nowoczesne domy z pięknymi, wygodnymi mieszkaniami. Gotów Jest od 
prawie dwóch lat, MDM-cwski pl. Konstytucji). Zamiast dawnych, ciemnych i ciasnych 
podwórek — dziś między blokami Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej ciągną

się szerokie dziedzińce.

Nieco dalej, za MDM, między Wilczą a al. Jerozolimskimi znikają wypalone i zburzone 
domy ustępując miejsca pod nowe bloki przyszłej śródmiejskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, pod 
przyszłe Centrum stolicy. Przy Marszałkowskiej i sąsiednich ulicach staną wielopiętrowe bu* 

dynki z tysiącami izb. Projektanci już przygotowują ich plany.

r

A- "

Przy pięknej pogodzie, z nadbrzeża w Warsza­
wie odpłynął parostatek żeglugi rzecznej „Wa­
ryński“, wioząc na pokładzie 400 pracowników 
z zakładów przemysłu spożywczego na kilku­
godzinną przejażdżkę po Wiśle. Wycieczki ta­
kie urozmaicone tańcami, występami artystycz-
nymi, „błyskawicznymi“ konkursami — War­
szawska Rada Związków Zawodowych organi­
zuje pod hasłem „Świąteczne wczasy źródłem 

zdrowia, radości I siły“.

małej Joasi (zdjęcie u góry)
za pięknie deklamowany

cie po lewej). Echo powta­

Bochenka rozpoczynają się

Skrzyżowanie Marszałkowskiej i aj. Jerozolimskich, gdzie po wojnie ostały się tylko 
ruiny dawnych czynszowych kamienic,gdzie potem w pierwszych latach po wyz­
woleniu, imitowały śródmiejską ulicę „parterówki“ ze sklepami, barami i ka­
wiarniami. Gruzy usunięto, rozbiórka trwa. Jeszcze w tym miesiącu rozpocznie 
się przebudowa i tego odcinka ulicy. Newa Marszałkowska na całej długości od 
Ogrodu Saskiego do MDM będzie miała ok. 30 metrów szerokości. Stanie się jed­

ną z najnowocześniejszych arterii komunikacyjnych w Europie.

Dziesiątki brygad betoniarskich i brukarskich układają podłoże przyszłej asfaltowej na­
wierzchni, montuje się nowe torowisko tramwajowe z rozjazdami, przygotowuje się latarnie
elektryczne itd. Spychacze I parowe walce wyrównują i niwelują teren. Przy pomocy najno-
wocześmejszego sprzętu mechanicznego, udostępnionego załodze Miejskiego Przedsiębior­
stwa Robót Drogowych przez radzieckich budowniczych Pałacu Kultury i Nauki, prace po­

stępują bardzo szybko. Plan robót przy budowie nowej Marszałkowskiej i placu przed Pa­
łacem został już znacznie przekroczony. Jak można sądzić z obecnego zaawansowania prac — 
już w lipcu br. oddany zostanie do użytku odcinek ul. Marszałkowskiej od al. Jerozolimskich 
do Ogrodu Saskiego. A w przyszłym reku gotów będzie I centralny plac przy Pałacu 1 przy­

legające do niego ulice nowego Centrum Warszawy.

Oto fragment uroczystej inauguracji mistrzowskiego meczu w Moskwie. Na estradzie 
koncertowej sali Im. Czajkowskiego, w której rozgrywano spotkanie, zasiadło jury 

imprezy. Przemawia prezydent MFS p. Folke Rogard (Szwecja).

dwa miesiące trwał zakończony w tych dniach szachowy mecz 
o mistrzostwo świata między obrońcą tytułu Michałem Botwinnlkiem 
a zwycięzcą ostatniego międzynarodowego turnieju rozegranego w Szwaj­
carii — Wasylem Smysłowem. Był to dziewiętnasty z kolei mecz finałowy 
mistrzostw świata, zainaugurowanych w 1886 r. Regulamin Międzynarodowej 
Federacji Szachowej, przewiduje, że finaliści muszą rozegrać między sobą 
24 partie. Wygrywa zawodnik, który uzyska pod koniec meczu przewagę 
przynajmniej pół punktu. W razie remisu — mistrzem zostaje dotychczaso­
wy obrońca tytułu. Zwycięzcą ostatniego meczu ( mistrzem szachowym 

świata został Botwinnik .

Mecz rozpoczęty. M. Botwinnik (z lewej), o 10 lat starszy od swego przeciw­
nika — jest doktorem nauk technicznych. 35-letni W. Smyslow jest znanym 
barytonem. Pierwsze spotkanie rozegrali ci zawodnicy w 1940 r. Z 20 me­
czów, jakie między sobą dotychczas stoczyli, 7 wygrał Botwinnik, 2 Smy­

slow, a 11 zakończyło się wynikiem remisowym.

Mimo że szachowe mistrzostwa świata rozgrywa się dopiero od 6® lat, to 
szachy znane były już przed 5 tys. lat. świadczy o tym m. in. rysunek znale­
ziony w grobie Tut-En-Amuns‘a w Egipcie (patrz zdjęcie wyżej). Szachy

nazywano wtedy „Senet“.

W średniowieczu grą wszachy pasjonowali się przede wszystkim królowie i dworzanie. Stąd 
też wzięła się nazwa „królewska gra“. Żeby dogodzić swym monarchom rzeźbiarze 
i snycerze silili się na jak najbardziej oryginalne i artystyczne wykonanie poszczególnych 
figur. Oto np. komplet starych figur szachowych znajdujący się w jednym z muzeów 

NRD. Twórcą tego kompletu był znany snycerz drezdeński Richter

BOTWINNIK NADAL MISTRZEM SZACHOWYM ŚWIATA



Na trasie wyścigu pokoju

20 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

Filateli-
W związku z tym 
polska odda do

I

"‘użyna radziecka jest zespołem wytrzymałym i wyrównanym, 
orąc po raz pierwszy udział w tak gigantycznej imprezie, kola­

że radzieccy uzyskali już wiele sukcesów, świetnie spisuje się 
rkonały Niemytow. Widzimy go właśnie na mecie w Lipsku, gdy 

przebyciu trudnego etapu przyjmuje gratulacje od przedsta­
wi wicieli Armii Radzieckiej.

CAF fot. St. Wdowiński

ZWYCIĘZCY ETAPÓW

ma chyba nikogo w Polsek wśród młodych i starszych, kto by 
nie interesował VII Wyścigiem Pokoju. Toteż rozwiązanie konkur- 
na pewno nie sprawi naszym Czytelnikom trudności. Należy bo- 
m podać nazwiska i narodowość uwidocznionych na zdjęciach 

zwycięzców poszczególnych etapów wyścigu.
wiązanie prosimy nadsyłać db dnia 25 maja pod adresem redak- 
,^ycia Warszawy“ z dopiskiem na kopercie „20 Konkurs Dodatku 
trowanego“. Za trafne rozwiązania przyznane będą drogą loso- 
lia nagrody książkowe. Uwaga: Rozwiązanie z dnia 1 maja oraz 
stę nagrodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „tycia"

Schandau — na całej trasie w obrębie NRDOd Goerlitz do Bad f * _ ____ _______ _____ ________
towarzyszyły kolarzom pomysłowe i dowcipne, satyryczne pla­
katy, propagujące szlachetne idee Wyścigu. Oto jeden z takich 

plakatów. <
CAF fot. St. Wdowiński Dlaczego, tatusiu, nie ożeniłeś się z 

kobietą, która umie sama zmywać na­
czynia?

Jeden biały o jasnych włosach 
drugi ciemny w egzotycznym tur­
banie... Publiczność zgromadzona 
w berlińskiej Alei Stalina zgoto­
wała gorącą owację tej sympa­
tycznej parze — Hindusowi Singh 
Dana i Norwegowi Bradten Björn.

CAF fot. St. Wdowiński

Genio Królak (po prawej) i Stasio 
Lasak najwyraźniej idą śladami 
swych starszych i sławnych bra­
ci. Wzięli oni ostatnio udział w 

ZMP-owskich Raidach Pokoju. 
CAF fot St. Wdowiński

III ZJAZD «
POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTÓW SP 

WARSZAWA I

NOWY ZNACZEK
23 maja odbędzie się w 
Warszawie III Zjazd Pol­
skiego Związku 
stów. *“ * *
poczta . _ ____ ____
obiegu specjalny bloczek 
pamiątkowy (lotniczy), któ­
ry zostanie wykonany tech­
niką stalorytniczą-wklęs- 
łodrukową, wg projektu R. 
Kleczewskiego, w formacie 
5,7x7,55 cm. Cena bloczku 
wyniesie 5+2,5 zł. Znaczek 
w bloczku będzie ząbko­

wany.
inż. Z. R.

Może gdyby tak nosa nie zadzierała...

Let ?ukienka 2 kraciastego kretonu lub płóclenka. W przodzie wstawiony plastron z szalowym 
kołnierzykiem. Spódnica mocno poszerzana (z ukośnie ciętych klinów) z fałdą w przodzie i tyle. MODEL 2. Efek- S*"* ?_ukl$"ka be2 r?kaw°w 2 lekkiej pepitki. Bardzo głębokie wycięcie aż do talii z wykładanym „marynar­
skim kołnierzem. Pod sukienkę kładziemy białą Jedw abną bluzeczkę lub kamizelkę. Spddrilca mocno posze- 
rżana. MODEL 3. Lekki kostium z -gładkiego JflMMbłu. Krótki żakiecik lekko dopasowany, zapięcie pod szyję, 
długie rękawy z mankietami, mały kołnierzykWHRica z dwiema kontrafałdami w przodzie.

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“, Warszawa, Marszałkowska 3 5 5-B-14376
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